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Dziennik u m ie ie tnośc i, wynalaz­
ków kunsztów i rękodzieł, po­
świecony krajowemu przemysło­
wi tudziez potrzebie wieyskiego 
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ROK . D R U G I.

Tomu szoslego część pierwsza.

I.
d o d a t e k  d o  h i s t o r y c z n e g o  o p i s u  n o ­

w y c h  URZĄDZEŃ GORZELNIANYCH , 
z p r z y s t ę p e m  i bez  p r z y s t ę p u  p o w i e t r z a  

a t m o s f e r y c z n e g o .

( p r z e z  P r o f e s s o r  a M a h k c h a u x  w  M o n a c h i u m ) .

I .  TV Stęp.

W • i -* 1 moim historycznym opisie nowych aparatów 
(lestylacyinych zamierzyłem szczególniey : rozwi­
a ć  pod rozmaitemi modyfikacyami tak pomyślnie 
° (l francuzów przyięta zasadę, i okazać : ze przy 
Usilności , z iaką we Francyi pracowano, w celu 
Wykrycia nowych kom binac ji ,  dla korzystania 
z Pr zewodników cieplika, tu zastosowanie mieć 
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m o g ących ,  zakres  is to tn y ch  k o m b in a c y i  m ż  prze* 
b ieżo n y m  z o s ta ł ;  i sąs iedn im  n a ro d o m  nie p o zo -  
stało  więcey, iak o w e  k o m b iu acy e  zas tosow ać do 
destyllacyi sw oich  w ódek ze zboża  i kartofli, p rzy  
tem  oraz zas tosow aniu ,  nay p ro śc iey szy cb  trzy m ać  
się środków.

Z tego w zg lędu  o b ra łe m  sam e fran cu zk ie  do 
pub liczney  w iadom ości p o d an e  a p p a r a ty ,  n a  k tó ­
ry c h  iedynie  no w e  zastosow anie  tey  zasady m o żn a  
b y ło  okazać  : a g d y m  różn icę  p o m ięd zy  naszem i 
i f ran cu zk iem i go rze ln iam i w y łu s c z y ł ; op isa łem  
n iek tó re  r e k ty f ik a to ry , k tó ry ch  w N ie m c z e c h ,  
Szwecyi i R o s s y i , z większą lub  m nieyszą  korzyścią  
użyto ; a z oko licznośc i n o w o  p a ten to w an eg o ,  m n ie  
iescze n ieznanego  a p p a ra tu  L en o rm a n d a ,  o p o w ie ­
dzia łem  n iek tó re ,  p rzezen m ie  w n ad z ie i  po m y śl­
n eg o  w y p a d k u  p rzedsięw zię te  dośw iadczen ia  d e-  
styllacyi, w m ieyscu  z p ow ie trza  ogo łoconem .

P o d an ie  to  zna lazło  czy te ln ików , k tó rzy  obraz  
tak o w y  m ile  przyleli. P rzesłano  ied n ak  au to ro w i 
n iek tó re  w yiątk i  z listów, o tem że  p o d a n iu  p isa ­
n y c h ,  k tó re  t u  w k i lk u  s łow ach  przy toczę.

D z iw n ą  iest r z e c z ą , piszą p o m ięd zy  in n em i 
w i e d n y m  z n ich  , iż tak  wiele rzeczy, k tó re  tam  
(w  N iem czech  pó łnocnych) od  daw n a  wy nalez ione, 
i pow szechn ie  zap ro w ad zo n e  zostały; w A u g sb u rg u  
i  w M a n a c h iu m , częścią za n iezn u io m e; częścią 
za tam teyszy  w y n a la zek ,  zaiste b o n a  lide u w a ­
żan e  ; częścią też, iako  ta iem nice  są opow iadane .  
N ap rzy k ład  w zględem  p o p ra w io n y c h  sprzętów
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gorzelnianych czyli apparatów (2 Bd. Ileft. t\\ des 
1 - Journ. S. 417)1 iakoby, podług wszelkiego podo­
bieństwa, od Lenormiaiula zastosowanego, a tam do 
°P ei'ac) i w nneyscu z powietrza Ógołoconem, opi­
sanego małego apparatu. To (tylko daleko pro­
si iey) iuz prawie od trzech la t ,  przez bardzo 
wielu gorzelników w Berlinie z pożytkiem, iest 
używane. Kupiec Pistorius, przy swoim appa- 
r acie patentowanym (k tó r e g o ,  iak się zdaie, 

Marechaux nie zna) naypierwsży takowego

Gdy Pan Pistorius, pomimo różnych ustnych, 
" a piśmie, a nawet i publicznych przez P. Pro- 
essora Gilbert wezwań, nie okazał się skłonnym 

do opisania Swoi ego aparatu, dla publiczney 
wiadomości, w szacownych dziennikach fizycz­
nych ; przeto nie myślałem tego, com w tvm 
względzie wiedział, i co niedostateczuem, lub nie 
stósównem bydz mogło, Publiczności udzielać; a 
osobliwie, źe ten a p p a ra t , co do zastosowania 
zasady, którey wyiaśnienie rozprawy moiey przed­
miotem b y ło , nic nowego nie wskazywał, i za­
danie, iakim sposobem w mieyscu z powietrza 
°gołoconem destyllować m o żn a , ile mi na ów 
czas był znany , nie rozwiązywał. Tern mniey iescze 
miałem powodu, do zwracania w moiey rozprawie 
uwagi na apparaty innych gorzelnych, tak w Ber- 
^uie, iakoteż i w innych okolicach założone; gdy 
>ez ohszerney, kosztowney i niezawdzięczaiącey 
t  częstokroć korrespondencyi, w pismach publi-



cznyćh iuz więeey zna laz łem , aniżeli do mego 
owczasowego celu potrzebowałem. Gdy iednak 
wtem  m ie jscu , przemysłowi Niemców północnych 
zupełną sprawiedliwość oddaię; i publiczne chę ­
tnie składam św iadec tw o, i/  w zakładaniu nowych 
appara tów , w popraw ianiu  dawnieyszych i odm ia­
nie mniey stosownych kształtów, daleko czyn- 
nieyszemi byli niź m y; to przecie ze swoiey strony 
nie powinni zadać, abyśmy naśladowania za wy­
nalazki uważali, i samym tylko kształtu zmianom, 
które na skutek żadnego wpływu nie maią, wartość 
nada wali; a nadewszystko nie powinni sobie 'wy­
obrażać , iż w Augsburgu lub w M onachium  nie 
znamy tego , o czem nie mówiemy.

Jeżeli więc zasczytnemu recenzenta moiey roz­
prawy wezwaniu , abym w pewnych czasach, dalszy 
ciąg oneyże w tern piśmie połytechnicznem  umie- 
sczał, zadość uczynić zechcę ; tedy nigdy opisów 
takich apparatów do niey szukać nie będę, k tó­
rych założenie iescze iest rzeczą p ryw atnych ;  
chyba, gdyby mi ie właściciciele sami w tym celu 
nadesłali. Takie tylko za przedm iot sczególniey- 
szey baczności obierać będę, które się stały wła­
snością Publiczności, przez publiczne ich do wia­
domości podanie; aby ich zalety, lub ich wady 
cdkryć, zalecie ie , lub ich naśladowanie od radz ić ;  
nie dla tego ażebym myślącey Publiczności moie 
zdanie narzuca ł;  lecz, ażeby nie obeznani mogli 
poznać te zasady i względy, na które, przy ozna­
czeniu dla takowych sprzętów właściwey wartości, 
uważać należy, i aby nik t przez w ybór nietraf-



uego apparatu, dla te g o : iż sie kosztowne zało-
c  o

zenie nie udało , niemiał powodu użalania się
na umiejętności.

baczne od gorzelń PP. Pistoriusza i Dorna w Rer- 
linie, Pana Schirmera w L icńtenau , i od appara- 
to\v Pana l)f Romershausen. Opisanie trzech 
pierwszych znayduie w Gazecie gospodarskiey na 
rok 1820 (wydania P. Schnee w Halli u Ilemmerde 
i Schwetschke).

2) Gorzelnia P. Pistoriusza w Berlinie. 

a• Fig. 1. Tab. XVIII garniec na robotę z rura
j  O  c u

°d hełmu zakrzywioną.
Wygrzewacz ze swoią rurą zakrzywioną.

Każdy z tych garców czyli narzędzi trzyma około 
35,"00 cali kubicznych paryzkich.

Jeżeli rysunek podług miary, którey tu iednak 
braknie, zrobiony iest, przeto garniec ten, biorąc 
średnio, 5 razy tak szeroki iest iak wysoki. — 
Mógłby przeto trzymać 10. cali wysokości, a 5 stóp 
średnicy. Odchodzi w czasie krótszym niż go­
dzina.

Niedowiaduiemy się, czyli skład tego apparatu 
na doświadczeniach i próbach zagruntowanym 
został, lub też tylko uskutecznieniem iest 
pomysłu, który poniekąd zaspokaiaincy resultat 
Przyniósł. Przy takiey niepewności wolno iest 
podług teoryi działanie iego ocenie.

Spostrzegamy zaraz, iż garn.ee na robotę zastę- 
PUle tutay mieysce pierwszego iaia w apparcie 
Adama, z tą różnicą, iż Adam, znayduiące ssę,
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w iego pierwsżem naczyniu owal nem wino, tylko 
za pomocą pary, z garca przez nie przechodzą- 
cey, do stanu wrzenia rozgrzewa, gdy tym czasem  
Pistoriusz oprócz ley pary, używa iescze znaczney 
części ciepła z pieca , i że tamten żadnego nie 
wypróżnia naczynia , dopóki się destyllacya wszę­
dzie nie ukończy, gdy przeciwnie Pistoriusz r o ­
botę z wygrzewania do pierwszego garca spuscza, 
iak tylko z takowey alkohol wyczerpniety zostaie, 
i polem  zaraz wy grze wacza świeżą robo tą  napeł­
nia.

W idziemy daley, iz Adam , k tóry  p rzynaym niey  
trzy tak wielkie winem napełnione naczynia po sobie 
staw ia, wszystko parę spirytusową z poprzednich , 
do ostatniego zg rom adza ; a następnie prowadzi 
do rek ty fika torów p ro d u k t ,  iuż w alkohol obfity.

Pan Pistoriusz zaś tego nie ro b i ;  u  niego po ­
między rek ty fikatorem, a pierwszym garcem, znay- 
duiące się tylko iedne naczynie , to iest wygrze- 
wacz ( M aischwiirmer) i z tego wydobywają sie 
p ro d u k ta ,  które od produktów  ostatniego, winem 
napełnionego iaia, w apparacie A dam a, bardzo  
sie różnią.c i.

W sto sunkach , w których garce obydwa zo- 
staią, trzy periody, co do tem pera tu ry  drugiego 
garca czyli wygrzewacza, dobrze rozróżnić należy. 
Z początku robota  iest tak zimną, iż się w niey 
wszystka para tak w o d y ,  iako i sp iry tusu w in- 
nego zgęscza. Przez ten cały czas, ilość alkoholu 
i wody powiększa się w wygrzewaczu w tym sa-
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m ym  s tosunku , w iakim iey w pierwszym garcu 
ubywa.

Drugi peryod zaczyna się od chwili, w którym  
Słę tem peratura w wygrzewaczu tak podniosła, iż 
para a lkoholowa inż się nie zgęscza. Gdy przez 
upadanie pary w odacy  wiele się cieplika uwalnia, 
1' tory się w k o ło  obwodu wy doby waiącey się pary  
rozdziela, przeto właściwego, w [dynie znayduią- 
eego się stopnia ciepła , w który m alkohol w kształ­
cie pary uchodzić zaczyna, teoretycznie oznaczyć 
nie można.

^ ' tym drugim  pcry7o d z ie , który iednak trw a 
nie długo, z przyczyny, iż garniec mocno się roz­
grzewa od o g n ia , wygrzewaez czyni przysługę 
rektifikatora. Gdy zaś para , k tóra przy swem 
pierwszem wydobyw aniu  się, więcey alkoholu 
z sobą u n o s i ,  i w chw ili ,  kiedy weń naywięcey 
obfituie, zgęscza się przy weyściu do roboty; iasnę 
rzeczą iest: iż przez ten cały drugi peryod mniey 
zawiera alkoholu, niż w ciągu  pierwszego.

Robota traci znowu po większey części na p ra-  
wdziwey* w sobie obiętości t e g o , co w pierwszym 
peryodzie zy sk a ła ;  poniew aż: ieżeli się w niey 
■wprzódy większa ilość sp iry tusu  zgęściła ; przeto 
teraz nie pozostaie się nic alkoholu, lecz ty łku  
sama flegma.

Kiedy wiec trzeci peryod następuie, to iest ten,
k tórym  w samym wygrzewaczu robo ta  wrzeć 

zaczyna, na ten  czas wydobywa się z niey para, 
b tóra zaledwo tyle obfituiąca bydź m oże , ile iey 
P'Crwszy garniec dostarczył, a k tóra bardziey się
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iescze osłabia przez parę, ciągle z pierwszego garcą 
przybywaiącą, i coraz więcey flegmy tlo rektyfi- 
katora z sobą sprowadzaiącą: ponieważ różnica 
temperatur zawsze mnieyszą się staie.

Gdy zatem robota w wygrzewaczu zaledwo na 
iednę stopę wysoko stoi, a rura na kilka cali się 
w niey nurza, przeto gorącość przy takiey głębo­
kości, tak bliską iest punktu wrzenia, iż oddzie­
lanie się flegmy, tylko bardzo małe bydź może.

Wszystkie te uwagi ieszcze waż niey szemi sie 
staią, gdy zważymy, iż w ciągu destyllacyi, pier- 
wszy garniec dostaie robotę, która iuż przynay- 
mniey połowę alkoholu straciła , przez co drugi 
garniec zaraz z początku, otrzymuie mało alko­
holu a wiele w ody, i oczywiście iego własna ilość 
alkoholu , znacznie się pomnieyszyła.

Ta teoretyczna uwaga, zgadza się zupełnie 
z doświadczeniem na apparacie Adama, podług 
którego pierwsze iaie wydaie n.p. wódkę ifigo 
stopnia , kiedy garniec bez połączenia go z tymże, 
wydałby by ł wódkę stopnia 18.

A więc drugi garniec nie może służyć za rekty- 
fikatora, gdyż iako taki, bardziey szkodzi niż 
pomaga.

Możeby z inney strony zastanowić się nad nim 
wypadało i zrobić pytanie, czyli się przez takowe 
połączenie na czasie nie zyskuie. I to bowiem dla 
fabryki, która tęgiey wódki nie potrzebuie, wielką 
korzyścią bydź może.

Przyznaię s i ę , iź do roztrzygnienia takowego 
pytania, brakuie mi niektórych sczegółów. Po-
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trzebaby b y ło  przynaym niey wiedzieć, ile potrzeba 
czasu, niż w kazdvm "a rcu robo ta  wrzec zacznie.
TVT c ^Nie można zaprzeczyć: iż cały ten czas, w którym  
para  z pierwszego garca w  nab itym  wygrzewacza 
sm zgęscza, dla destyllacyi g in ie: że ta p a ra ,  
k tóra się tylko na powierzchni p łynu  zgęscza , do 
rozgrzania całey massy nie wiele się przykłada: 
gdyż naywiększe gorąco przychodzi z ogniska; i 
zdaie się , iż gdyby obydwa garce na siebie nie 
działały; pierwszy garniec rów nieby p rędko  o d ­
chodził ,  i destyllacya d rug iego , nie szłaby po -  
wolniey. Mógłby się więc z drugim  łączyć, ażeby
para  obydwóch do rektifikatora wspólnie odcho­
dziła.

c- Rura przez k tórą się wrząca robo ta  z wygrze­
wacza do pierwszego garca wypuscza. O twór 
przez k tó ry  się świeża robota  n a b i i a , zatyka 
się czopkiem drzew nianym . Nie widać go na 
rysunku.

d- Narzędzie do m ieszania, które się porusza 
w ten czas, kiedy robo ta  z wygrzewacza b do 
garca a  płynie, 

e- Przedłużenie ru ry ,  od he łm u drugiego garca 
czyli w ygrzew acza , które wpusczone iest do 
roboty  ażeby ią, gdyby się miała przy kipieniu  
wzburzyć do kotła  na  pow rot sprowadzić, 

ć- Rura  boczna, k tóra  ma uyście do rektyfika- 
tora. Gdyby robo ta  tak bardzo miała kipieć, 
iżby wszystka przez e, do garca spłynąć nie 
mogła, więc to, coby było  zbytecznem , wy­
chodzi do tey boczney ru ry .
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g. Przedłużenie boczney rury f  zakrzywione do 
góry. Rura ta w czasie destyllacyi napełniona 
iest wodą. Jeżeli kipiąca robota do boczney 
ru ry f  płynie , wypędza wodę z ", i tu znay- 
duie wychód, przez który się pęknieniu hełmu 
zaradza.

li. Ruszt do ogniska.
r. Kanał który do rusztu świeże powietrze pro- 

wadzi. Palenie iest zamiarowi bardzo odpo- 
wiedne. Płomień pali się pod pierwszym 
garcem i dosięga pod d r u g i d z i e l i '  się tu 'na  
dwa kanały; krąży pod tym drugim garcem, 
spuscza się potem między rnury pod pierwszy’ 
i ginie w kominie.

!'■ Komin:
l. Rektyfikatów Para wchodzi do niego przez 

rurę f .  Składa się 7, trzech naczyń iednakiey 
wielkości, i iednakiego kształtu. Szrubuią 
się iedno w drugie na tekturę papierową, d'a 
niedopusczenia powietrza Srzednica ich w y ­
nosi 3 stopy i 4 cale. Wysokości ich nie 
podano, może zaś /, do 5 cali wynosić, sądząc 
podług rysunku. Spodnie dna we wszystkich 
trzech są cokolwiek ku dołowi wypukłe, czc,vo 
przez omyłkę w rysunku nie oznaczono. — 
Równolegle do wierzchnego dna ,  przecina 
wewnętrzne mieysce krąg, k tó ry , ponieważ 
spodnie dno ku dołowi nagięte, ścieśnia mieysce 
dla pary, kiedy się ku ścianie naczynia udaie. 
Krąg ten środkowy , iest od ścian bocznych 
na cal ieden w około odległy, i przez ten otwór
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wznosi sie para  do każdego nad  n im  stoiącego 
naczynia.

1,1 ■ Rura, przez k tórą  zbieraiąca się w  rektyhkatorze 
flegma odchodzi. 

n. Warsztwa wody, k tóra  s i ę  na powierzchni kaz - 
dego z trzech naczy ń rekty f ik a to ra , z a  pomocą 
brzegu, na kilka cali w ysokiego , ntrzymuie.

W  n a c z y n i u  nayniższem woda dochodzi 7 0 go 
stopnia podług  l te a u m u ra , w średniem 6ogo, 
a w naywyzszem 5ogo. 

o. Rura, przez k tó rą  w o d a ,  z ch łodnika  czyli 
rurnicy, do wyższego naczynia rektyfikatora  
przychodzi.

Rektyfikator ten , złożony iest po części pod ług  
błędnego abrysu  Jsaaka BerctrcLa. W ystawiał on 
sobie , iż rozkładowi pary szczególniey się pomaga, 
kiedy sie iey w krążeniu  przeszkody stawiaią, gdy 
iednakowoż rozkład iey tylko pod  temi okolicz­
nościami ułatwia się, ieżeli w temperaturze, odozie- 
laniu się wody od alkoholu  sprzy ia iącey , nieco 
zatrzymaną zostaie, bądź to przez uderzanie się 
o ciała w pośrodku leżące, bądź, że ią p rzym u­
szam y, wzdłuż tychże ciał lub wśród nich, kiedy 
przez płyn przechodzi, dłu/.szą drogę  okrążać.

W a ru n k u  tego nie spostrzegł IJerard, który sobie 
"wystawił, iż dostateczną iest rzeczą, u trudn ić  
parze przechód , aby fłegme od sp iry tusu  oddzic-
lić.

Chociaż na takową myśl swoią pa ten t otrzymał, 
iednakowoż starał się przytem , ażeby sobie para, 
Wśród wielu ścian poprzecznych , od iedney do
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drugiey przedziałki, przez zbierająca się na nich 
flegmę, drogę torowała, i to uważał ‘także za 
nową przeszkodę.

Lecz iakże się można spodziewać, ażeby te 
ściany metalowe wśród pary, niższą temperature, 
która do zgęsczenia pary wodney potrzebna iest 
długo utrzymywały, kiedy ta swoiem ciepłem 
uwolnionem, ciepło blach podwyższa; a szczegól- 
niey, kiedy też blachy będąc od zewnętrznego 
powietrza za bardzo oddalonemi, takowemu ża­
dnego, albo tylko bardzo mało ciepła oddawać 
mogą.

Trzy przeto powierzchnie, na których się woda 
znayduie, są w tym apparacie płasczyznami zge- 
sczaiącemi, wspólnie z teini, które powietrze ota­
cza. Metal i powietrze są iuż same przez sie tak 
dobremi przewodnikami cieplika, iż przy moim 
rektyfikatorze, żadney różnicy w produkcie nie 
widzę, bądz że temperatura iest daleko pod zero, 
lub też kilka stopni nad niem; nawet w naygo- 
rętszych dniach letnich, kiedy termometr 18 do 
20 stopni okazywał, przy stosownem prowadzeniu 
ognia , wypadek był iednaki , i wiele razy sie 
różnice pokazywały , destyllacya przez za bardzo 
mocny ogień, za prędko się odbywała, tak, iż 
na ten czas para , środki zgęsczaiące za prędko 
opusczała, i to się działo równie przy i o stopniu 
zimna, iak przy i 5 ciepła. Liczba więc rektyfi- 
katorów powinna bydź w stosunku z prędkością 
z iaką garniec odchodzić powinien.
», o’ dwie rurnice z ich wężownikami.
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<7, <]’ ru ry , k tóre parę  do wężowników prowadza, 
p .  iest główną r u r n i c ą , do którey para  przez 

ru rę  q wchodzi.
P  iest mała ru rn ica , do którey para idzie z garca, 

kiedy chcemy doświadczyć, czyli sięiescze w nim 
alkohol znayduie. 

r • Rura, k tórą  para  zgęsczona do beczki poniżey 
stoiącey, przechodzi. U twierdzoną iest w szpun- 
cie beczlu t a k , ażeby powietrze nie miało 
przystępu. Ta część ry su n k u  w oryginale nie 
iest wyraźnie oznaczoną, i sk ładu tey części 
apparatu, nie m ożna na figurze widzieć, lecz 
go tylko zgadywać potrzeba.
Rura zagięta, która sie z wężownikiem w rur-

O  c  ”  c  Ł

nicy, z beczką przez zagiętą na doł ru rę  r  
i z t, naczyniem  na wodę , w k tórem  m a swóy 
otwór, łączy.

Ponieważ się z robo ty  wielka ilość gazu kw asu 
węglowego w ydobyw a, przeto  takowy znayduiący 
się w naczyniu t woda przez ru rę  s ściąga, w m iarę  
iego wydobywania się; a razem i pow ietrzu , k tóre 
zbieraiąca sie w beczce wódka w y p y ch a ,  tą samą 
drogą ułatwia się przechod.

Otoż iest skład apparatu, o k tó rym  tak  wiele 
mówiono.

Jeżeli rysunek  nie iest m y ln y m , i ieżelim go 
dobrze zrozumiał, tedy z tego, cośmy dotąd powie­
dzieli, wypływa:

i. Jż połączenie pierwszego garca z d ru g im ,  
czyli wygrzewaczem, do zgęsczenia pary mało, a 
d °  przyspieszenia roboty , nic się nie p r z y k ł a d a .
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•i. Iż blachę środkową w rektyfikatorze , rno- 

żnaby opuścić bez szkody.
3. Iz przeciwnie, zgęsczanie mogłoby się po­

większyć, gdyby,woda na pierwszym rektyfikatorze 
nie była tak ciepło utrzymywaną.

4: Iż destyllacya nie odbyw,a się w mieyscu
z powietrza ogolóconem, ie/.cli rozumiemy przez 
to nieprzytomność powietrza atmosferycznego; lecz 
owszem, takowe pozostało się w niższych zagię­
ciach wężownika, chociaż z innych części appa- 
ratu przez ciśnienie i gorącość sprężystey pary 
wypędzonem , lub bardzo rozcieńczeniem zostało. 
Nadto, wężownik pełen iest gazu kwasu węglowego, 
który się z roboty w wielkiey wy.dobywa ilości , 
i powietrze atmosferyczne ciśnie na obydwa 
gatunki powietrza za p mocą naczynia (, i rury 
s, a ciśnienie to powiększa się iescze przez ciśnienie 
kolumny wody , przynaymtney na dwa cale wy- 
sokiey, która się równa ciśnieniu kolumny powie­
trza i6oo calowey.

Nie iest to więc w mieyscu z powietrza ogołoco- 
nćm, lub w rozcieńczonem powietrzu destyllować, 
i gdyby w tym względzie apparat Pistoriusza na­
śladowaniem apparata Lcnornianda bydź miał, nie 
wori by więcey zwracać uwagi na niego.

Pod destyllacya zaś w mieyscu, z powietrza ogo- 
łoconem, rozumie się taka, w czasie którey żadna 
inna rozprężliwa ma tery a, na powierzchnią wrzą­
cego płynu nie ciśnie, oprócz samęy pary, która 
się z niego wydobywa, i która bard z o mało 
ciśnie, ponieważ w zimnym, z powietrza ogołoeo-
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iiym w ężow niku , przynaym niey ku  środkowi 
o n e g o ż , stan swóy rozprężliwy traci.

Korzyść, którey przy destyllacyi w m ie y s c u , 
z Powietrza ogołoconem , szukamy, iest prędsze 
wrzenie roboty  przy rnnieyszem paleniu. W ia­
domo iest, iż w mieyscu z powietrza ogołoconem 
woda iuż w /ja stopniu w re ,  to iest w parę  się 
zamieniać poczyna. Zyskalibyśmy przeto  n a m a te -  
ryale opałowym , gdybyśmy mieli ła tw y, i 
w wielkich gorzelniach mogący się zastosować 
sposób wypróżnienia appara tu  z p o w ie trz a , i 
o trzymanie te.y proźni. Przy takowem  małein 
paleniu, a przypuściwszy nawet, iżby było większe, 
niaterye roślinne w robocie, nie podpadałyby nie­
bezpieczeństwu, nabrania  przygorzałego s m a k u ,  
co w naszych gorzelniach tern ważnieyszą iest 
rzeczą , ile ze nasza r o b o ta , m a  podostatkiem  
takowych inateryi; i ieżeli spos trzeżono , iż wódki 
w mieyscu z powietrza ogołoconem o trzym ane , 
lepszy smak m ia ły ; to zależało sczegolnie od. tcy 
okoliczności, a nie od dotykania się z powietrzem  
atmosferycznem p a r y , alkohol w sobie zawiera- 
iącey. Przesąd który iuż gdzieś, iak sobie przy­
pom inam , czytałem, lub przynaym niey o nim  
słyszałem.

Autor więc wyżey przytoczonego pisma, zdaie 
się bydź z zasadami nauki przyrodzoney, i z wa­
runkam i głownemi sztuki destyllowania nieobe- 
znanym , i moią rozpraw ę w tym względzie czytał 
za prędko. Starałem się naw et wówczas wyrazie 
wszelkie okoliczności, naw et co do rzeczy po-
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w s z e c h n i e  z n a n y c h .  A  z t ą d  o k a z u i e  s ię ,  i a k  s o b i e  
n i e s p r a w i e d l i w i e  z n a w c a  p o s t e p u i e  , k i e d y  t e g o ,  
k t ó r y  s ię  s t a r a  z a s a d y  u m i e i ę t n o ś c i  r o z s z e r z y ć , 
g a n i  p o d  p o z o r e m ,  iż  r z e c z y  d a w n o  z n a n e  ze  
w s z y s t k i e m i  o k o l i c z n o ś c i a m i  p o w t a r z a .

P a n  P i s t o r i u s z  o t r z y m u i e  z  k o r c a  b e r l i ń s k i e g o  
( ^ 7 6 8 ,  g 5i  c a l i  sz. p a r .  10 k w a r t  b e r l i ń s .  5 p  i p ó ł  

s t ó p  sz p a r )  w ó d k i ,  r a c h u i ą c  6 0  p r o  c e n t o  p o d ł u g  
a l k o h o l o m e t r u  R i c h t e r a .  G d y  z a ś  b a w a r s k i  k o r z e c  
i  19.0 9 ,5 9 8 9  s t ó p  sz. p a r .  z a w i e r a ,  p r z e t o  i e s t  c z t e r y  

r a z y  w i ę k s z e ,  i p o w i n i e n b y  w y d a ć  4 4  k w a r t  b a w .  
w ó d k i  r a c h u i ą c  6 0  p .  c. k t ó r e  o d p o w i e d a i ą  p r a w i e  
2 0  s t o p n i o w i  B e a u m e g o .  W ó d k a  25 s t o p n i a  B e a u -  
m e g o  , k i e d y  s i ę  n a  w ó d k ę  2 0  s t o p n i a  z a m i e n i a ,  
p o w i ę k s z a  s w o i ą  o b i ę t o ś e  o  A  w ię c  a p p a r a t  
P a n a  P i s t o r i u s z a  w y d a ł b y  z k o r c a  b a w a r s k i e g o  55 
k w a r t  w ó d k i ,  c o  s i ę  z d a i e  b y d ź  i lo ś c ią  n a y m n i e y -  
s z ą ,  k t ó r ą  t u t a y  w  k r a i u  z i e d n e g o  k o r c a  ż y t a  
c i ą g n i e m y .

W n i o s k u i ą c  p o d ł u g  t y c h  o s t a t n i c h  t w i e r d z e ń ,  n i e  
m o ż n a  z a p r z e c z y ć , iż  P .  P i s t o r i u s z  z a  p o m o c ą  
s w e g o  a p p a r a t u  d o s t ę p u i e  c e lu ,  k t ó r y  s o h i e ,  i a k  
s i ę  z d a i e ,  z a m ie r z y ł :  p o n i e w a ż  w ó d k a ,  k t ó r ą  o -  
t r z y m u i e ,  t ę ż s z ą  ie s t ,  a  n i ż e l i  ie y  d o  p o s p o l i t e g o  

u ż y c i a  p o t r z e b u i e m y  : w y p ł y w a  t y l k o  z p o w y ż ­

s z e g o  o s z a c o w a n i a  u ż y t y c h  d o  t e g o  ś r o d k ó w ,  iż  
t e g o  c e lu  z  m n i e y s z y m  k o s z t e m  m o ż n a  b y ł o  d o ­
s t ą p i ć .  T l r a b ia  Z u b ó w ,  za  p o m o c ą  s w e g o  p r o s t e g o  
r e k t y f i k a t o r a ,  m o ż e  t ę  s a m e  i lo ś ć  w ó d k i  o t r z y ­
m a ć .  K t o  n a  s c z e g ó ln i e y s z ą  u w a g ę  z a s ł u g u i ą c e  
P .  P i s t o r i u s z a  p a l e n i e ,  i p ł a s k i e  f o r m y  ie g o  g a r -



cow , które to obie celowi swemu odpowiadają, 
zatrzymać chce, potrzeba mu tylko ażeby dosta­
teczną mieć rektyfikacyą, rurę od hełmu wygrze- 
wacza, aż blisko dna drewnianego lub miedzia- 
neS° naczynia przedłużyć , połowę tegoż naczy- 
n,a ścianą poprzeczną przedzielić , część wyższą 
wodą napełnić, a parę do niższey części naczynia 
sprowadzoną, za pomocą rury, przez ścianę po­
przeczna i wode przechodzącey, do wężownika 
poprowadzić.

Wódka byłaby tęższą, gdyby zamiast rury, re- 
ktyfikator Solimaniego w zygzag zagięty, w części 
w}zszey, wodą napełnioney, dodany został. — 
bardzo łatwo byłoby na ten czas, gdybyśmy tęższą 
rescze wódkę mieć chcieli, liczbę takowych re- 
ktyfikatorów pomiędzy garcem iednym i drugim 
powiększyć.

Przysposobienie, do destyllacyi w mieyscu z po­
wietrza ogołoconem służyć ma, iako zupełnie nie­
stosowne do celu ; odpadłoby zupełnie.

Reklyfikatory , które cetu swego przez to do­
stępują , i i  para przez zbierającą się flegmę prze­
chodzi, dla tego są lepsze, ponieważ droga, którą 
para ciągnie, przedłuża się w miarę tego, iak 
destylacya postępuie, to ie s t, iak para obfitszą 
rest w wode.

c

3. sśpparat Pana Dorna Komrnissarza 
fabryk w lierlinie.

Pan Jan Ferd. Dorn poprzydawał równie w go­
rzelni swoiey rektyfiikatory. Apparat iego składa 
Sl? z części następuiących.
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a. Fig 2. lab l. XVIII. ognisko ze swoim rusztem 
i popielnikiem.

b. Garniec również na sposob szkocki.

c. Pokrywa, tak nazwana szwedzka: postać ta 
mogła dawniey iakowąś korzyść przynosić, po­
nieważ dla wznoszącey się pary, wystawiała 
szeroką, powietrzem otoczoną powierzchnia, 
i oddzielała przez to cokolwiek pary 
wodney; lecz od czasu, kiedy zasadę tako­
wego oddzielania znam y, koszta na garniec 
bez potrzeby powiększa. Gdy będziemy mówić 
o rektyfikatorze wspomniemy takie o wadach 
tey budowy.

d. Mały walec. Rysunek który mam przed oczami, 
tak źle iest oddany, iż mechanizm iego, który 
także i opis bardzo ciemno wskazuie,iedynie 
tylko zgadywać muszę.

Jeżeli więc dobrze zgaduię, tedy przyrządzenie 
to niczem innem nie iest, iak tylko naśladowa­
niem Izaaka Berarda. P ara , która wznosząc sie

« c

ku wyzszey części pokrywy, napotyka przeszkodę, 
i musi, nie znayduiąc żadney inney drogi, przez 
małą rurę d  przechodzić. Rura tałączy się z drugą, 
która w małey odległości odedna , parze przeci- 
skaiącey się przez przestrzeń między niemi prze- 
chodu, dozwala. Kiedy więc w małey tylko ilości 
przez ten mały otwór przechodzić m oże, przeto 
nie tylko się tym sposobem ciśnienie inney pary, 
na ściany boczne hełmu powiększa , ale nawet
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takow a dłuzey w hełm ie zostaie. Okoliczności , 
k tóre rektyfikacyi sprzyiaią.

e i e e ’ mieysca w k tó rych  się para  rozszerza, iak 
tylko przez d  z pokryw y c  w ychodzi. W ysokość 
każdego w ynosi 7 cali praw ie.

Przy abrysie tego rek ty fikato ra  nie m iano uw agi 
na ważne dośw iadczenie, z zasadam i um ieiętności 
1 sztuki zupełnie obeznanego fizyka. S o lim an i, 
k tórego appara t we w szystkich swoich częściach, 
zgadza się z zasadam i i dośw iadczeniem , przeko­
nał się, iz zanurzony w wodzie w ężow nik, cho ­
ciaż w iego m ałym  apparacie pożądaną m u p rzy - 
sfugę c z y n ił, w wielkim  m u iey nie wyświadczył. 
Przyczyną tego było : iż w  m ałym  w ęzow niku 
para od średniego p unk tu , w około na  lin ią praw ie 
od chłodzących ścian odległą b y ła , gdy p rzec i­
wnie w wielkim  w ęzow niku odległość ta by ła  
daleko większą. Przechodziło  zatem  przez  zagięcia 
w ęzow nika, bardzo  wiele p a r y , k tó ra  działania 
niższey tem pera tu ry  nie doznaw ała , a następn ie  
do kondensatora ze wszystkiemi cząstkam i w odnem i 
dostaw ała się. Pożądany skutek w ten  czas do ­
piero o trzym ał, k iedy boczne ściany swoiego 
rek ty fikato ra , o dwie linie od siebie oddalił. A tak , 
pow stał z pobielaney blachy m iedzianney w form ie 
zygzaku zgięty apparat.

Jakieyże wiec rektyfikacyi m ożem y się spodzie- 
yvać po p rzy rząd zen iu , k tó re  znayduiącą się w 
środku mieysca p a r ę , o 4 cale ° d  ścian chłodzą­
cych oddala.
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J * f  dwa mieysca pośrednie, wodą napełnione; 
woda więc ta ,  która się w /  znayduie , chłodzi 
wieko rektyfikatora e, i dno rektyfikatora e, a 
woda w f ’ chłodzi wieko rektyfikatora e i dno 
rektyfikatora e”.
g. wieko rektyfikatora e”, obwiedzione iest wyż­

szym brzegiem i napełnione wodą.
h. rura, która zimną wodę do wyzszey części 

rektyfikatora ś ” prowadzi.
i>  rura, którą idzie woda do / . ’ 
k. rura  prowadząca wodę do f .
I. wielka kadz na wodę, z którey zimna woda 

przez h do rektyfikatora płynie.
Podług rysunku zdaie się , iż woda w rurach 

przewodniczych, i pomiędzy rektyfikatorami ciągle 
płynie. Podług takowego urządzenia, nie można 
oznaczyć ani statecznie utrzymać stopnia tempe­
ratury, na którey naywięcey zależy. Jeżeli tem­
peratura iest za niska, to alkohol zgęscza się 
z flegmą, w bliskości powierzchni rektyfikuiąeych! 
i tylko połowy celu dostępuiemy. Nie można 
nawet myśleć, ażeby przy ciągiem płynieniu , po­
trzebną temperaturę można było u trzym ać, cho­
ciażby nawet strumień był bardzo słabym.’ Gdy 
iednak może bydz takowy stosunek przypuszony, 
w którym to staćby się m og ło , przeto dla braku 
dokładnieyszego podania względem temperatury, 
którey woda w tym rektyfikatorze dochodzi, z pe­
wnością nic powiedzieć się nie daie.
m. rura  przez którą flegma z e” e i e do garca 

spływa.



r u r a zagię ta  przez  k tó r a  się p a ra  zgęsczona , 
z rek ty fik a to r  a cl o w ęzo w n ik a  w ru rn ic y  udaie. 
N aczynie leykow ate , do  k tó reg o  ma uyście ru r a  

n  1 prez  k tó re  się p a ra  do  w ę/.ow nika udaie. 
Spodnia  część tego n aczy n ia  n u rz a  się w wodzie 
ru rn icy .  
w ęzow nik .
ru rn ic a  ze sw ym  k u rk ie m  do  spusczan ia  w ody  

rozgrzaney .
W ygrzew acz  z n a rzęd z iem  do  m ieszan ia ,  k tó re  
się p o ru sza  k ied y  ro z g rza n a  ro b o ta ,  po u k o ń -  
czoney  destylacyi, m a  się spusczać do garca. 
r u r a ,  k tó ra  ro zg rzan ą  w rek ty f ik a to rach  w o d ę  
do  ru r y  w ęzow ey  w ro b o c ie  się znaydu iącey ,  
p row adzi.
zagięcia p rzez  k tó re  p ły n ąca  od  re k ty f ik a to ró w  
r u r ą  w o d a  rozg rzan a  p rzechodzi,  
uyście r u r y  w ęzow ey  l. przez  k tó re  w oda 
odp ływ a.

R o b o tę  więc w  tern n a c zy n iu  rozgrzew a 
w ś ro d k u  p ły n ąca  od  rek ty f ik a to ró w  w o d a ,  
a ze sp o d u  para ,  k tó ra  p rzez  o  do  w ęzow nika  
w  ru rn ic y  q  p rzechodzi.
o tw ó r  p rz y  p o kryw ie ,  k tó ry  w czasie destyla­
cyi w iek iem  iest  zam knię ty , 
r u r a , k tó ra  się p o  o d h y tey  destyllacyi, przez 

o tw ó r  v do  p o k ry w y  wsadza; na sam ym  k o ń c u  
ies t  szerszą, i iak  dursz laczek  p rzy  k o n ew k ach  
do  polew ania . Po  o tw o rz en iu  znaydu iącego  
się p rzy  r u r n ic y  k u r k a ,  p ry sk a  woda po wszy­
stk ich  b o k ac h  p o k ry w y  i sp ływ a do  garca. —
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Jest to sposób czysczenia, dobrze wymy­
ślony.

«. ru ra , która się łączy z wjgrzewaczem, iak 
tylko garniec za pomocą rury w wyczysczony 
został, i takowa została wyiętą. Spuscza się 
przez nią robota rozgrzana do garca. 

y .  Mała pokrywa na wvgrzewaczu, w którey się 
wydobywywaiąca para zgromadza i do węzo- 
wnika przechodzi. 

z. węźownik ze swoią rurnicą dla wygrzewacza.
Byłoby rzeczą daleko lepszą, obeyśc się beztey 

rurnicy, i części apparatu tak urządzić, ażeby 
nawet i ta para miała swoic uyście do rektyfika- 
t o r ó w .

Pan Dorn dozorca fabryk, wypala dziennie 8. 
korcy kartofli z potrzebną ilością słodu, i otrzy- 
muie z iednego korca berlińskiego kartofli, 5 do 
6 kwart wódki, 36 stopnia podług Richtera. — 
Kiedy ta wódka tylko 36 stopień podług Richtera 
trzym a, iest przeto bardzo słabą, a ten wypadek 
usprawiedliwia uwagi natl iego rektyfikatorami 
zrobione.

(.Dalszy ciąg potem).



a 3

II.
OPISANIE MIESZANINY METALICZNEY 

n a  tn a le  N u m i z m a t a  m e d a l e  it.  d. s ł u ż ą c e y ,  
n a  k t ó r ą  P a n  B r u n  z P a r y ż a  

o t r z y m a ł  P a t e n t .

AT^ ’Aięszanina ta składa się z srebra, m iedzi, m o- 
siędzu, i z dobrey cy n y , dodaie się iescze do 
tego boraxu, ażeby topienie się ułatwić.

niiarę odmieniania stosunku tych metallów, 
°trzym uiem y mieszaninę mniey lub wiecey ciągłą, 
dozwalaiącą się piętnować pod stęplem. Możnaby 
z niey dla handlu wybiiać m onetę, która pod 
oznaczonem imieniem i w agą, w każdym przy­
padku, mogłaby mieć pierwszeństwo przed pie­
niędzmi papierowem i, które ani tey wewnętrzney 
wartości ani tego zaręczenia, iak ona , nie maią. 
Pan Molard wydawca tych twierdzeń dodaie 
leszcze następuiące do nich uwagi.

Pan Leonard T ournu przesłał rządowi mięsza- 
nm ę , czyli pewien gatunek Similoru (mieszaniny 
do złota podobney ) która się składa z iednego 
funta czystey m iedzi, dwóch uncyi m osiądzu, i 
trzech uncyi czysczonego z y n k u , to iest, takiego, 
który otrzymuiemy, topiąc zynk na blasze i trzy- 
maiąc lakową pochyło , ażeby, skoro się tylko 
topić zacznie, spływał, i tym sposobem uwalniał 

od swoich niedokwasowycli i innych obcych 
°'/:}stek, ieżeli iakie w sobie zawiera.



Ażeby te różne metaile z sobą połączyć, zaczyna 
się od topienia miedzi w ty g lu , potem się dodaie 
mosiądz i miesza się pręcikiem drewnianym . Gdy 
się te obydwa metaile stopią, dodaie się zynk , i 
miesza się daley cała massa pręcikiem  , dopóki 
tak nie będzie p łynną , iżby ią lać można. Na 
ten czas wrzuca się mała garsztka saletry w tygiel, 
i wylewa się massa w formę z piasku lub z żelaza, 
za poprzedniem  oneyże rozgrzaniem.

Similor rozciąga się pod młotem  , tak iż z niego 
toczone ro b o ty ,  ozdoby b ia łog łow sk ie , guziki 
i t. d. robić można; m ożna go także na soczewki 
do  w ahadeł zegarowych i do m ehlów użyć, na- 

, koniec m ożna go amalgamatem złotym pozłocić, 
iako też i powyższe ozdoby, b iorąc dwie trzecie 
części tey ilości złota , k tórey do pozłocenia m o­
siądzu potrzeba.

Ten sam sztukmistrz doniósł także rządowi 
o mieszaninie do srebra p o d o b n e y , składaiącey 
się z iednego funta dobrey cyny , z którey się 
nayprzócl sześć uncyi w tyglu topi , i aż do 
czerwoności rozgrzewa ; potem b io rą  się dwie 
uncye m ateryi dzwonowey, k tó ra ,  pociąwszy ią 
w kawałki wielkości soczewicy, wsypuie się po ­
woli i w ilości nie wielkiey do cyny stopioney. 
Miesza się massa pręcikiem żelaznym, dopóki sie 
nie roztopi zupełnie, w ten czas dodaie się reszta 
cyny', na  łyżce żelazney osobno roztop ioney , i 
wlewa się powoli do tygla, mięszaiąc cale massę 
dopóty, dopóki się zupełnie nie połączy, nako-
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niec wylewa się do form z piasku lub z miedzi 
zrobionych.

Autor mówi, iż metal ten m ożna, na sprzęty 
stołowe, na blachy do wyrzynania na nich nót, 
a nawet na różne ozdoby wyrabiać.

III.
O ROBIENIU KLEI U STOLARSKIEGO 

i o i e g o  w y d o s k o n a l e n i u  p rz e z  P a n a  
H e r m b s t a  (11.

KKy stolarski co do swey istoty niczem innem 
Illc test, iak tylko galaretą zwierzęcą, która się 
sposobem przyzw oitym , z różnych sczątków 
zwierzęcych wyciąga, i w formie tabliczek cień- 
kich, obdłuźnych, czworobocznych wysusza.

K.ley stolarski iest dla swego wielkiego użycia 
w wielu w arsztatach, kunsztach i rękodzielniach, 
bardzo ważnym fabrykatem. Użycie iego iako 
skleiaiącego środka , czyni go bardzo ważnym dla 
stolarzy, a iego konieczna potrzeba do kleiema 
papieru , iako też przy oprawie książek czyni go 
meodbytym przedm iotem dla papierników i dla 
1 r< troli ga tor ó w , nie wspominaiąc o iego innych 
r°zniaitych użytkach.

Sztukę wyrabiania kleiu stolarskiego, dla zrobienia 
s°bie dokładnego w yobrażenia, można dogodnie 
Ila °*m poiedynczych działań podzielić. Do których 
na!ezą. j  ̂ Wybór isto t zwierzęcych do tego po-
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t rzeb n y ch ,  a )  ich czysczen ie , 3 ) gotowanie 
z w odą , ażeby z n ich  galare ę o trzym ać, 4 ) kla­
rowanie  wyciagniętey galarety , iescze p ły nney , 
5) zgęsczanie oneyze, aż do tey gęstości, k tóraby 
w zimnie krzepła , 6 ) wylewanie do form y do tego 
przeznaczoney , i kraianie skrzepłey massy na 
tabliczki, 7 ) suszenie tab liczek , i 8 ) wybielanie 
Jdeiu, które, ile mi iest wiadomo, w żadney kle- 
iowni iescze nie iest znanem , a pom im o tego, 
za bardzo ważne uwaźanem  bydź powinno, oczem 
się przy końcu  tey rozprawy lepsze poda obja- 
Śnienienie.

a) M ateriały do gotowania kleiu.

Wszystkie cząstki zwierzęce bez różnicy, lednak 
z m m ey lub więcey sczęśliwym w ypadk iem , co 
się tycze otrzym ania  p ro d u k tu  , sczególniey zaś 
te, które wiele galarety m aią , mogą bydź uźytemi 
na  m ateryały  do rob ien ia  stolarskiego kleiic 

Do sczególnieyszych przedm iotów tego rodzaiu 
należą:  1) Odpadaiące w szlachtuzach nóżki sko­
pów i b a ra n ó w , 2 ) kawałki głów, nóg i ogonów 
które  od skór zwierzęcych w garbarn iach  odcho­
dzą, iako też 1 uszy k tó rych  się nie wyprawia n a  
skórę , 3) takie same kawałki k tóre w fabrykach 
pargam inowych odchodzac, 4) oskrobow iny, które 
w garbarn iach  i fabrykach pargam inow ych od 
skór zwierzęcych ze strony mięśney odpadaią, kiedy 
te skóry z namoczenia wychodzą, i na  kobylicy 
oskrobuią  się ry lcem , 5) ielita/ i inne  tym po ­
dobne cząstki, maiące własność do skóry podo-
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bną, 6) kości świeże iako tez i te, które iuż raz 
z mięsem gotowane były; 7) Opiłki z kości sło- 
niowey i zwyczayney , które odpadaią w tokar­
niach, gdzie kości i róg toczą, i pospolicie wy­
rzucane bywaią : 8) Czyliby także i opiłki rogowe, 
szczeć świńska, która im iest podobną co do 
swego składu, iako też i inna sierć ze skór zwie- 
rzęcych , przy stósownem postąpieniu z niemi 
w tym względzie, do wyrabiania kleili stolar- 
skiego służyć nie mogły , potrzeba iescze przez 
doświadczenia dochodzie. Co się zaś tycze raa- 
tfryałów pocl liczbami od 1 aż do 5 włącznie wy- 
mieni°nych, uważać należy w ogólności , iż te 
które z chudych i starych zwierząt zbierane są, 
wydaią zawsze lepszy i pięknieyszy kley, a niżeli 
te, które są z młodych i tłustych.

b.) Czysczenie mciteryałów do kleht 

służących.

W sczątkach zwierzęcych, tak iak ie z zakładów 
2 których pochodzą otrzymuiemy, znayduie się 
Pospolicie wiele obcych cząstek nie czystych, od 
których ie troskliwie uwolnić potrzeba, ieżeli 
chcemy z nich kley czysty otrzymać.

Co się tycze skopowych i baranich nóżek, iako 
tez i kości, opiłków z kości słoniowey i zwy- 
Czayney, ielit etc., dosyć iest takowe, tyle razy 
*jzystą wodą rzeczną, lub źródłową polać i obmy ć, 

°póki żadney nieczystości z nich odbierać i czystą 
Opływać nie bedzie.
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Czysczenie obrzynków z garbarni, i fabryk par- 
gaminowych , pochodzących , większey wymaga 
baczności; ponieważ takowe ( a  przynaymniey 
które ubiałoskórników i zamszowników odchodzą), 
w ten czas dopiero odpadaią, kiedy się skóry 
z wapna wyimuią, i dla tego zawsze są przeni- 
knione cząstkami wapiennemi, które kleiowi bardzo 
mogą szkodzie.

Otrzymuiemy te obrzynki z garbarń pospolicie 
Avtedy, gdy iuż są wysuszone, przeniknione cząst­
kami wapiennemi, i dla tego potrzebuią bardzo 
dokładnego obeyścia się z n iem i, ieżeli maią bydź 
zupełnie wyczysczonemi.

Moczą się dla tego w czystey wodzie rzeczney, 
a gdy zupełnie zmiękną , gniotą się tłuczkami, albo 
też i nogami, dopóki woda z nich czystą i bez 
żadney nieczystości odpływać nie będzie : postę­
powanie to kilka razy z zimną wodą powtórzyć 
należy , dopóki się nie przekonamy , iż sie iuż 
w nich żadne nie znayduie wapno. Można ie 
wtedy na kraty albo na sieci wyłożyć, na mieyscu 
przewiewnem znowu wysuszyć, dla tem dłuższego 
onycli zachowania, albo też wtedy iescze, gdy sa 
m okre, na kley takowe wyrabiać można ; w tym 
tylko ostatnim przypadku uważać należy, aby gnić 
nie zaczęły, co częstokroć łatwo nastąpić może.

c.) Gotowanie oczysczonych materyaiów 
w wodzie.

Do gotowania materyałów z garbarni, to iest, 
obrzynków skórek i nóżek baranich, dla wydobycia
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z n ich  galarety, naylepiey iest używ ać m iedzia- 
n e g ° , albo tez żelaznego k o t ła , k tóry  pow inien 
bydz raczey głęboki aniżeli obszerny, i tak w ko ­
tlinę w m urow any, ażeby go płom ień  aż do połow y 
iego głębokości o k rą ż a ł, w przód n iż do kom ina 
wychodzi; otw ór iego w iekiem  drew nianem  dobrze 
przystaiącem  zam ykać się pow inien.

Rozumie się zaś samo przez się, iż kocio ł po ­
w inien bydź u trzym yw any  w ew nątrz ciągle czysto 
i biało.

Nóżki baran ie  przerąbuią się na  kaw ałki dw u­
osiowe s ie k ie rą , ob rzynki zaś skór m oczą się. 
w zimney wodzie ieżeli w przód w ysuszone były.

Na ten czas w spom nione m ateryały  k ładą się do 
kotła, i nalew ała sie w oda rżeczna w tak im  sto-

,  C «  «  C

Suuku , ażeby na iednę część isto t zw ierzęcych , 
°śm  części wody naym niey  p rzy p ad a ło ; kocio ł 
m ożna aż do ~ iego całey głębokości napełn ić.

bo nape łn ien iu  kotła  zapala się pod  nim  ogień, 
a^eby p łyn zaw rzał, w czasie tym  po trzeba  m ie­
szać m assę drew nianą łopatką  dopóty, dopoki taz 
n ie zawre.

Gdy iuż zawre, nakryw a się kocio ł w iekiem , a 
potem  się u trzym uie  p łyn w stanie w rzenia wol- 
n eg°, i w praw dzie ciągle d o p ó ty , dopóki m e spo­
strzeżem y, iż w szystkie cząstki skóry  na  m iękką 
w łóknistą tk an inę  w ygotow ane zostały.

Używaiąc nóżek baran ich  nie m ożna dostate­
cznie spostrzedz, czyli się zupełnie wygotow ały, 
aby bydź pew nym , m ożna ie po d rug i raz w czy- 
stey wodzie gotować, i o trzym anego płynu zamiast.
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czystey wody do przyszłego gotowania świeżych 
nóżek użyć, tym sposobem nic się użytecznego 
nie straci.

d.) Klarowanie odwaru galaretowego.

Gdy się iuż gotowanie dostatecznie odbyło, gasi 
się ogień pod kotłem , a odwar otrzym any cedzi 
się przez sito włosiane do drewnianey głębokiey 
bardziey a niżeli obszerney beczki, ażeby cząstki 
włókniste, które się iescze nie rozpuściły, pozo­
stały.

W beczce takowey zostawia się odwar pod przy­
kryciem , w mieyscu średnio ogrzanem , przez 
kilka godzin spokoynie, ażeby się wyklarował.

Na ten czas włókniste cząstki i inne nieczyste 
spadaią na dno, tłuste zaś przeciw nie, ieżli się 
takowe (iak z nóżek baranieli, z kości, etc. znay- 
duią, wznoszą się do góry, i spływaią na powierz­
chnią płynu.

W czwartey prawie części całey głębokości, 
od spodu, iest przydany do beczki kurek, przez 
który się wyklarowana galareta do innego na­
czynia spuscza, dopóty, dopoki tłustość płynąć nic 
zacznie, która się zbiera osobno. — Cząstki zaś 
nieczyste , na dnie beczki zostaią.

e.) Zgęsczanie galarety wfklarowaney.

Jeżeli materyały do gotowania wzięte w galaretę 
obfitemi były, na ten czas odwar, iuż w stanie 
takim, w iakim go otrzymuiemy, nabiera tak mo- 
cney gęstości, iż wystawiona na zimno p ró b k a ,



1 e astyczną galaretę ścina się; takiego od- 
UZ/ w*ęcey parować nie trzeba, 

próbk^ Z3S *6St c'enk*m» ’z wystawiona na zimno 
woln, a> 3^ °  wca ê n *c > albo tylko na bardzo 
tak ? nieelastyczną galaretę zsiada, na ten czas 
cza?Ŵ l w kotle z wolna parować i zgęs-
ia ° na 7  ’ doPóki wzięta z niego próbka, studząc 

.W  matem naczyniu, po wystygnieniu na tęgą 
e astyczną nie zsiędzie się massą.
^Lecz lepszą iest rzeczą, kiedy się zaraz przy 

do : T  S°t°w aniu, tyle m ateryału w stosunku 
po ; /  UZy wa » ile iest potrzeba do otrzym ania 
k tórabySt)gnieniU * elastyczney galarety.
n ie* 1 ^  dalszego zgęsczenia nie potrzebowała, po- 

, az zgęsezenie na czystość kleiu zawsze ma 
^Ptyw  szkodliwy.

f.) N adanie form y kleiowi.

Ażeby ciepłey ieszcze i płynney galarecie postać 
eiowi stolarskiemu właściwą nadać, używa się 

° tego form drew nianych płaskich. Składaia
C i p  1 » % *  *  c

I  Z  (ltugicb czw orokątnych tablic, do których 
o ane są dwie deski wzdłuż i dwie wszerz przy 

° > wóch końcach , łączące się z sobą na kształt! 
ugiey czworokątney ra m y , tak , iż łatwo roz- 

‘temi bydź mogą. Wysokość tych desek, czyli
d\v ° , ^  cafey formy pow inna przynaymniey 

anascie cali w ynosić; długość iest dowolna i 
le się do massy na ieden raz wylewać się 

r  ’ odległość obydwóch ścian bocznych, może 
z równie na ia  lub i4  cali.
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Do takowey formy wlewa się leszcze płynna* 
ztężee mogąca, galareta, ażeby w mey wystygła’ 
Po wystygnieniu staie się massa tęgą i elastyczną 
galaretą, w którey się, przyciskaiąc ią palcem, 
robią wprawdzie dołki, lecz po odieciu palca, dla 
elastycznego prężenia massy giną.

Gdy galareta zupełnie wystygnie i skrzepnie , 
rozbiia się form a, odeymuią się deski boczne i 
poprzeczne, i przystępuie się do krauania massy 
na tabliczki.

Używa sią do tego drutu w rękoieści naciągnię­
tego, takiego, iakiego zwykli używać mydlarze, 
do kraiania mydła na sztuki; takowem narzędziem, 
leżąca kolumna galarety kleiowey, przekrawa się 
wdłuż tak, ażeby powstała powierzchnia, na ieden 
cal gruba , długa zaś przez całą kolumnę.

Potem płasczyzna takowa, przerzyna się znowu 
nożem na kawałki poprzeczne, z których każdy 
sześć do ośmiu cali w szerokość wynosi, i z nich 
dopiero przy wysuszeniu powstaią tabliczki kle- 
iowe, formy i wielkości zwyczayney.

g.) Suszenie, tabliczek.

Do wysuszenia tabliczek kleiowych , używamy 
ram drewnianych, obdłużnych czworokątnych, 
w których iest naciągnięta sieć z cienkiego szpa­
gatu. Ramy takowe kładą się na pokładzie, albo 
sięstawiaią na poddaszu przewiewnym, iedna obok 
drugiey, kładzie się na nie galareta w kawałkach, 
i tak się wysusza.
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Ponieważ zaś suszenie powinno się prędko od­
bywać ile tylko m ożna, przeto robienie kleiu 
stolarskiego w letnich tylko miesiącach, ale nie 
w Zlmie przedsiębranem bydź może, bo inaczey, 
swieza iescze massa, zginęłaby wprzód i zepsuła 
Sl?> a przynaymniey zczerniała. Lecz także i słońce 
•l osobliwie z początku nie powinno mocno na nią 
działać, boby się z przyczyny iego goręcości sto- 
P‘ła, i przez sieci przeciekła. Wreszcie suszenie 
kleiu dopóty trwać pow inno, dopóki się w nagięciu 
łamać nie będzie; poczem takowy ułożony kra- 
Wędzią do szpagatu wiesza się w wiązankach.

li.) Bielenie kleiu.

Kley stolarski ma tern większą wartość w handlu, 
1111 iest iaśnieyszy, czzystszy i bardziey przezro- 
ezysty. Brudny kolor kleiu iest w prawdzie, 
iak iuż powyzey wspomniano, częstokroć skutkiem 
powolnego suszenia onegoż; lecz często także 
zależy od gotowania, iako też i od własności uzy- 
tych nań materyałów.

Papiernie osobliwie potrzebuią czystego ile tylko 
bydź może, i bezfarbnego kleiu, i płacą go chętnie 
d rożey , ponieważ ten który iest zafarbowany, 
naybielszemu nawet papierowi, nadaie zawsze żółty 
1'ołysk.

Polepszy się przeto fabrykacya kleiu bardzo 
znacznie i wydoskonali, k iedy  go wybielać zechcemy, 
aby w nim  własność kolorową znisczyć, i tym 
RP°s°bem bezfarbnym uczynić. Ponieważ zaś kleiu 
1Uz na tabliczki porzniętego wybielać nie można,

3



przeto  bielenie onegoż w p łynney iescze galarecie 
i wprawdzie następującym  sposobem urządzić 
należy.

Robi się do tego kwas siarczysty w stanie gazu 
czyli powietrza, leiąc funt zkoncentrow anego kwasu 
siarczanego, na funt trocin drewnianych, do retorty  
szklanney ale z długą s z y ią , w kąpieli piasczy- 
stey na misie żelazney umiesczoney. Zatyka sie 
o twór retorty  s tęp ien i , przez który przechodzi 
szczelnie iedno ram ię ru ry  szklanney na kształt 
lewara zag ię tey , drugie zaś ramie długie z otwo­
rem  swoim wchodzi aż do dna naczynia drew nia­
n e g o ,  które iest bardziey ważkie niż obszerne i 
ma postać walca; ramie te napełnione iest galareta 
iescze płynną.

Potem się zapala ogień pod misą na k tórey się 
znayduie  retorta , i tym sposobem wydobywa się 
kwas siarczysty w stanie pary rozprężliwey, k tóra  
m a zapach palącey się siarki, pokaźnie się w pły­
nie gdy przezeń p rzech o d z i , i niszczy w nim 
wszelki kolor. Jednym  funtem  trocin i czterma 
funtami kwasu siarczanego m ożna wybielić masse 
na 100 funtów suchego kleiu.

Tym sposobem wybielona galareta p łynna zamyka 
w sobie mniey lub więcey kwasu w o lnego , i ma 
dla tego smak kwaśny: Ażtby kwas takowy wy­
pędzić, dosyć iest, gdyby czterech funtów kwasu 
siarczanego użyto , dodać galarecie funt ieden 
p roszku  ze skoróp ostrygowych, to wszystko zmie­
szać, i dopóty spokoynie zostawić, dopóki, nurza-



ląc kawałek papieru w infuzyi lakm usow ey um a­
czanego, nie będzie czerw ieniał.

Ażeby się płyn nie zsiadł, i opadaniu proszku ze 
skoróp ostrygowych nie przeszkodził, powinien 
Lydź utrzymywanym wcieple dopóki się nie wy- 
klaruie zupełnie. Skoro się zaś wyczyści, wylewa 
Sle lak wyżey do formy , i tak się z nim postę- 
puie daley iak wprzódy.

Uwagi.

Jeżeli się kley z obrzynków skóry gotuie, tedy 
żadna tiustość nie odchodzi, ieżeli się zaś z nóżek 
baranich robi, natenczas otrzym uiem y z takowych 
znaczną ilość płynney tłustości, którey do lam p, 
1ako tez do smarowania skór z wielkim pożytkiem 
u %ć, i clla tego za gotowe pieniądze bardzo łatwo
sprzedać ią można.

Jeżeli chcemy gotować kley z kości lub z opił­
ków kości słoniow ey, potrzeba kość zwyczayną 
na kawałki iednocalowe porąbać, potem dopiero 
w garnku Papiniana, albo też w kotle parowym 
gotować.

G otow anie porąbanych kości , iako też i o p ił­
ków kości słon iow ey lub zw yczayney, w garnku  
Papiniana z tego w zględu iest potrzeb nem , iżby 
się dla tw ardości onycliże, n ie w szystka galareta, 
i n ie w szystka tłu stość oddzielić m o g ła ; gdyż 
w kotle otw artym  nie m oże bydź tak w ysok i 
stopień gorąca,

lAonczę m oią rozpraw ę z tern życzen iem , ażeby 
p o słu ży ła , <lo otrzym ania naypom yślnieyszycli

3*
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skutków, wszystkim czytelnikom, którzy nie szu- 
kaiąc obszernieyszych w tym względzie przepisów, 
robienie kleiu stolarskiego na niey gruntować 
zechcą. Starałem się przynaymuiey, w wyłuscze- 
niu całey rzeczy, bydź iasnyin , ile tylko można, 
i spodziewam się także, że mię z równą zrozu­
miano łatwością.

•  —  ■-------iiiig— P W  r  ---------------------------

IV.
O PIELĘGNOWANIU PIECZAREK.

P ie c z a rk i (Champignons) są gatunkiem grzybów 
czyli bedłek, które z wierzchu są białe i gładkie, 
ze spodu zaś brunatno-czerw onaw e, w długie 
listki postrzępione, podobne do innych bedłek 
znayduiących się po łąkach i mieyscach wilgo­
tnych. Rosną na słabych odziomkach bez korzeni. 
Maią smak przyiemny i z pomiędzy bedłek do 
iedzenia zdatnych, naybardziey są lubione.

Chcąc pieczarki sztucznie pielęgnować, robią się 
przed Lippem aż do Sierpnia, albo zwyczayne 
leszki gnoiem końskiem gęsto pokryte , albo tez 
gnóy koński drobno rozbity, kładzie się na tern 
m ieyscu; na którem leszki pod pieczarki robione 
bydź maią.

Ażeby gnóy do tego przygotow ać, powinien 
przez pięć do sześciu dni leżeć, i w miarę gorą- 
cey lub suchey pogody, potrzeba go często wodą 
skrapiać, i przewracać w idłam i, ażeby się woda 
po wszystkich mieyscach iednakowo rozcho­
dziła.



O0P *

Na to kładą się trzy warsztwy, we trzy tygo­
dnie iedna po drugiey, każda na trzy lub cztery 
stopy szeroka, i ażeby gęstość lesżkir powiększyć, 
m *ęsza się do przygotowanego wprzódy g n o iu , 
c°kolwiek gnoiu końskiego , biorąc go świeżo ze 
stayni. Warsztwę takowy potrzeba co drugi dzień 
skrapiać, a osobliwie w czasie suchey pogody. — 
W trzy tygodnie po pierwszey robi sie druga war- 
sztwa, i znowu po trzech tygodniach , trzecia, 
która się kładzie na iednę stopę wyżey, niż druga,
1 zakończa się ku  górze na kształt dachu.

Gdy się to uskuteczni, na ten czas, w odległości 
00 trzy stopy, kładzie się na wierzch gnóy, który 
°d Lutego na kupie leżał i ugnił, i wkopuie się 
takowy pomiędzy inny, na koniec cała leszka po­
krywa się naylepszą ziemią gnoioną , przez cały 
rók zleżałą , iednakowoż nie grubiey ialt na cal. 
Potrząsa sie w ten czas gnoiem ze świeżey mierzwy, 
* to powtarza się tyle razy , ile się razy leszka 
oziębia.

Na początku Sierpnia babki końskie przybieraią 
b i a ł ą  postać, i twrorzą się na nich białe włókna 
drobne, które się na słomie okręcaią, i są zapewne 
kłami pieczarek. Z a  czasem pierwsze cząstki staią 
się okrągłe i grube iak pączki, z których dopiero 
wyrastaią pieczarki.

Gdy gnóy bieleie, traci także swóy nieprzyiemny 
zapach, i nabiera przyiemnego, który iest podobny 
do zepachu pieczarek.

Pym sposobem postępuią we Francy i a scze- 
gołniey w okolicach Paryża. W Niemczech maią
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inny  sposób postępowania , k tóry  na przepisach 
następuiących zależy.

W gruncie, na  którym  się leszki gnoiowe zakła­
dać zwykły, w miesiącu Maiu, w mieyscu ciepłem 
i od słońca oświecanem, robi się rów na Ą s topy 
szeroki , a długi podług upodobania . Z ziemi 
zwierzchniey znowu wybraney, kładzie się w tymże 
rowie warsztwa na dwa cale g r u b a , polewa się 
moczem końskim, i to wszystko pokryw a się guo- 
iem końskim  zgniłym aż do sześciu cali.

Zrobiwszy to, kładzie się znowu warsztwa ziemi 
dobrey  na iednę stopę gruba, a na nią warsztwa 
gnoiu końskiego ugniłego na półtory stopy. Ta 
się znów pokryw a ziemią i dalev pozostaiaca wklę­
słość zapełnia się świeżym gnoim końskim ,'dopóty  
dopóki się wszystko, powierzchni ziemi nie zró­
wna.

Na leszkę takową kładzie się również warsztwa 
naylepszey ziemi gnoiowey, ażeby rozsypowaniu 
się zapobiedz , obgradza się cała leszka deskami 
szerokiemi na półtory  sto[)y. Nakoniec kładzie się 
warsztwa gnoiu na dwa cale gruba, a na nią znowu 
warsztwa ziemi na sześć cali. I to wszystko po­
lewa się moczem końskim codziennie.

Jeżeli chcemy aby pieczarki rosły w zimie, p o ­
trzeba zakładać przeznaczoną do tego leszkę we 
W rz e śn iu , w sklepie przewiewnym na południe  
wystawionym, albo nawet i w skrzyni szklanney.
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Y.
OPISANIE MACHINY DO RZNIĘCIA MOSIĄDZU, 

r n a i ą c e g o  s ię  n a  c l r ó t  w y r a b i a ć .

(z Rycinami Tab. X X . i Tab. X X I.)

Tablice mosieżne , tak iak sa po odlaniu ich,
-  , v 7 C l

kiedy na blachę albo d ró t maią bydź wyrabiane, 
scienczaią się przez kucie ich młotkami, albo tez 
za pomocą walców. Ten drugi sposób zasługuie 
niezaprzecznie na  pierwszeństwo, i co raz więcey 
iest używany. Zaprowadzonym został w dwóch 
naywiększych w Niemczech kuźniach mosiężnych, 
1akie autor pisma tego widział, i to iest w kuźnicy, 
przy Hegermuhle w bliskości Neustadt- Oberswalde 
(w Marchii Brandeburgskiey) iuż od dawna; w h u ­
tach zaś w Ocker podGoslar przy lesie hercyńskim  
dopiero od 1817 r. Do ciągnienia d ru tu  potrzeba 
tablice mosiężne na ważkie listwy, klóre się Re­
gały nazywaią, pociąć, ażeby takowe na kształt 
szyn z żelaza k u ty ch ,  przez dziurki drntow nicy 
przeciągnięte bydź mogły. Nożyce w kuźniach 
żelaznych; m osiężnych , blaszanych i u  kotlarzy, 
do kraiania blachy u żyw ane , do grubszych ta­
blic nie mogą posłużyć; dla tego używaią pospo­
licie tak nazwanych nożyc w odnych , k tórych  
dłuzsze i cięższe ram ie ,  palec w a łu ,  do d rug ie ­
go przyciska, w ten czas zaś gdy ie palec pu ­
szcza , odwodzi się swym własnym ciężarem i 
nożyce otwiera; i dla tego tablica pomiędzy dwóma 
'am ionam i nożyc rękam i powinna bydź trzymaną.
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N a t u r a l n i e , k r a i a n i e  t a k n n  s p o s o b e m ,  p o s t e p u i s  

b a r d z o  w o l n o ,  i  l i s t w y  n i e  z a w s z e  s ą  k w a d r a t o w e  

w  p r z e c i ę c i u  p o p r z e c z n y m ;  d l a  t e g o  s i ę  t e ż  r w ą  

c z ę s t o k r o ć  w  c z a s i e  c i ą g n i e n i a  d r u t u .  J e d e n  r o ­

b o t n i k  k r a i e  n a  d z i e ń , o k o ł o  3 c e t n a r .  l i s t w  

( R e g a l e s )  m a i ą c y c h  d w i e  l i n i e  w  k w a d r a t ,  a  o b r z y n k i  
o d  d r u t u  w y n o s z ą  a ż  12 p r o  c e n t .  D o  g r u b s z y c h  

t a b l i c  p r o s t o  z o d l a n i a  z n a y d u i ą  s i ę  11. p .  w  I . a u f  

p o d  N o r e m b e r g ą  , f o r m a l n e  t a r t a k i  i a k  d o  t a r c i c ;  
i e d n a k o w o ż  t y m  s p o s o b e m  r o b o t a  i d z i e  t a k ż e  

b a r d z o  w o l n o .  T a b l i c a  3~ ’ d ł u g a ,  a  o k o ł o f  ’ g r u b a ,  

w a ż ą c a  f u n t ó w  7 0  w  5 m i n u t a c h  p r z e r z y n a n ą  b y w a ,  

p o w i n n a  z a ś  b y ć  n a  8 - 1 4  k a w a ł k ó w  p r z e r ż n i ę t ą .  

P o  z u p e ł n e m  p r z e r ż n i ę c i u  t e y  t a b l i c y , p o t r z e b a  

t r z y  g o d z i n y  o d ł o ż y ć  n a  w y o s t r z e n i e  p i ł y  , l e c z  

p r z e s z k o d ę  t a k o w ą ,  p r z y  w i ę k s z e m  o d b y c i u ,  i n o -  

ż n a b y  p i ł ą  i  p i l n i k i e m  z l e p s z e y  s t a l i  p o m n i e y s z y e .  

l a k  o t r z y m a n e  s z y n y  n i e  w y r a b i a i ą  s i ę  i e d n a k  n a  
d r ó t ,  a l e  s i ę  n a  c i e ń s z e  l i s t w y  k u i ą ,  k a ż d a  z n i c h  

m a i ą c  d a n ą  w i e l k o ś ć ,  w y c i ą g a  s i ę  n a  l i s t w ę  2 0 ’’ 

s z e r o k ą ,  a  7 0 ’ d ł u g ą .  T r o c i n y  z  p o d  p i ł y ,  k t ó r e  

z n ó w  t o p i e  p o t r z e b a  w y n o s z ą  10  p r o  c e n t o .

W  k u ź n i  m o s i ę ż n e y  m i ę d z y  L a u f  i  N o r e m b e r g ą  

p o ł o ż o n e y  , d o b r z e  u r z ą d z o n e y ,  g d z i e ,  i a k  p o d  

H e g e r i n u h l e ,  i u ż  n i e  w ę g l a n u  z y n k o w e g o  ( G a l m e y ) ,  

l e c z y  z y n k u  m e t a l l o w e g O  u ż y w a i ą ,  z n a y d u i ą  s i e  

p r  c z  w ł a ś c i c i e l a  w y n a l e z i o n e  n o ż y c e ,  p o d  k t ó r e  

u b l i c e  s a m e  s i ę  p o s u w a i ą ,  i a k  p o d  p i ł ę .  M a i ą  o n e  

k a w a ł k i  r ó w n e y  w i e l k o ś c i  d a l e k o  p r ę d z e y  p r z e ­

c i n a ć ,  n i ż  p i ł a ,  i e d n a k o w o ż  u r z ą d z e n i e  t a k o w y c h  
u t r z y m u i ą  w  s k r y t o ś c i .



4f

feraźnieyszy krolewsko-bawar. Faktor P. Fritz 
z Fortschau pod Romnath (w Cyrkule wyższego 
Menu) który wystawił piękną walcownią do blachy 
w JNeu-Unterlirul w okolicy Fuchtelgebirge, gdy 
lako Machinista w Berlinie zabawiał; został przez 
°wczasowego Pruskiego Ministra Heynitz wezwa- 
nym, ażeby kuźnią mosiężną przy Hegerrmilde 
°beyrzał w tym celu, czyliby nie można było , 
lakowych w mechanizmie polepszeń uczynić. — 
Powolność w kraianiu listew przyprowadziła go 
do tego , iż dodał machinę do rzn ięcia , która 
dzienną iednego pracownika robotę, przy tablicach 
i!a d-9” szerokich w 8 minutach ukończą, dostarcza 
listew zupełnie równo-grubych maiących dwie linie 
w kwadrat, i dla tego obrzynki od dru tu  do a 
pro cento zmńieysża. — Nadto dla łatwieyszego 
'•witania, kładą teraz do pieca 1 a cent, gdy tym 
czasem wprzódy tylko trzy kładziono. Takowa 
przez P Fritza podana i zrobiona machina, do ­
piero od lat 19 iest w b iegu ; doświadczenie 
zapewniło dostatecznie iey wartość. Przez chętne 
udzielenie ryciny oryginalney, i dokładnych obia- 
snieu Pan Fritz podał nam sposobność, iż tako­
w y  machiny możemy dać obraz dokładny, a 
nawet do wystawienia oney wystarczaiący, Po­
danie ninieysze może nie tylko posiadaczom fa- 
bryk mosiężnych bezpośrednio byclź użytecznem, 
‘de nawet, iak w sztukach mechanicznych iedno 
z drugiego wypływa , może bydź powodem do 
’•ikiego w innych fabrykach metallowych przez 

•isladowanie , zastosowania.
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W rzeczy  sam ey  zachodzi t u  n ay p rzó d  pytani® 
czyli takow a m ach in a  do  rzn ięcia  iest inż zna­
n ą  i n a  in n em  gdzie m ieyscu  zap ro w ad zo n ą .  — 
D o  b lach y  zelazney m ian o  inz w praw dzie  od 
d aw n a  w wielu oko licach ,  m ach in y  do  rznięcia 
ićy n a  listwy, to iest dw a rzędy  s ta low ych  k rę ­
gów, lnaiących  postać  do  n isk iego  walca zupełnie  
p o d o b n ą .  Kiedy rzęd  osadzony  iest na  żelazne)' 
osi, a p o m ięd zy  k ręg am i znay iiu ią  się odległości, 
w k tó re  zawsze k ręg i  d ru g ieg o  r z ę d u  wchodzą. 
K iedy  się więc o b y d w a  k u  sobie obracaią; 
p rz e rz y n a ją  w sadzoną pośród  tab licę  żelazną, W 
czasie, kiedy tak ow a p o m ięd zy  nie p rzechodz i,  na 
sz tabk i  . S w ed e n b o rg  (de fe rro  D resdae  e t Lips. 
1734 fol. p. 2 5 2 .) op isu ie  tak o w ą m ach inę .  K tóra 
się w oko licy ,  Liittich znayduie .  N a iego nie 
w y rażn ey  ryc in ie  w idać ty lko  ieden  rzęd  o p ię c iu  
k ręg ach .  Mówi daley, iż p o d o b n a  m ach in a  znay­
d u ie  się także w A n g l i , i w  dw ó ch  m ieyscach 
Szwecyi. W k ró les tw o-IIanow ersk ic li  kuźnicach  
żelaznych  w H o lzm in d en  nad  rzeką  W ezerą , p o ­
d o b n a  m ach in a  także n o w o  zap ro w ad zo n a  została. 
R in m a n n  u ż y ł  tego sam ego sp o so b u  do rznięcia  
m osiądzu .  H au sm an  w idzia ł  w arsz ta t  k ręgow y o 
1 3 kręgacli w Szwecyi w ku źn icach  m osiężnych , w 
S u l t u n a , i  p o d o b n ą  także w k u źn ica ch  m iedzianych  
w A w estad t ,  o t rzech  k ręg ach  w w yższym  rzedzie a 
o  d w óch  w n iższym , do  ro b ie n ia  sztabek  z k tó ry ch  
w y b n a ią  m o n e tę  m iedzianną .  M ach in a  zaś m aiąca 
t u  b y d ź  o p is a n ą ,  ró żn i  się o d  szwedzkiey, tern,
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iz zamiast kręgów w e d w a  rz ę d y ,  d w a  s ta lo w e ,  
22 o s t io  rzn ię tem i g w in tam i o toczone , walce tui; 
p rzy  sobie chodzą. P rze to  z k a ż d e y  po m ięd zy  nie 
P lzechodzącey ta b l ic y ,  /j2 sz tabek  p rz y n a y m n ie y  
w yr z> naią.

T T  « cwazamy tu ta y  k aż d ą  część ied n ę  po  d rug iey ,  
z tein os trzeżen iem  , iz we w szystk ich  f ig u rach  
Częsci żelazne b ia ło ,  m o s iężn e  k ro p k a m i ,  a d r e ­
w niane l in iam i u k o śn em i są odznaczone .

Jednakie  l i te ry  o k azu ią  wszędzie ied n ak ie  p rz e d ­
mioty.

J igura p ierw sza, w ystaw ia  profil w d łuż , trzecia
sz e r z , d ru g a  przecięcie  p o z io m e , dziesiąta 

P ° k ł a d , czyli o b n ó ż e ,  in n e  f i g u r y ,  po ied y n cze  
Części okazu ią .

KM. i jęjy (Fig. ro. a. 3) są żelaza n a  3y”  sze-
r °kie, 3’. a i ” d ł u g i e , a w części ś ro d k o w e y  w ięk- 
szey na o.” g rube .  W p u sc z o n e  są w  belk i,  sz ru - 
ham i TT, k tó ry c h  łe b k i  pod  b e lk am i w idać  do 
tychże p rzy tw ie rd zo n e  i za po m o cą  w sz ru b o w a-  
n ych d rągów  p o p rz ecz n y ch  OP. n a  wzaiem połą­
czone, N a tyc 11 stoią cz tery  s łupy  (Fig. i , 3, !\,

> 1 w przecięc iu  Fig. 2 , 8, 10). P o łożona  iest n a  
n *ch u  góry  sz tuka  p o d o b n a  do  H. Fig. 8. i sz ru -  
bami JL, k tó ry c h  cz te ry  g łow y n a  Fig. 8 widać, 
d °  s łupów  przyciśn iona: S z tuk i te s tanow ia  b u d o w ę  
M achiny.

O bydw a gw in tow e w a lce ,  k tó re  są n a  3 ” g ru b ą  
stalą p o w le c z o n e , w id z ieć  m o żn a  n a  figurze p ier-  
WSzey- Ich  o s tro  1’zn ię te  gwinty, w chodzą  ieilne 
pom iędzy  d ru g ie  tak  , iż k ra ią  b lach ę  m o s iężn ą



na listwy, z k tórych zawsze iedna do w rębu  walca 
wyższego, druga  zaś do w rębu  walca niższego 
wchodzi i t. d. Na osi niższego walca, znayduie 
się koło z zębami czyli gwiaździste (Fig. i i 2, 
na  tey  ostatniey odrysowane iest także z przodu, 
a wprawdzie dla osczędżenia m iey sea , po części 
nad  walcem koła wodnego) k tóre  wchodzi do 
blisko leżącey cywy na walcu koła wodnego. —- 
Znayduie się tu cywa zaraz na boku  fig, 2. z przodu 
odrysowana. O brót walców, dla tego, iż prom ień  
cywy ani przez połowę nie iest tak wielkim, lak 
p rom ień  koła gwiaździstego, w tym samym sto­
sunku  staie się w oln ieyszym , od ob ro tu  koła 
wodnego, Za pom ocą dwóch, rów no  wielkich na 
wzaiem się zaozepiaiących k ó ł  gwiaździstych FG. 
(Fig. 1, 3 .) wyższy walec obraca się iednocześnie 
z niższym w przeciwnym k ierunku. Obydwa walce 
rnaia w m osiężnych kolcach YY. ZZ. (Fig. 1. 5 ) 
swoie łożyska czopowe. Kloce te maią fugi, któ- 
remi prostopadłe ko lum ny  obcymuią. Dwa wyższe 
kolce YY posuwaią się po kolumnach, i w m iarę 
tego, iak się do góry lub na dół posuwaią, walec 
wyższy oddala się lub  zniża do niższego, stosownie, 
iak grubsze lub cieńsze b lachy maiące się kraiae, 
wymagała. Służący do tego m echanizm  iest taki 
sam, iak i p rzy  innych walcowniach n.p. w  N eu- 
IJnterlind.

Czopy wyższego w a lc a , leżą nie tylko w pół-  
cylindrycznych rynnach , obydwóch kloców w yż­
szych YY, ale także utrzym ywane są za pom ocą



pierścieni żelaznych (widać ie na Fig. i. z boku, 
na o z przodu) które iednak, iak Fig. 5 okazuie, 
cokolwiek wolnego mieysca dla czopów dozwa-

„• Obydwa pierścienie zakończaia sie nasze-I  c c

ie szyny, które do ramion od listwy SU.
18' 1 i 7) nadół spusczonych są przyśrubowane, 

lak to także Fig. 3 i 5 okazuia.
•p. _ O  c

O- (Fig. j. 3. — 5. 9.) iest mosiężna macica dla 
skorób ohyd wóch , które, legary czopowe wyż- 
Szego walca na dół przyciskaią. Szruba E przy­
twierdza macicę mocno do slupów. — Obydwa 
trzpienie szrub, gdzie iuż brakuie gwintów prze- 
ckodzą przez literę SU, i maią u góry każdy z nich 
koło gwiaździste. W.X. (Fig. 1 i 6) Obydwa te

a połączone są z cywą B; i gdy się takowe za 
Pomocą obydwóch ramion drąga, na pręcie nakształt 
"alca przez nie przechodzącym, obraca, muszą 
Slę także, lecz tylko w stosunku promieni wolniey, 
1 obydwa trzpienie szrubowe niżey lub wyżcy po­
dnosić, a przez to poruszaią się legary czyli kolce 
YY. Rycina okazuie iak pręt powyższy nie tylko 
przez cywę B, ale i przez listwę SU, a wR. (fig 1) 
przez sztukę zwierzchnią (fig. 8) przechodzi. — 
A żeby można było szruby w każdem położeniu 
luocno utrzymać, znayduie się mocno pod cywą 
przytwierdzone kółko zaczepne C. (fig. 1, i 6) które 

rączką (fig, 6 i 7) wstrzymuie.
. Wychodzące z pomiędzy walców porznięte listwy, 
Jtwoby się pomotały i powikłały. Ażeby temu 
. aP°biedz, potrzeba do każdego walca tuż przysta­
ł y  grzebień dodać, tak, ażeby obydwa blisko
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sieb ie  poziom o leżące g rz e b ie n ie ,  l istwom d ro g ę  
ro b iły ,  i u ła tw iały  zm iian ie  onychże. Ula u n ik n ie -  
m a  zaś n iew yrażnośc i , g rzeb ien ie  takow e n a  Fig. 
J i 3 opuszczonem i zostały, lecz ich  m ieysce w śka- 
zuią głowy od  szrub  AA, k tó re  ie trzym aia , i n a  
fig. 2, n iższy  g rzeb ień  tak  iak leży na walcu, i 
takow y  po części zakryw a, z g ó ry  iest o d rysow any . 
Szpąga V z iey w erzn ięc iem  s łu ży  d o  w k ład an ia  
tab lic  m osiężnych .

Kiedy d ługość  ied n eg o  ra m ie n ia  d rąg a  p r a s o ­
wego, p ro m ie ń  k ó ł  W  i 15, i w ysokość  gw in tó w  
szrubowy cli p o r ó w n y w a m y , zn ay d u iem y ,  iż sz ru b y  
siłą, k tó ra  ty lk o ,  coko lw iek  w ięcey od  o p o ru  
w y n o s i ,  m ogą b ydź  n a  d ó ł  w kręcane .

J ed n a  ty lk o  m ała  n ied o g o d n o ść  p rzy  tey m a c h i ­
n ie  zachodzi,  k tó rey  Pan  F ritz  późuiey , gdy  go iuż 
w  P ru sac h  n ie  by ło ,  zaradził.  To iest listwy, n ie  
w ch o d zą  w  zu p e łn ie  k w a d ra to w em  re g u la rn e m  
p rz e rż n ię c iu ,  z p o m ięd zy  w a lców , lecz p o m im o  
os trośc i  gw in tów  w a lc o w y c h ,  k a ż d a  lis tw a z d r u -  
giey s t ro n y  , k tó rą  n a  gw incie  leżała, iest cokol­
wiek w klęsłą ,  a z d ru g iey  s tro n y ,  k tó rą  się między^ 
d w ó m a g w in tam i (w w rąbku) d ru g ieg o  walca zn ay -  
dow ała  coko lw iek  w ypukłą . To do  c iągn ien ia  
d r u t u  iest n ie d o g o d n e m ,  lecz daie się ła tw o  p o ­
p r a w ić ,  p rzez  takie u rząd zen ie  pierwszey do 
p rzec iągan ia  d z iu r y ,  iż się ty lko  dw ie  os tre  k ra ­
w ędzie  ze s t ro n y  w klęs łey  zb iera ią .
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VI.
HERBATA i ROŻNE JEY GATUNKI.

f l e r b a t a  iest przez iey użycie tak  pow szechnie 
znaną i lub ioną  istotą , iż dla większey części 
czytelników tego pism a, nie będzie obo iętną  rzeczą, 
obeznać się naw et pod  względem  histo ryczno- 
natu ra lnym  z iey początk iem , robien iem  i z iey 
rozmaitemi gatunkam i k tóre się znayduią w handlu.

Roślina, k tó rey  liście herbaty  nam dostarczaią 
w C hinach i w Japan oyczystą ziem ię m aiąca i od 
Botaników T hea Bohea nazw aną iest krze­
wem k tó ry  6 do 7 stóp wysokości dochodzi. — 
P ień ma wielka liczbę gałązek w listki ob fitych , 
i pokry ty  iest skóra , ze spodu lasno b ru n a tn ą , 
z w ierzchu zaś zieloną, i m aiąca sm ak gorzki.—  
D rzew o składa się z tw ardych m iękkim  rdzeniem  
poprzerastanych  włókien. K orzenie iey są n ie- 
porządnie  p o d z ie lo n e , drzew iaste i zew nątrz 
czarne.

L istk i krzew u herbatow ego są na  k ró tk ich  i so­
czystych ogonkach , i podobne są co do wielkości, 
ko loru  i postaci, do listków  naszych wiśni. Kw iat 
iego okazuie się w Jesien i, i w ydobyw a się częścią 
poiedynczo, częścią po parze, m iędzy gałązkam i a 
ogonkam i od listków. K olor tego kw iatu  iest biały, 
a co do postaci, rów na się kw iatow i róży dzikiey; 
m a sześć listków okrągłych i zaw inionych, w k tó ­
rych  się znayduie wielka ilość pręcików  białych , 
żółte pęcherzyki w postaci serca m aiących, okuło
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słupka, każdy kwial ma prawie cal ieden średnicy, 
i zapachem  słabym iest obdarzony.

Owoce krzew u herb  atowego, składaią się z dwóch 
albo trzech g łów ek, z k tó rych  każda zamyka 
w sobie orzecli okrągły, ko loru  kasz tanow atego , 
k tóry  m a smak przykry. Listki świeże żadnego 
nie  mafią zapachu, ale obrzydliwy ściągaiąey smak, 
i bardzo usypiaiące własności. Ró/.nią się od 
siebie podług  g ru n tu ,  klimatu i wieku; i z tąd 
powstaią gatunki zieioney harbaty  i thębun.

Krzew herbatowy znayduie się wszędzie na gó­
rach, w n iz in a c h , i na  brzegach rzecznych, tam 
gdzie są k u  słońcu południow em u położone. — 
W  Chinach  znayduią się wielkie okręgi n im  zasa­
dzone; w Japonii krzew ten  rośnie tylko n a  niwach. 
Udaie się lepiey na kam ienistym  g ru n c ie , i pod 
strefą um iarkow aną , aniżeli na  gruncie  suchym  
i błotnistym ; chociaż się nawet i w północnych 
stronach C hin  znayduie.

Ziarnka nasienne tey rośliny, zawieraią w sobie 
wiele części oleynych, psuią się bardzo łatwo i w ten 
czas nie są zdatnemi do rozkrzewieriia. Dla tego 
zwykli kłaśdź przy sadzaniu w iednę dziurkę 5 do 
11 ziarck, z k tórych  ieszcze zaledwo piąta część 
wchodzi.

Przed trzecim rokiem  me m ożna ieszcze z krzew u 
lierbatowcgo żadnych listków zbierać; potem  zas 
obieranie z listków może się dziać tern częsciey- 
W iednym  ro k u  iuż krzew naywiększey wysokości 
dorasta, lecz w ten czas ieszcze mało ma listków- 
Zrzyna się wtedy przy sam ym  k o rze n iu ,  ażeby
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nowe wyrastały gałązki, które na teu czas większą 
1 ^ s*ków wydaią ; lecz po dziesięciu latach, 
roślina ta zupełnie umiera.

czasie zbioru, obm ykaią się listki poiedyncze
ze swoich ogonków. Takowa robota  idzie w pra-

( zie wolno, Jednakowoż człowiek do tego w pra-
Wl,V% może n ad z ie ń  i o do 12 funtów naobm ykać.
Gdy się czas obm ykania zbliża, nie można go
spóźn iać , bo inaczey dobroć  i wartość listków
znacznie się odmienia.

jNiektńre szczepy wydaią rocznie troisty zbiór
liści; pospolicie zaś, obmy kanie tylko się dwa razy
( ziać zwy kło. W  pierwszym przy p a d k n ,  zaczy-
naią zbiór z końcem  Lutego, w którym  to czasie

izew mało ieszcze ma listków i nierozwiniętych,
Cz te są bardzo delikatnemi, i nayprzednieyszemi,

a dla szczupłego zbioru także naydroższemi, które
j  i o  osoby książęce , i ludzie bogaci kupuią. —•

^ U to nay przód zebrana herbata  i e s t , k tóra się
" i.jaa czyli Herbatą Cesarską (Kaiserthee)

a ize herbatą  kraiową (Blumenthee) nazywa , i
i orey nic prawie do handlu  europeyskiego nie 

tdzie.

^ r u gi zbiór, (który inni za pierwszy także mieć 
zwykli; p rzypada na koniec Marca, w k tórym  to 
czasie listki po większey części iuż są rozwinięte.

y lerane bywaią podług ich wielkości i delika­
tności. Naydelikatnieysze zbliżaią się pospolicie

o owych z pierwszego zbioru, i wydawane by-
waia za herbat 1 , . . . . .i u  rnatę  cesarska, pod ktorem to imieniem
1 LuroPy także przychodzą.

4
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Inne zaś listki daią Toots-Tjaa czyli herbatę 
chińską, którą kupcy na kilka gatunków dzielą.—- 
Ostatni zbiór odbywa się w miesiącu Czerwcu; 
w tym czasie listki zupełnie iuż wyrosły, i wydaią 
herbatę , którey tylko pospólstwo używać zwy­
kło.

Naygęstsze i naytwardsze listki krzewu herba- 
towego, używane bywaią przez Chińczyków, do 
farbowania materyi iedwabnych na kolor ciemno 
kasztanowy; na który użytek także rocznie, 
-wielką ilość tych liści z Chin do Gutscherat 
w Indyach wschodnich wywożą'

Odbywa się także osobliwy zbiór berbaty  dla 
Cesarza Chińskiego. Okrąg w którym  tę herbatę 
uprawiaią, obwiedziony iest rowami, które ludziom 
i zwierzętom przystępu niedozwalaią. Zbiór liści 
odbywa się pod dozorem narodowego dozorcy 
h e rb a ty , i połączony iest z wielu ceremoniami 
z świętością Cesarza związek maiącemi. Gdy iuż 
tę berbatę przygotuią, sypią ią do worków papie­
rowych, i w takowym ią do garnków porcellano- 
wycli paku ią, i nie wielką ilością gliny zatykaią, 
a  dozorca przesyła ią Cesarzowi pod mocną strażą 
woyskową. Herbata takowa iest ceny nadzwy- 
czayney.

Aby przygotowanie świeżo zebranych liści her- 
batowych przedsiewziąść, prażą się takowe na 
rozgrzanych blachach, potem zaś gdy ieszcze są 
ciepłe, zwiiaią ie, czyli kędzierzaw ią.— Robota 
takowa natychmiast się odbywa, ażeby się liście



\ u >‘a sobie nie rozgrzały, gdyż przez to za- 
ermcby m ogły.

tew ° PlZe(lsiewzi?cia tLT  roboty, znayduią się do 
każd W mieście publiczne dom y, dokąd

cy sw°ie liście zanosi. W takowym domu do 
Prazenia, znayduie się kilka, często nawet 20 pie- 
Cow. z których każdy na trzy stopy iest wysoki,
1 wielką czworokątną żelazną blachą pokryty, 
vtora tak iest położoną, iż krawędź znayduiąca 
Slę nad otworem pieca leży cokolwiek ukośnie, 
ażeby ten, który praży z przeciwney strony od 

s nia był zabespieczonym, i liście na blasze 
} godnie mięszać mógł. Piec w czasie roboty, 

P°winien bydz bardzo dobrze opatrzonym, ażeby 
zac en dym ze szpar nie wychodził.

W podle pieca do prażenia znayduie się wy­
d r o w a  nie z wapna i drzewa zrobione , maiące 
postać sto łu , i matami z sitowia pokryte, na

tal0 ' 6 '11 Sl̂  zwiianie odbywa- Blacha ta żelazna ^  mocno bywa rozgrzewaną, iż wsypane na nią 
dla swey naturalney wilgoci, za dotknie- 

Clem się oneyże syczą.
. Cblnach zwykli liście maiące się prażyć; przez

minuty wodą wrzącą zmiękczać, przez co sio
p i e r w i a s i d  • • 1 ,  .  *seek. usypiaiący prędko wyciąga; w Japan

* Wcale tego nie czynią. 
erf3 •t^ Ł° na blachę wsypane zostaną,
do 0*° ktdry *e Praz3ó miesza ie rękami dopóty, 
zj - 11 niu tego ich gorącość pozwala. Potem

aią ie łopatką zagięta, 1 podaia ludziom do 
Staczania ich przeznaczonym.



Każdy z tych robotników zwiia (iście herbatowe 
dłonią, dopóty, dopóki zupełnie nie wystygną.— 
Potem zwracaią ie znowu temu, który praży, a 
ten natomiast, uprażone tern czasem liście, do 
zwiiania podaie.

Między każdem prażeniem obmywa się z tro­
skliwością b lacha, ażeby pozostające się na niey 
listki nie łączyły się z następuiącemi; bo inaczey 
dostałyby koloru ciemnego.

Prażenie to i zwiianie na przemian trwa dopóty, 
dopóki liście wszystkiey wilgoci, nie utracą, i nie 
wyschną zupełnie.

Mieszkańcy w Japan suszą swoie liście na pa­
pierze, i zwiiaią ie lekko, dla tego także herbata 
iaponska , nie iest tak bardzo skędzierzawiona 
iak chińska.

Oprócz tego przygotowywania herbaty, ieszcze iest 
inne, w czasie którego liście ściskaią w formach, 
lub też na małe kule zwiiaią; zkąd herbata w krąż­
kach (Theekuchen) lub w gałkach (Kugelthee) 
powstaie.

Gdy herbata tym sposobem przygotowana 
wyschnie, można ią bez niebespieczeństwa ze­
psucia się chować. — Chowanie takowe odbywa 
się bardzo rozmaitym sposobem; obwiia sie 
w papier, i pakuie się do wielkich skrzyń czwo­
rokątnych , lakierowanych, blachą ołowiana obi­
tych, albo też do puszek cynowych. W Japonii 
chowaią herbatę w cynowych lub porcellanowych 
garnkach.
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Gdy herbata iuż w handel iest puszczoną, bardzo 
troskliwie pakowaną bywa, aby iey ani powietrze, 
ani wilgoć niedoszły, albo też zapachu od innych 
przedmiotów przyległych nie nabrała; i dla tego 
także skrzynie na herbatę wewnątrz ołowiem są 
wysłane, zewnątrz zaś okleione papierem. Nadto 
herbata znayduiąca się w ew nątrz, iest papierem 
chińskim iedwabnym okryta.

H erbata pospolita, Theebuh pakuie się do ko­
szów, iak knaster, lub też do pak ukośnych, które 
się Pultkisten nazywaią, ponieważ takowe do za­
pełnienia kątów na okrętach są naystosowniey- 
szemi. Są one do kupowania tańszemi, ale także 
woda m orska często im szkodzi,

C 7
G atunki herbaty które w handel idą , składnią 

się albo z herbaty zieloney albo theebuh. Do 
herbaty zieloney, która szczególniey z prowincy 
Kiang-si pochodzi, neleżą.

i° Herbata C esarska, kwiatowa: także Bing- 
Bing nazwana. Składa się z wielkich wolno 
zwiniętych listków , iasno zielonego koloru , k tó­
re się w prawdzie nie tęgim , ale bardzo przyiem- 
nym zapachem zalecaią.

a° Herbata Haysan która się także Hysan i 
H eytian, iako też Hey-Kiong, Haison i Heysang 
nazywa. Składa się z małych, mocno zwiniętych 
listków, niebieskawo-zielonego koloru.

3° Haysan-TJtschin, z krótkich i ważkich listków 
pewstaie,

4° Go-bee, która iest z długich listków i wąz- 
zkich.
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5° Herbata Singlo lab  Songlo , a nawet Singlio 
nazwana, winna iest swoie itnie mieyscu w któ- 
rem  ią pielęgnuią.

6° L u n - g a n , nazywa się od miasta L un-gan- 
T sc b e n , w  którego okolicy rośnie, i rów na sie 
z herbatą  Songlo.

7° Tio-Te iest w małych gałkach maiących 
wielkość grochu.

8° Herbata poudre  a can o n ,  G un pou-der  Tea, 
Czyli herbata  prochem  strzelniczym nazwana, iest 
ga tunkiem  nayczystszym.

Do Tebu, k tóra  sczegolmey z prowincyi To* 
k ien pochodz i,  należą:

i°  Sutschong, albo Soatchoucn, Soatyang i Su- 
t iann , farbuię wodę żółto-zielonym kolorem i ma 
smak bardzo przyiemny.

2° Herbata Padre-Sutschang,którey przez Kiachta 
na  granicy chińskiey i przez Rossyą dostaiemy, 
dla tego też także nazywa się w Niemczech h e r ­
ba tą  z karawanów. Jest naykosztownieyszą i nay-

szb Liście iey nie są zwiiane. Dostaiemy 
iey w małych paczkach czyli puszkach. Dla iey 
p rzyiem nego zapachu , m n ie m a m y , iż z istotami 
korzennem i iest pomieszaną.

3° Herbata Com po, także C am phu i Sumlo na­
zwana. W inna iest swoie imie mieyscu w którem  
ią pielęgriuią, ma bardzo  przyiemny zapach ga ł­
kowy, wodę zaś kolorem  blado żółtym farbuie.

4° Rongo albo Bongfu. Równa się herbacie 
pospolitey T e b u ,  lecz się składa z listków d ra -
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bn iey sz y ch , i farbuie w odę ciem no. L istki iey  
są średnicy wielkości i bardzo drogie.

' 5° H erbata L in-R ioam  , składa się z listków 
tw ardych i ważkich, rzadko się sam otnie używa, 
ale po większey części z innem i gatunkam i byw a 
m ieszaną, ażeby się przez to popraw iła.

6° H erbata  Becko, k tóra się także Beku,B oekoh, 
Backho i Bekoe nazywa, składa się z listków  biało 
popstrzonych , m aią bydź także do niey małe białe 
kw iaty bydź przy m ieszane. Sm ak iey test bardzo 
przyiem nym . ^

7° Zwyczayna herba ta  1 heebuh, k tó ra  się także 
Thee-balie, iako też Thee-B ou i Thee-Boe nazywa. 
W  ch inach  nazyw aną iest Moji. Zapach iey iest 
bardzo  przyiem ny, i nadaie cierny kolor w odzie 
na nią wlaney. Składa się z listków  średniey 
wielkości, i iednakiego koloru. N aylepszy gatunek 
tey herbaty  nazyw a się Tao-K yann.

8° An-Ray iest podleyszym gatunkiem herbaty

Theebuh.
cf  Kuły iest na jpospo litszym  gatunkiem  h e r­

baty  w C hinach, i wcale do h and lu  n ie  w cho­

dzi.
Chińczykowie nayw ięcey zwożą herb a ty  na  la r- 

m ark do Kiaclita, m iasta handlow ego rossyiskiego 
na granicy ch ińsk iey , i tam  la za inne płody 
zamieniaią. Do gatunków herbaty  któremu tam  
h a n d lu ia , należą pospolic ie : a )  dobra  he rba ta
zielona czyli T schulan ; b )  naylepsza herbata  
T heebuh czyli L adsum ey; c) h e rb a ta  M en.cho, 
d) Tair-za; e) L onchovo i; f) Baichowoi; g) ^Najp0
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spolitsza herbata  Boy; h) herbata  Ui; i) Lungan; 
k) łiarbata ściskana czyli Kirpitschnoitschai.

W E u ro p ie ,  do tego czasu krzew herbatowy 
tu i owdzie w szkółkach lub ogrodach botanicz­
nych  s a d z o n o , chociaż iuż Kampfer (w historyi 
o Japonii 2 T. s. 446) tę uwagę robi, iż krzew 
herbatowy w Europie po łudn iow cy , szczególniey 
m ógłby się udać.

Przestaię tu na  ogólnem wyliczeniu gatunków 
herba ty  w handlu się znaydu iących , w innym 
czasie wskażę wiecey krzewów i wiecey u  nas 
rosnących roślin , któreby za surrogat l ierbaty  
m ogły bydź użytemi.

D rukow ane  n ap isy ,  któremi puszki z herbatą 
z Chin przychodzące , są opa trzone; są dow o­
dem, iż kupcy chińscy, tak dobrze uinieia wska­
zywać i zalecaćswóy towar, iak angielscy, niemieccy 
i francuzcy.

INapisy chińskie k tó rem i puszki są oznaczone, 
są nas tęp u iące :

Hu-Kuang-shin, Hu-tsheufu, Kienlong-u-she-lo-
nien-san-yue. Ngo , Hupe shin- Tsong-tu-Pao-lie
yen-yue: Li-tshi toug-yeu - ta - moi - tsh i- leerg-ping.

Li - tshi - tong - moi- Tuan-seng , U ay - tang-y,
ATgo - to - tsang -  yn  - tshii - Shui - y u , p u -  Im ,
Hoang , Long - sieu - hiang , Ilu pe , Po- lo - sung,
Pm - tang, Fong - po, Hia - petong, Sianą- hui, 
Cul - p ie.

Co podług  wytłumaczenia przez Pana Badce 
Nadwornego Klaproth  w Pe tersburgu  , m *  
znaczyć ;
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kDziało się H u-tsheu-fu , w Prowincyi lluku- 
« ang w trzecim miesiącu, pięćdziesiątego czwar­
ci tego roku Cesarza Kein-long,”

Ja, Tsong-tu Rządu Hupe imieniem Paolie, za­
świadczam, iż Li-tsclii-tong, iest kupcem drugiego 
rzędu w swoim mieście.

Li - tschi - tong sprzedaie: Tuon-seng, Hay-
tang-y, Ngo-to-tsang, yn-tskii (Cynober), Sliui-yu 
( M erkuryusz), Fu-lin (korzeń c l im y ) ,  Hoang 
(farbę żółtą?) Long-sieu-hiang (Bursztyn) Hu pe 
(Ambra). Po-lo-sung (zły gatunek ambry) Ping- 
lang (Betel-Avet) Fong-po , Hrapetong ( gatunek 
białey miedzi) Cul-pie i Siang-hui.”

Kien-long-u-she-lo-nien-pa-yue- W czwarym 
miesiącu, pięćdziesiątego szóstego roku Cesarza 
Kien-long.

VII.
OPISANIE WYNALAZKU P. BRJDET W PARYŻU, 
to  i e s t ,  s p o s o b u  i a k im  m o ż n a  n i e c z y s to ś c i  
z p r e w e t ó w  na  p r o c h  n i e  s m r o d l i w y  z a m i e ­

n i ć ,  i na  n a w ó z  z d a t n y m  u c z y n i ć .

(3 s o b y  rolnictwem się trudniące, uważały od da­
wna exkrement ludzki za materyą, wegetaeyi dopo- 
magaiącą, lecz o raz , że takowy wydaie nieznośny 
sm ród , który zaraża powietrze, i w okolicach, 
gdzie go po -większey części używaią, łatwo może 
się stać przyczyn,j zaraźliwych chorób. —• Było
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przeto rzeczą koniecznie potrzebną, przygotować 
go wprzódy na nawóz, iego użycie wygodniey- 
szem i nieszkodliwem, i przewożenie w odległe 
mieysca mniey trudnem i kosztownem uczynić. 

Gdy widziałem, iż płynna część tego gnoiu 
iest nieużyteczną, a przynaymniey mocy iego nie 
powiększa, i nadto przewożenie iego bardzo tru ­
dnem czyn i, przeto zatrudniłem się środkam i, 
ażeby płynne części od twardszych tym sposobem 
oddzielić, iż ie w wielu po solne następuiących 
ogrodzeniach, na wolnem powietrzu wysusza­
łem.

Tym sposobem płynne części wznoszą się na 
powierzchnią, i w miarę wysychania płynu, staią 
się twardszemi tak , iż po nieiakim czasie, tworzy 
się w pierwszem ogrodzeniu skórka, na i do 7 
decimetrów gruba. — Cząstki które są cięższe 
usiadaią się na dnie ogrodzenia, a płynne, które 
się nie stykaią z powietrzem zewnętrznem, zay- 
muią środkowe mieysce , pomiędzy cząstkami 
cieższemi i zwierzchnią skórka.

c  C c

Gdy Pan Bridet tym sposobem w pierwszem 
ogrodzeniu, pewną część płynu wysuszył, kazał 
zbudować kanał małem stawidłem zamykany, ażeby 
dla części p łynnych , otworzyć ściek do pierwszego 
na czyszczenie ogrodzenia, gdzie się płynne części 
tym samym sposobem, iak pierwszy raz od gęst­
szych oddzieliły. Ztąd znowu odciekły i przeszły 
do drugiego na czysczenie ogrodzenia, gdzie także 
drugi oddział nastąpił. Tak oczyszczony płyn był 
nakoniec do trzeciego i ostatniego ogrodzenia
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spuszczony ażeby tam  wysechł. Postępowania 
takowego używaią na rozległych niwach pod  
Montfaucon.

Tym samym sposobem postepuią pod Versailles, 
lecz tu  oczyszcony p łyn dwa razy do roku, w dniu  
przez władzę policyiną oznaczonym  , kanałem  
spusczaią.

Po licznych doświadczeniach Pan Bridet za nav- 
dogodnieyszy osądził ś ro d e k , do zupełnego w y ­

suszenia gęstszych, od p łynu  oddzielonych czą­
stek, ten, ażeby ie w warsztwach średniey g ru­
bości na  słońcu rozkładać , i przewracać łopatami, 
lub  bronam i, które konie ciągną, lecz spostrzegł 
wkrótce, iż tym sposobem szkodliwe w yz iew y , 
które się ieszcze zawsze wydobywały, nie ginęły 
zupełnie. W  tem mieyscu przekonał się, iż kiedy 
ie po wysuszeniu fe rm en tac ji  poddaiemy otrzj'-  
m uiemy istotę bez żadnego zapachu, która przez 
proces fermentacyiny zamienia się na użytecz- 
nieyszą , i na  tak szczupłą massę dobrego nawozu, 
iż dwa korce po 0 Ą 0  funtów ( n a  ciężką w agę) 
ważące, wystarczaią do pognoienia iednego m orgu 
g run tu  z większym u ż y tk iem , a niżeli, gdybyśmy 
do tego ośmiu wozów zw ycza jnego  gnoiu  użyli.

Korzyść, k tórą Pan Bridet, z użycia tego p ro ­
chu pognoiowego w iego własnych włościach 
przew idział, stała m u  się powodem, do przedsię­
wzięcia rzeczy w wielkiey ilości; kazał sposobem 
wyżey opisanym wielkie massy wysuszać, i składać 
w obszernych sz o p ac h , które w każdey ścianie 
znaczną ilość dziur miały. Massy tym sposobem
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częły ferm entować, co przez kilka dni t rw a ło ,  
sklęsły po tem , i obiętość i c h ,  w s tosunku do 
zaszłego przez ferm entyą wyziewu zmalała; gorąco 
wysuszyło potem  m ateryą tak d a le c e , iż m ożna 
z nią było  ostatnią robotę  przedsiębrać. W y p a d e k  
z tych pierwszych dośw iadczeń, w próbach, które 
Pan Bridet w tym celu przedsiębrał, zawsze by ł 
ten sam ; postępowanie iego iest nowem, i wy­
nalezienie iego własnem.

Ponieważ pognóy tak przygotow any na  procli 
trzeć potrzeba, ażeby go dla szczupłey ilości, p o ­
d ług  potrzeby na cały m org  m ożna było użyć , 
przeto  miele się we młynie na miałko, przesiawszy 
go w przódy , w celu wyłączenia z niego ciał 
o b c y c h , i w tym stanie dopiero m ożna tenże 
proch do p o g n o ian ia , w workach na statku lub 
na wozie, nawet do okolic od wielkich miast 
odległych , przewozie.

Młyn do tego tak zupełnie iest urządzony, iak 
ów, który służy do rozcierania iabłek, z których 
się ma robić  iabłecznik; kam ień zwierzchni iest 
d re w n ia n y , obraca go koń, w ogrodzeniu okrą- 
głem, którego spód zrobiony iest z piasczystego 
kamienia. Kamień zwierzchni ; opatrzony iest 
os trem i, stalowemi listwami , k tóre na 8 do ia  
centimetrów wystaią, i o ieden decim etr od siebie 
są odległe.

Za pomocą tych b lach i przez ciężkość zwierz­
chniego kamienia, miele się w ogrodzen iach , aż 
do 2  decimetrów nasypany pognóy, trze się z sobą
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i miesza, t a k , iz 60 korcy w krótszym czasie od 
półgodziny, mogą bydź zmielone. —  Można go 
także przez tłuczenie miałkim uczynić , lecz gdy 
takowe ręczne roboty  są kosztownieyszemi, przeto 
m łynom  słusznie daie się pierwszeństwo.

Lecz ieszcze nie dosyć było  pognóy tym spo­
sobem przygotow ać, chodziło ieszcze o to, ażeby 
iego używanie upowszechnić , i zwyciężyć prze­
sady wieśniaków, którzy się swego dawnego zwy- 
czaiu m ocno trzymali.

Użyto do tego przekonywaiącycb doświadczeń, 
bezpłatnego dostarczenia, słowem wszelkich, iakie 
tylko wymyśleć m ożna ś rodków , aż nakoniec Panu 
Bridet udało  się przesądy wieśniaków u su n ą ć ,  
przywieśdź ich do tego, ażeby nieznanego aż do 
tego czasu pognoiu  w rolnictwie używali , i tym 
sposobem w niektórych Departamentach żyzność 
g run tu  potroić.

W ydawca tych twierdzeń Pan  Molard (Adrnini- 
stra teur des arts et des Metiers) dodaie tu  ieszcze 
następuiąee uwagi.

W r. 1788, z pow odu sprzeczki dla nowego za­
k ła d u ,  k tóry  Pan Bridet w Montfaucon, w celu 
robienia wspom nionego pognoiu  przedsięwziął, 
zaszłey, Prezydent policyi, żądał zdania wzglę­
dem  tego p rzedm io tu  od Panów Dehorne, Italie, 
de Fourcroy i T h o u r e t , członków wydziału lekar­
skiego, gdzie się pytał:

« Coby potrzeba było  sądzić o pognoiu , k tóry  
« Pan Bridet, z łayna ludzkiego wyciąga, i czyliby 
« lepszym b y ł  niż t e n , k tó rego  używali wieśnia-
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« cy, kiedy go przez dwa lub trzy lata w dołach 
« trzymali.”

Dnia drugiego Listopada tego samego roku, 
Pan Ihouret zdał wydziałowi lekarskiemu doniesie­
nie , gdzie po krótkiem, postępowania Pana Bridet, 
opisaniu, przedstawia swoie uwagi, które zasługuią 
ażeby tu o nieb wspomnieć.

Skoro tylko owe materyą (mówi Pan Thouret) 
wystawią na powietrze, twarduieie, i nawet kiedy 
iuż na pół wyschła, zatrzymuie ieszcze swóy kolor, 
który iest mniey lub więcey ciemno-zielony, iak 
gnóy krowi. Potem zmienia się na szary podo­
bny do koloru ziemi czystey suchey. W trzech 
lub czterech dniach ukończą się suszenie, i potem 
składa się pognóy do obszerney szopy, maiącey 
w kazdey ścianie wiele dziur czyli małych okien, 
gdzie aż pod dach skupiony leży. Tutay gdy 
ieszcze na kupie lezy, zagrzewa się znacznie, i ma 
postać, kupy ziemi suchey; zapach który wydaie 
i który zaraz przy wniyściu do podobuey szopy 
czuiemy, podobny iest do zapachu torfowego, 
niema żadnego podobieństwa, do smrodu świe­
żego łayna ; iest to właściwy, od owego zupełnie 
różny zapach.

Kiedy warsztwę na 6 do 12 cali grubą z po­
wierzchni takowey kupy zbieramy, widziemy, iż 
"wychodzi mocna bardzo gorąca pa ra , a zdięta 
warsztwa, tak iest gorącą, iż rękę przez kilka 
tylko sekund na niey strzymać można; ieźeli ia 
potem na widok wynosiemy, ma kolor taki, iak 
inny pognóy, czyli na miałko zgniły gnóy, wy do-
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byw a się z niey gęsta para do góry, k tóra osiada 
na  r ę c e , i wydaie dosyć m ocny zapach, chociaż 
ten  żadnym  innym  nie i e s t , iak tylko takim , iaki 
nie zebrana ieszcze pow ierzchnia wydaie.

Przyznać p o trz e b a , iż w tym  stopn iu  gorąca, 
które się w pognoiu  na wielkie massy skupionym  
w ydobyw a, znaczna usku teczn ia  się ferm entacya 
k tóra trw a przez kilka dni, i widziemy, iż m assa 
w stosunku  tey ferm entacyi sklęsa się i pom niey- 
sza. G orąco zm nieysza się potem , i nareszcie 
n iknie  zu p e łn ie , poczćm przygotow yw a się gnóy do 
właściwego użytku. Przesiew a się dla w yłączenia 
z niego cząstek o b c y c h , i dla oddzielenia g ru b ­
szych, k tó re  idą potem  na m łyn, ażeby zostały 
na m iałko startem i.

Tym  sposobem  przygotow ane łayno , iest p ro ­
chem  pognoiow ym , k tó ry  w stanie takow ym  ża­
dnego bardzo znacznego nie wydaie zapachu, i 
iest podobny do ziem i suchey , na m iałko p o tłu -  
czoney.

Co się zaś tycze g o rąc a , k tó re  się w  m assie 
skupioney o k a z u ie , m ożna zapew nić, iz podług 
dośw iadczeń, przez Tow arzystw o Rolnicze Roueń- 
skie p rzedsięw zię tych , takow e do 80 ,90 , a naw et 
95 stopnia dochodziło , albo tak  wysoko postę­
pow ało , iż o kilka stopni wyżey, zapaliłaby się 
była massa.

To sie naw et w zakładzie w M ontfaucon w rze­
czy samey stało. Massy owe zapaliły się: trzeba 
iednak  ostrzedz, iż się to  stało w bliskości tych  
ścian, gdzie iak się dom yśleć należy , wilgoć w tym
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przypadku  caciekła. P roch  pognoiow y znayduiący 
się w bliskości, został przez działanie gorąca ze­
psuty.

Za pom ocą dośw iadczeń, k tó re  w M ontfaucon 
przedsięw zięto, przekonano s ię , iż gorąco dosyć 
by ło  w ie lk iem , kiedy ia ie , na i5  cali w głąb 
w etchnięte, ugotowało się na tw ardo  w 20  a nay- 
więcey 3o sekundach.

Zapach, który wydaw ała kupa  tego pognoiu , na 
k tó rą  przed chw ilą now a warsztwa w łożoną została, 
oprócz poprzedm czego torfow ego zapachu, zdaw ał 
się bydź do zapachu skóry spaloney podo­
bnym .

Podług  doniesień, k tóre w K.aen o trzy m ałem , 
zdaie s ię , iż za pom ocą dośw iadczeń z takow ym  
p o g n o ie m , zbiór tatark i daleko b y ł obfitszym  a 
niżeli w ten czas, k iedy ługow anego popio łu  do 
pogno ien ia  używ ano.

Probow ano także w R ouen, zwozić tym  p o g n o ­
iem  pod k ap u stę , karafioły i cebulę, i zw ieziono 
także inny  kaw ałek g ru n tu  pod tę  sam e iarzyne; 
dośw iadczenia takow e pom yślnie wypadły. Podaie 
tu  przytem  re z u lta t , z udzielonego mi wyciągu 
z p ro tokó łu  Tow arzystw a rolniczego I to u eń - 
skiego:

G dy Pan T h o u re t ieszcze tę uw agę z ro b ił, iż 
płynna cześć pognoiu , k tó ra  przez m ałe staw idła 
odpływ a, przechodząc z pierw szego ogrodzenia do 
d rugiego  ze wszystkich części k tóre na niw y wy- 
w iezionem i zo sta ły , nayszkodliwszą lub  przynay- 
m m ey naycięższą ie s t , m yśli, izby sobie życzyć
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należało, ażeby do wyrabiania saletry w fabrykach 
saletrzanych użytą bydź mogła. Ostrzega przytem, 
iż l*an D am bourney  Sekretarz Akademii um ieię-  
tności sztuk i literatury  w tłouen, iako mąż w Rol­
nictwie doświadczony, ażeby tego celu dostąpić ■> 

przepisał postępowanie, i w r. 1762 pierwsze d o ­
świadczenie uczynił. Postępowanie iego na  tern 
zależało, iż w apno palone w owym  płynie gasił. 
Otrzymano tym  sposobem podług  niego daleko 
lepszy n a w ó z ,  a niżeli gnóy gołęb i,  iak się to 
okazało w wczasie użycia tych obydw óch ga tun­
ków pognoiu. Gdyby to postępow anie, mówi Pan 
D am bourney , zastósowauem zostało, z części p łyn­
nych  nicby się nie straciło; przyczyniłyby się wiele 
do tęgości pognoiu , któregoby wtedy cztery razy 
tyle m ożna było o trz y m ać , a mnieysza cena za 
k tó rąby  go m ożna było sprzedawać , odby t iego 
znacznieby powiększyła. Pan D am bourney  dodaie, 
iż przymięszawszy wapna, nisczy się zupełnie owey 
m ateryi zapach , a pozostaie się tylko do m iodu 
podobny.

Co się tycze, mówi daley Pan T h o u re t ,  zakła­
du  Pana B ridet ,  do wysuszania pognoiu i zamie­
niania  go na  proch , takową własność maiący; 
zdało nam s ię ,  iż pom im o korzyści, iaką dla ro l­
nictwa obiecuie , podaiąc m u  naylepszy i nam  
znany środek do pom nożenia  żyzności, nie ma 
żadnego wpływu szkodliwego na czystość a tm o­
sfery, i owszem m niemam y, iż w tym  względzie 
raczey iest użytecznym, aniżeli szkodliwym. Po­
nieważ przyspieszając wysuszanie tego g n o i u ,
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skraca się czas i pomnieysza mnóstwo wyziewów, 
które się ciągle z pełnych ogrodzeń na niwach 
w ydobyw aią, a gdy go na pognóy l,ez żadnego 
prawie zapachu zamieniamy, zmnieyszamy szko­
dliwe w yziew y, któreby mógł wydać, gdybyśmy 
nim  bez dalszego przygotowania role zwozić 
chcieli.

Chociaż przyznać musiemy, iź iego użycie, za 
poprzedniczem przygotowaniem oneg o , w wielu 
okolicach zwyczaynem nie iest, i nawet Staroży­
tnym, iak się to z nastepuiącego okazuie mieysca, 
nie było znaiomem ( Jpsam qitoque agrorum  
stercorationem , dam nabat H esiodus, consultum  
magis volens salubritati, quam soli łecunditati. — 
Ramazeni De Morbis artific .) iednak nie można 
z drugiey strony zaprzeczyć, iż ów nieprzygoto­
wany n aw ó z , staie się przyczyną mniey lub 
więcey złych skutków; i chociaż w odległych i mało 
zamieszkałych okolicach, żadnych złych skutków 
nie zdaie się spraw iać, to iednak może się tra­
fiać w tych , które są pobliskie miastom , gdzie 
mnóstwo blisko położonych mieszkań , i przyje­
m ność ulic, wystawiaią większą ilość ludzi każdego 
s tan u , na szkodliwe wyziewy, które z owego po- 
gnoiu wychodzą.

Musiemy tu  w spom nieć, iż nadewszystko do 
wielkich m iast należy , których zwyczaie bezpo­
średnio do innych przechodzą, dawać przykład 
dobrey policyi, miłość do porządku i czystości 
wzbudzać, bez czego ciągłey czystości w powie- 
rzu  spodziewać się nie można.
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Postępowanie, o którem tu mówiemy, daie wła­

śnie dowcipny i nowy środek pod rękę do dostą­
pienia tego cela , nie chcemy tu dłużey rozwodzić 
s ię ,  przytaczaiąc, i/, zasluguie ażeby powszechnie 
przyiętem zostało , i że się nawzaiem zachęcać 
powinniśmy, w celu trafienia na takowe urządzenie 
przez któreby można było owe części suszyć, 
mielibyśmy tym sposobem ogrodzenia mnieysze, 
a następnie mniey micysc któreby złe wyziewy 
wydawać mogły.

W roku 1791 Urząd Municypalny, zasiągnąf 
zdania od towarzystwa rolniczego względem na­
stępujących punktów :

1. Czyli zwyczay zwożenia roli gnoiem z kloak, 
takim, iaki na niwach chowamy; dobroci zboza, 
iarzyn 1 owoców nie iest szkodliwym.

2. Czyli proch pognoiowy Pana Bridet na 
grunta w bliskości miast wielkich położone, zamiast 
płynnego ieszcze gnoiu , może bydź z korzyścią 
użytym , i czyli tylko nie z przywiązania do 
dawnego zwyczaiu, takowym prochem pogar- 
dzaią ?

Panowie Tessier i Darcet, którym polecono na 
te obydwa pytania odpowiedzieć, w doniesieniu 
swoiem, pod dniem ifi Maia wspomuionegoroku, 
towarzystwu nadesłanem, względem pierwszego 
zapytania tak się wyrażaią.

Już wielu pisarzy o pognoiu tego rodzaiu mó­
wiło, iedni ganili iego zapach , inni przeciwnie 
uważali za korzystny i użyteczny, tak, iż takowy 
trudne A mozolne przygotowanie go przeważać

ź *  „J
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może. Przy takiey różności mniemań, osądzili za 
rzecz do b rą , wstrzymać się w swoiem zd an iu , 
przedsięwzięli nie wprzód na to pytanie odpo­
wiedzieć , aż im dokładnie przedsięwzięte, i kilka 
razy powtórzone doświadczenia nadadzą sposo­
bność, przez którąby mogli zdanie swoie o tym 
przedm iocie wydać,

Przystępuiemy teraz do odpowiedzi na drugie 
pytania.

Skutek z przedsięwziętych w tym względzie 
przez wieśniaków doświadczeń, iuż nas do odpo- 
Aviedzi przygotował.

Pierwszy Pan Bridet wymyślił u nas lub przy- 
naymniey zastosował, właściwy sposób wyrabiania 
łayna ludzkiego tak gęstego, iako też i płyn­
nego.

Panowie Tessier i Darcet, opisawszy takowy 
sposób, co w rozprawie autora i w doniesieniu 
Pana T houret czytać można , okazuią, iż Pan Bridet 
iuż dwa inne zakłady, tego samego rodzaiu, iak 
w M ontfaucon , wystawił, ieden w Caen, iako 
mieście, iego mieyscu urodzenia b lisk iem , drugi 
w R ouen; zakłady te dobrze się udaią, i proch 
pognoiow y znayduie znaczny pokup u wieśniaków 
tamteyszych; można go szczególniej' używać na role 
które się zbożem zasiewaia, iako to: ieczmieniem,

c  c 7 c  7

owsem, tatarką i t. d., daie także dobry nawóz 
Ogrodowy dla drzew owocowych i innych, a nawet 
i dla łąk. Trzeci zakład iego nayznacznieyszv ze 
wszystkich iest pod Paryżem ; nie można dosta­
tecznie pochw alić, wytrwałości, czynności, i żar-
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liwości tego m ęża , k tó rego  ani poprzednie n a ­
kłady* ani m nóstw o m aiących się pokonać p rze­
sadów , an i życie nie in ieyscow e, ani nakoniec 
różnego rodzaiu  s t r a ty , k tó re  wielkim przedsię­
wzięciom  , naw et nayużytecznieyszym  , kiedy są 
n o w e , zawsze tow arzyszą , od założonego p lanu  
odwieśdź nie m ogły.

M ażnaby z a rzu c ić , iż p roch  ten  , k tó ry  na wil­
g o tn y  ‘i tęgi g ru n t szczególniey użytym  bydź 
m oże , na  suchą i piaszczystą ro lę , n ie  iest tak  
dobrze uży tecznym , iak w dgotna i n iesuszona 
m a te ry a , poniew aż ferm entacya k tórey  podanną 
by ła ; zm ieniła ią kon ieczn ie , i m oc iey cokolw iek 
osłabiła. Ale IJan Y w art, ieden z naszych w spół­
członków , udzielił nam swoich doświadczeń, 
k tó re  na różnych  gatunkach  ziemi przedsiębrał, i 
iedne z drug iem i po rów nyw ał, zapew niaiąc nas, 
iż z p ro ch u  te g o , tak i sam skutek pow szechnie, 
iaki z m assy nieprzygotow aney o trzym yw ał, po­
m im o te g o , iż pierw sza nie ma tyle n ieprzyje­
m ności, ile druga.

Isto ta  rów nie ta , dla tego , ze iest w stanie 
p ro c h u , nie straciła  sposobności kup ien ia  s ię ; .d o ­
znała raczey zesch n ien ia , a niżeli rozdzielenia ; 
iakoż w samey rzeczy, gdy p roch  ten  z ziem ią się 
p o m ie sz a , przyciąga tam  w ilgoć, przenika się 
n ią , i znow u się m niey lub  więcey na kaw ałki 
stacza, i w tedy dla ziem i taki sam m oże przynieść 
użytek, iakiby owa m assa, gdyby była  wilgotną 
przyniosła. Ponieważ takow y pognóy, nie iest dla 
niey m echanicznym  nawozem  , k tó ry , iak wiele
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in n ych , Ho tego ty lk o  służy, ażeby m ocny i kam ie ­
n is ty  g ru n t podz ie lić , nadać m u w ię c e y  massy 
ia kb y  to  p iasek , i  ch u d y  lu b  tłu s ty  i ł  uczyn ić  
m óg ł.

M aterva ta dz ia ła  raczey iako  p ie rw iastek w e- 
ge tacyiny, w  k tó ry m  się w ie lk i uży tek  zw ierzęcych 
i  ro ś lin n ych  okazuie części, k tó re  w każdym  w zglę­
dzie , będą zawsze naylepszym  i  naypowszechniey- 
szyrn nawozem.

Cena takow ego p o g n o iu , n ie  przewyższa ceny 
innego, tey samey dobroc i. A ponieważ s ię , do 
m ałey ob ię tości zm n ieysza ; w ieśniacy i  ro ln ic y , 
ła tw o  i  bez p rz y k ro ś c i, na m ieysca przeznaczone 
m ogą go p rzew oz ie , n ie  p lu g a w i także d róg  k tó -  
re m i iest p rzew ożony , gdyż w  m ałey massie na 
w ie lk i kaw a ł g ru n tu  , daie się przeprowadzać, tak, 
iż  dwa ko rce ; na ieden m órg  wystarczaią. A k iedy 
ieszcze ta isto ta p rzygo tow ana , dobroc ią  i  tegościa 
przewyższa pognóy n ie  p rzygo tow any, tedy spo­
dziewać się należy , iż  m u  powszechnie dane be - 
dzie p ie rw szeństw o , ile  że tam ten p rz y k ry  w ydaic 
zapach, i n ie ty lk o  tym  k tó rzy  go przewożą i ro le  
n im  u p ra w ia ią , ale naw et w szystk im  lu d z io m , 
k tó rz y  w b liskości m ieysc tych , gdzie go naw ieziono, 
przeieżdzaią lu b  p rzechodzą , ob rzyd liw ość sprn- 
wuie.
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VIII.
O LAMPIE PANA DAVY.

p o c z t a  P ó ł n o c n a  z a w i e r a  W y i ą t e k  z Pisma  
A s s e s s o r a  K o l l e g i a l n e g o  D o k t :  H a m e l  d o  

R o s s y i s k i e g o  M i n i s t r a  S p r a w  W e w n ę t r z ­
n y c h ,  d a t o w a n e g o  L e e d s  ( w  P r o w i n c y i  

Pe r s k s h i r e  w A n g l i i  d.  G C z e r w c a  j b i G 
w  t r e ś c i  n a s t ę p u i  ą c e y .

W  d n iach  ty c h  m ia łem  sp o so b n o ść  p rz e k o n a n ia  
się w rzeczy sam ey  o rze te ln ey  korzyści, z w y n a - 
lez ioncy  n ied aw n o  p rzez  K aw alera  D avy lam py , 
do  ośw iecan ia  k o p a ln i czyli szyb  k am ien n y ch .
W  szy b ach  tak o w y ch  w y d o b y w a się częs to k ro ć  
p o w ie trze  p a ln e  (gaz w o d o ro d n y  w ęglisty) k tó re  
zm ieszaw szy  się ze zn ay d u iącem  się ta m /e  p o w ie­
trzem  a tm o sfe ry czn em  , tw o rzy  tak  n azw an y  c h e ­
m iczny  gaz h u czący  , k tó ry  s i ę , za zb liżen iem  
palącego  św ia tła  z m o cn y m  trza sk ie m  zapała. - 
S k u tk i tak o w eg o  zap a len ia  się , b y ły  często k ro ć  
b a rd z o  szk o d liw e m i, i  n ie d a w n o  n aw e t g/i ludz i, 
k tó rzy  w p o d o b n e ; szyb ie p ra c o w a li , p rzez u -  
de rzen ie  zab item i z o s ta l i , a  siła zap alo n eg o  gazu  
tab  b y ła  w ie lk ą , iź n ie k tó re  c ia ła  ty ch  n iesczę- 
ś l iw y c h , z o tw o ru  szyby do  d a lek iey  od leg łości 
w y rzu co n e  z o s ta ły ; ca ła  zaś a tm o sfera  g ru b y m  
n a p e łn iła  się dym em . P o d o b n e  p rz y p ad k i w o - 
s ta tn ic li czasach ta k  p o sp o lite  b y ł y , iż łam an ie  
w ęgli k a m ie n n y c h , d la  rek o d z ie ln i i fab ry k  an-
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gielskich nieodzow nie potrzebnych , za bardzo 
niebezpieczne za trudnienie  uważano.

W ielu przeto uczonych wszelkiego dołożyli sta­
ran ia  , ażeby wynaleść sp o s ó b , oświecenia szyb 
kam iennych t a k , iżby palne powietrze , k tóre 
się w nich powoli zgrom adza, nie mogło sio 
zapalać. Jednakowoż usiłowanie ich przez długi 
czas było  bezskutecznem. N akoniec kawaler Davy, 
po  rozm aitych  doświadczeniach, wynalazł lampę, 
za pomocą k tórey , szjrby węglowe bez żadnego 
n iebesp ieczeństw a , oświecać można. Wynalazł on, 
iż kiedy się lampa pokrywą,m aiącą postać dzwonu, 
z cieniutkiego i czystego d ru tu  up lec ioną, na- 
k ry ie  , i°  przez tę pokryw ę dru tow ą dosyć sie 
światła przebita  , tak, iż do prowadzenia robo ty  
w  szybie kam iennym  wystarczyć może, i i °  kiedy 
się takowa lampa postawi tam , gdzie się powie­
trze  palne znayduie, to wprawdzie pali się w lampie, 
ale p łom ienia zew nętrznem u powietrzu, k tóre się 
w lampie zgromadziło, nie kom m uniknie . Ja sam 
byłem  naocznym  świadkiem u ż y tk u ,  k tóry  ta 
d ru tow a pokrywa przynosi. Udawszy się z moim 
znaiom ym  do szyby k a m ie n n e y , zbliżyliśmy sie 
z lampą do mieyscn, w którem  się bardzo  wiele 
powietrza palnego zebrało. W ewnątrz lampy za­
paliło się powietrze i gorzało niebieskawym pło­
m ieniem  , ale się ogień nie rozszerzał. Gdyśmy 
lampę w czystym palnym, z powietrzem atmosfe- 
rycznem  niepom ięszanym  gazie trzymali, zagasła. 
Potem przywiązaliśmy, dla doświadczenia palące



sie światło na długiey ż e rd z i , i przysunęliśmy do 
m iey sca  , w Rtorem się gaz palny znaydował. — 
Z a p a l i ł  się gaz z bukiem  , i w m gnien iu  oka cała 
prawie szyba , napełn ioną  została unosząeem się 
powietrzem  , k tóre się prawie przez całą m inu tę  
paliło.

 — — ̂  -—  .

IX.
PROSTY I TANI SPOSOP, ROBIENIA NACZYŃ 

g l i n i a n y c h  n i e p o l e w a n y c h , p r z e z  k t ó r y  

t a k o w e  n i e t y l k o  d o  u t r z y m a n i a  w o d y ,  a l e  
n a w e t  i d o  g o t o w a n i a  k w a s ó w  m i n e r a l ­
n y c h  r o z c i e ń c z o n y c h ,  z d a t n e m i  s i ę  s t a i ą .  
P r s e z  R a d z c ę  N a d w o r n e g o  i e x t r a o r d y n a -  

r y i n e g o  A k a d e m i k a  R. R i r c h h o f .

l ^ a c z y n i a ,  k tó rych  da gotowania i zachow yw a­
nia  potraw  używamy , tak przez wzgląd na n ie­
szkodliwość, iako też i oszczędność, szczegolnicy- 
szey wyrnagaią baczności;  gdyż ich w ybór, nie 
tylko na smak i ko lo r  p o t r a w , ale naw et i na  
zdrowie ludzkie znaczny wpływ mieć może.

Do gotowania potraw używamy szczególniey 
naczyń m iedzianych pobielanych, i garnków gli­
n ianych  niepolewanych. Pierwsze gdyby cyna, 
równie tak trwałą była, iak miedź, miałyby p o ­
trzebne zalety. Kiedy zaś to nie iest , i kiedy 
cyna przez codzienne używanie naczynia, p rędko  
,sie wyciera, przeto  częste pobielanie naczyu inie-
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dzianych, potrzebnie  rocznie znacznego wydatku, 
co natura ln ie  użycie takowych dla osób niezamo­
żnych, bardzo u trudn ia  : potrzeba także osobliwie 
u w a ż a ć , ażeby naczynia cyn?, dla zysku, ołowiem 
fałszowaną, pobielane nie były: gdyż takowa m ie ­
szanina łatwo się na pow ierzchn i k a lc y n u ie ,  a 
będąc w stanie tak o w y m , rozpuszcza się, oso­
bliwie w tłustościach i kwasach. Naczynia zaś 
gliniane niepolewane, zalecaią się tern, iż nie sa
szkodliwemi, osobliwie do gotowania potraw . __
Jednakow oż, kiedy przez kwasy łatwo m ogą  
bydź naruszone i bardzo są dziurkowate ; przeto 
z kwasami ostremi w takowych naczyniach nic nie 
m ożna działać, ani ich w takowych utrzymywać; 
a gdy w ogólności wilgoć i tłustość przepusczaią, 
tedy bez innego zaradzen ia , do zachow ywania  
p łynnych rzeczy, tak, ażeby ich dosyć m e u t rą ­
cały, używ anem i bydź nic mogą.

Dla zaradzenia n iedogodnośc i ,  k tóra  n ac zy n iu  
miedzianemu, przez prędk ie  ścieranie sie cyny , 
i glinianemu niepolewanem u przez wzgląd ria ie°-o 
dziurkowatość, właściwą iest; leszcze do tych czas 
żadnego nieszkodliwego środka, k tóryby się p o ­
wszechnie dał zastosować, nie wynaleziono: cho­
ciaż sławne towarzystwa uczone , często za w yna­
lezienie takowego nadgrodę przeznaczały.

Podano wprawdzie do publicztićy wiadomości 
p izepisy, ażeby zamiast cyną naczynia metallowe 
szmalcem lub  pokostem  kopalowym  powlekać- 
jednakże , chociaż iuż takowe sposoby postępowa­
n ia ,  od k ilku lat ogłoszone zostały, ieszcze przecie



wvkonanemi nie zos ta ły ; zkąd m ożna łatwo w no­
sić , iz ' e za niekorzystne uznano. Można także 
względem przygotowywania tych środków, i pow ­
łóczenia niemi metallu powiedzieć, iż tu  więcey za­
chodzi trudności,  aniżeli przy pobielaniu naczyń 
metallowych. G arnki gliniane niepolewane, iako 
naczynia  do go tow an ia , maią bardzo  znaczne 
zalety. W ytrzym uią bardzo długo bezpośredne 
działanie o g n ia , iako też i zmieniaiącą się te m ­
pera tu rę  , i  są do tego dosyć tanie. —  Własności 
takowe uczyniłyby porcellanę i faians daleko do­
skonalszemu

Mimo powyżey w spom nionych szkodliwych w ła ­
sności naczyń glinianych niepolewanych, a m ianowi­
cie, iż są dziurkowate, cząstki wilgotne i tłuste prze- 
pusczaią, naruszane są przez kwasy, i z p o t ra w , 
które się w n ich  gotuią, i któremi nasiąkaią, t rudne  
są do w yczysczenia, m ożnaby i c h ,  dla nieszko­
dliwych cząs tek , z których się składaią, do za­
chowywania tak wielu w gospodarstwie n ieod­
zownych p o trz e b ,  zamiast drogiego naczynia 
z porcellany i fa ia n su , iako też i ze szkła łatwo 
się tłukącego, z korzyścią poniekąd użyć.

Życzenie, ażeby naczynia gliniane niepolewane, 
do wielu celów zdatnieyszemi uczynić , spow odo­
wało mię, azebvm o środkach do dostąpienia tego 
celu zdatnych pomyślał. Oprócz nieszkodliwości 
naczyń , środki maiące bydź w ynalezionem i, p o ­
winny naczyniu taką własność nadać; ażeby na 
nie kwasy nie dz ia ła ły , czyli glinę przeciw nim



zabespieczyć x ustępy w naczyniu tak zapełnić, 
ażeby zacina wilgoć przenikać nie mogła.

brudną zdało się bvdź rzeczą wynalezienie 
środka, celow i memu odpowiedaiącego, pomię­
dzy ciałami minerelnemi, które ogniowi nay- 
większy czynią opór, ponieważ iuż kilka razy, 
w podobnym względzie , środki , które sie 
stosownemi bydź zdawały , żadnego nie okazały 
skutku.

Obrałem p rze to , do moich doświadczeń ciała 
z królestwa roślinnego, a wprawdzie takie, któ- 
reby wyższą tem peraturę, i gorącość wrzącey 
wody wytrzymać mogły. Różne i rozmaitym 
sposobem odmieniane z wielu istotami doświad­
czenia, okazały mi nakoniec, iż oleie wysycha­
jące, mogą bydź środkiem, do nadania garnkom 
glinianym niepolewanym, własności ulepsza- 
iących, zdatnym. — Zachodzi tylko w tern 
bardzo proste postępowanie, to iest, kiedy się 
wewnętrzna garnka dziurkowatego powierzchnia 
odwilżą oleiem, i kiedy się tak nasiąkniony gar­
nek w gorącu wysusza, ażeby w nim powłoka 
oleyna stwardniała. Oley, który dziurki garnka 
zapełnia, a w gorącu z gliną , w twardą przei­
stacza się massę, nadaie naczyniu większą gęstość, 
ochrania ie od wsiąkania wilgoci, od działania 
roślinnych , i rozcieńczonych kwasów mineral­
nych; w stanie takowym nie rozpuszcza się w tłu 
słościach, i opiera się dostatecznie potrzebnemu 
do gotowania gorącu.



Ażeby naczynie gliniane hiepolewaue, powloką 
oleyną, któraby ie ochraniała zaopatrzyć, nastę- 
puiącym postępuie się sposobem .

Napełnia się zupełnie naczynie lub garnek do 
tego przeznaczony, oleiem konopnym  św ieżym , 
i zostawia się dopóty, dopóki nim  zupełnie nie 
nasiąknie; to się zaś poznaie ztąd , gdy w ypró­
żniony z oleiu i dla wysiąknienia przewrócony 
garnek , po upłynieniu godziny, ieszcze iest we­
wnątrz oleiem zwilżony. Na ten czas wstawia się 
garnek do p ie ca , tak iak do pieczenia chleba 
rozgrzanego, dla wysuszenia go, i powtarza się to 
-wstawianie do gorąca dopóty, dopóki garnek nie 
•wyschnie.

Niemożna dokładnie oznaczyć, iak długiego 
potrzebuie czasu oley, ażeby wszystkie dziurki 
garnka zapełnił, ponieważ to zależy od iego gru­
bości i dziurkowatości. I czas także do wyschnięcia 
garnka, równie od ilości wsiąkniętego oleiu i od 
gorącości pieca zależy.

Garnek kwarty płynu zam ykaiący, w ciągi 
prawie ~  funta o leiu , dla zapełnienia swych po­
rów , i to się dzieie w t\ lub 5 godzinach kiedy 
garnek oleiem iest napełniony. — Jeżeli garnek 
wytrwałym iest na g o rąco , tedy dla wysuszenia 
potrzeba go dwa do trzech razy wstawić.

Zdarza się czasem , iż w czasie suszenia oley 
z garnka ścieka, i zbiera się na dn ie , oley takowy 
trzeba na ten czas równo po garnku rozciągnąć, 
a osobliwie około brzegów' i w takich mieyscacrh, 
gdzie mniey oleiu nasiąknąć mogło.
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Jeżeli garnek doskonale wyschnie; oley traci 
wszystek zapach. .— Wywarza się potem kilka 
razy wodą, albo też ługiem z popiołu słabym, 
a potem w odą, a w ten czas do użycia iuż 
będzie gotowym. — Jeżeli nie ma tyle oleiu, 
aźebv nim garnek znaczney wielkości można było 
napełn ić ,  na ten czas i pół funta, wystarczy wle- 
waiąc go do garnka i przechylaiąc takowy wokoło, 
ażeby nim wszystkie mieysca namokły. Odwilżanie 
mieysc oschniętych powtarza się dopóty, dopóki 
oley wsiąkać nieprzestanie. Potem wylaws'zy oley. 
który nie wsiąkł, z garnka, postęp,Ite się z nim, 
sposobem, lak wyżey powiedziano.

Gdyby przez częste używanie powłoka oleyna 
naczynia zetrzeć, i glina pokazać się miała; 
tedy to nic nie szkodzi: nie tak iak się z la-
kierowanemi i pobielanemi naczyniami zdarza, 
ponieważ oley w glinę wsiąknięty i z nią razem 
z tw ardnia ły , czyni tu właściwie prawdziwą usługę. 
Pospolicie garnki okręcaią się około brzegów 
drutem , ażeby im przez to więcey mocy nadać, 
l o  lest rzeczą bardzo stosowną, i życzyćby nale­
żało, ażeby garnkom przy toczeniu ich na kręgu, 
więcey nadawano rysów n. p. w środku przy 
dnie , tedy moznaby było nadać większym oso­
bliwie garnkom, więcey mocy i wytrwałości, przez 
obwinięcie ich kilku drutami lub obrączkami 
żelaznemi: bardzo także dobra iest rzeczą onleść 
caiy garnek drutem.

Gdyby się zdarzyło, iżby garnek pękł, w ten czas 
pospolicie zalepia się kitem do okien i wysusza.



79

Sposb ten iest bardzo dobry i można znowu 
garnka używać. K it z kredy polłuczoney i oleili 
konopnego, tę same czyni przysługę, i nie iest tak 
szkodliwym.

Naczynie gliniane niepolewane, tym przygoto­
wane sposobem, co każdy dla siebie zrobić p o ­
trafi , do gotowania i zachowywania wszystkich 
kwaśnych, solnych i tłustych potraw, i żywności 
może bydź u iy  wanem. — Dla nieszkodliwości, a 
sczególniey dla maley ceny, może go każdy uży­
wać. Nie zachodzi tu  żadna obawa, ażeby zro­
bione i zachowane w niem potrawy, szkodliwym 
nietallem zatrute nie były ; i zachowane w niem 
1’zeczy nie przybieraią żadnych cząstek obcych, 
ani co do zapachu, ani co do smaku. — Można 
także takowe naczynie z potraw  w niem gotowa­
nych łatwo oczyścić, albo wodą gorącą, albo ługiem  
z popiołu słabym , a nawet po całorocznem iego 
używaniu, nie potrzebuie ażeby ie na nowo ole- 
iem odwilżae.

W ątpić nie można, iż także i inne gatunki na­
czyń glinianych niepolewanych mogą się tym spo­
sobem popraw iać, kiedy takowe z resztą bezpo­
średniemu działaniu ognia, iakiego do gotowania 
potraw potrzeba, opór dać, i prędko zmieniaiące 
się gorąco i zimno wytrzymać mogą.
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x.
GALARETA Z KOŚCI, PRZEZ BARCETA 

w y n a l e z i o n a .

L e a z ile  Ludwik Mertian, francuz, udał sie z od­
kryciem Darceta do Anglii, postarał się na nie o 
patent, i opisał przy tćy okoliczności iego postę­
powanie, iak następuie.

W ybrane wprzódy podług wieku, mocy, etc. 
kości i chrząstki, tłuką się na małe kawałki, moczą 
się w wodzie i gotuią, ażeby się część, łatw ey do 
rozpusczenia galarety, rozpuściła w wodzie, i tłu- 
stość się oddzieliła. Jednakowoż takowe wygoto­
wanie nie zawsze iest potrzebnem. Kości wygo­
towane kładą się potem do drewnianego (ołowia­
nego lub szklannego) naczynia, i nalewaią się kwa­
sem solnym rocieńczonym (na 100 funtów kości 
/joo funt. kwasu rozcieuczonego ) trzymaiącym 
1040 ciężkości gatunkowey (przypuściwszy cięż­
kość gatunkową wody równą^ 1,000.).

Potrzeba się starać, ażeby przez częste, a przy- 
naymniey codzienne zamieszanie i poruszenie kości, 
działanie kwasu solnego, który rozpuscza fosfo­
ran wapna w kościach się znayduiący, przyspie­
szyć. Jeżeli w reszcie, przez wyciągnięcie cząstek 
wapna za pomocą k w asu , kości dostatecznie 
zmiękły, (czas potrzebny do tego, stosownie do 
różnych kości, iest różny) zlewa się kwas solny, 
a pozostałe kości (albo raczey kawałki galarety) 
nalewaią się wodą i płóczą dopóty, dopóki woda 
bez kwasu odchodzić nie bedzie.



8 i

Potem albo się suszą, i posypawszy ie cokol­
wiek solą, do gospodarskiego użycia chowaią, albo 
tez zaraz rozpuściwszy ie w gorącey wodzie, 
zamieniaią, sie na kley (kley stolarski} przez zago­
towanie roztw oru galaretowego.

Gdyby się tak przygotowane kości z trudnością 
i powoli w wodzie rozpuszczały, co podług M ar- 
tiana zdarza się , kiedy wprzód wodą za bardzo 
wypłukane ( to  iest od wszelkiego kwasu uwol­
nione) zostały; wtenczas można tey niedogodności 
zaradzić, przez dodanie cokolwiek mocnego octu 
albo kwasu solnego. Jednakowoż bardzo się wy­
strzegać należy , ażeby więcey kwasu dla łatw iey- 
szego rozpusczenia nie dodać, ale tylko tyle, ile
do ułatwienia takowego rozpusczenia w wodzie,
potrzeba iest; bo inaczey maiąca się zgęścić ( na 
kley zamienić) galareta staie się lipką, a po wy­
suszeniu łatwo się w proszek zamienia; doświad­
czenia i ćwiczenie , wskazuią tu  także właściwą 
miarę kwasu, dodać sie maiacego.c 7 c c O

Jeżeli do wyciągnienia w apna, kwasu solnego 
słabszego użyiem y, a niżeli iak wyżey wskazano, 
n. p. 1020 cięż. gat. trzymaiącego ; rozpusczanie 
się wapna odbywa się powolniey, i maiąca się 
w ten czas otrzymać galareta z k o śc i, zbliża się 
bardziey do karuku rybiego.

Zbieraiaca się na powierzchni kwasu tłustośe, 
obmywa się i na użytek obraca (naylepiey zaiste 
na m ydło, podobno także i do po traw , a za 
poprzedniem ukw’aszeuiem, albo za pomocą wodo-

6
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chloranu , n a  świece; albo nakoniec na sm arow idło 
do wozów i m achin).

Zamiast kw asu solnego, m ożna także użyć kw asu 
saletrow ego , albo fosforowego (?) albo naw et 
m ocnego kw asu octowego (tylko nie kw asu siar- 
czanego) iednakow oż kwasy te  droższe są od 
kw asu so lnego , i wymagaią postęp o w an ia , które 
się od poprzedniczego różni.

XI.
FABRYKI SUKNA 

W  K R Ó L E S T W I E  P O L S K I E M .

N aypożądańsze fabryki w naszym  k ra iu  są bez 
zaprzeczenia te , k tóre dostarczaią nam  w yrobków , 
do opatrzen ia  niezbędnych potrzeb, z płodów  
kraiow ych. Dawnieysze stosunki k raiu  naszego , 
a szczególniey pod rządam i obcem i, nie sprzyiały 
wzniesieniu się tego rodzaiu  zakładów'; surow a zas 
wełna przesuw ając się przez ręce żydów, i stano­
wiąc dla nich ieden z naykorzystnieyszych i nay- 
ohfitszych przedm iotów  ich handlow ego]przem yshi, 
w ychodziła za g ran ic e , zkąd znow u tąz drogą w ra­
cała do kraiu  w postaci wyrobków, które zwięk­
szoną o kilka razy ceną odkupow ać byliśm y p rzy ­
m uszeni. Przowózka tam  i na pow rót, opłaty celne
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zarobek zagranicznych fabrykantów i kupieckie 
p rocen ta , obarczały ostatniego zużyeiela ze szkodą 
powszechną. Dzisieysze położenie kraiu, a szcze- 
gólniey stosunki handlowe z Rossyą, zwróciły 
uwagę kraiowców i fabrykantów zagranicznych, 
którzy widząc pewną korzyść , gromadnie z swo- 
iemi warsztatami zaczęli do naszego przybywać 
kraiu. Już kilka tysięcy rąk pożytecznie zatru­
dnionych iest koło wyrobków z w ełny , którey 
kraiowe rolnictwo , z pewnieyszą niż przed tern 
dla siebie korzyścią dostarcza. Tak szczęśliwe 
początki wróżyć każą: iż przy błogim pokoiu , i 
ciągłey rządu pieczołowitości , ocuci się dawny 
przemy sł w Polsce, i odnowi pamięć wieków, 
w których polskie miasta napełnione ludem pra­
cowitym i licznemi warsztatam i, silnie przykła­
dały się do pomyślności i wzrostu stanu rolni­
czego. W yrabiane w kraiu sukna w niczem nie 
ustępuią zagranicznym w swoiey dobroci; owśzem 
gatunki dychtowne i tęgie na składzie u  P. Gra­
bowskiego w Warszawie , przy ulicy miodowey, 
maiące dużo wełny, są cliodziwsze, i z tego względu 
od cieńszych i lekszych sukien zagranicznych, 
w równey cenie z tamtemi sprzedawanych, więcey 
pokupnem i bydź winny. Wprawdzie co do cen 
w powszechności; sukna kraiowey produkcyi 
W porównaniu z cenam i, za iakie zagraniczni

6 *



fabrykanci u siebie na mieyscu swoie wyprzedaią, 
są u nas droższe: dziwić się wszakże temu nie 
można: bo nie wiele ieszcze u  nas liczyć można 
fabrykantów , którzyby wełnę z pierwszey ręki 
zakupyw ali, i ta z niewielkim wyiątkiem w Woie- 
wództwach, z Śląskiem graniczących, z pod ży­
dowskiego monopolium ieszcze się nie wydobyła. 
Oprócz tego , nie tyle są u nas upowszechnione 
m ach in y , wyrobek ułatw iaiące, a nad których 
udoskonaleniem  niezmordowana pilność uzda­
tnionych przedsiębierców za granicą ciągle prze­
myśla i pracuie: machiny u  nich przędą, tkaią i 
postrzygaią. Farbiernie nasze, także cenę sukien 
kraiowych podnosić m uszą, bo farb kraiowych nie 
m am y, i duże zakłady farbierskie ieszcze nie 
powstały. Z tein wszystkiem , gd jb y  inne warsz­
taty, a sczególniey wyrobków lnianych i konop- 
nych , w tym  samym stosunku postępowały; pro- 
dukcya kraiowa choć w cząstce wynagradzałaby 
sobie ten ucisk, iakiego z zatamowania handlu 
zbożowego doznaie.

W przekonaniu: iż czytelnikom naszym równie 
interessuiącą, iak przyiemną będzie wiado­
mość o istnieiących w kraiu naszym fabrykach 
sukiennych, umieszczamy tu  wykaz onychże 
z ilością ich produkcyi, tak, iak do spisów urzę­
dowych w roku zeszłym 1820 były podane.
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W 0 i e w  ó d z t  w 0 M a z o w i e c k i e .
cienkie średnie proste huczbaia baia

s z t 11 k i łokcie
Miasto Tl arszawa 

Fabrykanci. 
Blolnn i Oennchen ,, 5oo 15oo »

Bloch » 15o 35o » »
Widiger » 200 3oo p

Helman » 5o 80 20
Idzikowski » » 4o J O ))

Lange » 100 200 >) »

Offerman » 100 3oo » »

Poland iKompaniia 5oo » » i* »
Szermach » 60 3oo 5o IOOO

Ogółem 5oo 1160 3070 5o I OOO

Oprócz tego wyrabiaią powyżsi fabrykanci, iako 
to: Helman kołder flanelowych 12. Idzikowski 
kołder flanelowych T\o. flaneli sztuk 10. Szer- 
mach kołder flanelowych 2000. flaneli sztuk 3o,

JV JFoiewództwie
mieysca w których są fabryki.

Alexandrow 23o 1600 10,177 » 9 54

Babiak » » 600 1100 O!>►CO

Brdowo 40 36o 3oo »
Brzeziny n o I 125 5a5o )) »
Budzisław » 1 4 7 » p
Wiskitki » 0 0 2660 » »
Grabów » J> 100 » p
Dombie 100 9 3 3 8833 P 11237
Zegrz » G6 15oo p

Izbica » 320 » -»
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cienkie średnió proste kuczbaia baia
s z t u k i łokcie

•Łanienta » 3 80 n

Lubraniec » » 12 20 386 »
Nowe Miasto 7° 49° 32 4o » 35oo
Nieszawa » » 4o »
Ozorków 9°° Q020 57l65 715o
Ozorków i 5o I IOO 2000 »
Piotrków » » 70 42 »
Poddembice IOO 67O 2200 ))
Przedecz 528 255o 798°
Pyszkowo » 44 j o3o
Skierniewice 9° 860 285o » i)
Służewo » )) 42 » 600
Chodecz » )) 363 1 »

Ogółem 1700 119547 10 18 11 1828.4 l°2 I

Prócz tego wyrabiają w Brzezinach paklaku 
sztuk 334o. w  Nieszawie flaneli sztuk j 4o.

W o i e  w ó d z  t w o  A u g u s t o
• < , )  '  1

Se rei e » 20 00

Stawiszki ‘ » » 3o
Szeypiszki » 3ó »

n  \

Ogółem » 5o 80

Prócz tego w Stawiszkach paklaku sztuk 48; 
-w Seretach kołder J20. —  w Szeypiszkach koł­
der 100.

» 1200

» 180

»  »  ■

— — ł - . i - . m h ?
» 138o



W o i e w ó d z t w o  P o d l a s k i e.
cienkie średnie proste kuczbma baia

s z t u k i łokcie

Biała » 4° 60 » »

Węgrów » 5o 160 5o 2800

Kodeń » 200 465 » 2 4 0

Ogółem » 29° 685 5o 3o4o

Prócz tego w Kodeniu kołder sztuk 4 8 pa-
kłaku sztuk 10. w Węgrowie puklaku sztuk 106.

W o i e w ó d z t w o P ł o c k i e.

W yszogród » » 6 »

Lipno » » 75 75

Nasielsk » *4 233 )) 1520
Płońsk » » 5 34
Płock » » » 35o
Prasnysz » » » 59 »
Chorzele » » ioa 98 »

Ogółem » 14 4 i5 2 7 2 1870

Prócz tego w Wyszogrodzie flaneli sztuk 4- Pa" 
kłaku sztuk 4°- w Płocku flaneli sztuk 1 7 . pa- 
klaku sztuk 2 o. w Prasnyszu flaneli sztuk 6 ,
paklaku sztuk 55. Nadto paklaku: w Nasielsku 
sztuk 1 4 1 . w Płońsku 2 2 0 . w Chorzelach 63.

W o i e w ó d z t w o  K a l i s k i e .

Bełchatów » 1 54 1 1 0 8  « 85oo
Błaszki » 6 2 6  2 6 5 8  » »
Bolesławiec » 4oo » *
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cienkie średnie proste luczbaia baia
s Z t u k i tokcie

Wieruszów » I 16 I2Ó »
W ieluń » IOO 19° » 90°

D obrzyń » » 284 85 24^40
Dobra » 237 1168 » »
Zduńska Wola 189 io o 4 » »
Jawanowice » 170 535 » ))

Kaźmierz » 1210 i) j 3 5 o

Kalisz IOO i 5oo 2000 )) i 5ó o

Koźminek » 9° j !j o )) 1800
Koło IOO 8o5 2 8 3 o » 568oo

Konin » i 5o 244 i 3oo
Krzepice » » 32 » »
Pabiianice )) 3o 192 » 720
Praszka » 25 » IOO
Pyzdry 20 274 *997 a »
Rychwał » » 4oo » »

Stawiszyn » 70 53o » 1200
Sieradz y> 33 269 » ))

Turek » 45 33o » i y 5 o
Chwalborzyce » io 5 47° » ))

Chocz » 38 234 >> 399°
Częstochowa » i 5o 220 33 W

Szadek » » 480 » »

Ogółom 2 2 0 5282 19285 118 11015 o

Prócz tego wyrabiaią f la n e li w Dobrzyniu 
sztuk 85. —  w Krzepicach 33.—  w Częstochowie
sztuk 33;



W o i e w ó d z t w o  L u b e l s k i e .

89

cienkie średnie proste huczbaia baia

s z t u k i łokcie

Hrubieszów » 200 200 » 600

Końska wola 110 885 38o 77 65o

Lucbow 3o 38o 4o » 1200

Opol » i> 519 » 2020

Szczebrzeszyn » 200 5oo » »

Józefów » » 3oi » 570

Janów » 3 io 3789 » »

Ogółem l4o 1725 5729 77 497°

Prócz tego wyrabiani w Hrubieszowie kołder 
sztuk 36o. w Opolu kołder sztuk 10. w Szcze­
brzeszynie paklaku sztuk 1160. w Janowie pa- 
klaku sztuk 743.

W 0 i e w ó d z t w o S a n d 0 111 i e r  sk ie.

Gielniów » » i 5 » 3oo
Klwów » » 465 )) »

Magnuszów » IOO 600 i 5 320
Przysucha )> 100 »

Staszów )) 3 io 1549 570
Szydłowiec )> 3o » ))

Ogółem )) 4 »o 2759 i 5 1190

Prócz tego wyrabiaią w Magnuszewie kołder 
160. w Staszowie kołder 20. w Szydłowcu 
kołder 100, paklaku sztuk 43*
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W o i e w ó d z t w o  K r a k o w s k i e .
cienkie średnie proste kuczbaia baia

s z t u k i  łokcie
Kromołów 1 0 0  6 8 0  i 3oo Co i j o o

pilica » 58 56 »
Sem polno » » 80 » »

Razem 100 738 i 436 60 i 3oo

Prócz tego w Kromołowie flaneli sztuk 39a.
W Pilicy sztuk 27.

O g ó ł e m  w c a ł y m  K r a i n .

Sukna cienkiego sztuk 2710.
Sukna średniego » » 29216.
Sukna prostego » » l35 i70 .
Paklaku » » 6795-
Flaneli » » 989.
Kuczbai » » 25oo.
Kołder » » 3o 15.
Bai łokci 165,921.

W artość tych wyrobków szacowaną bydź może 
w ogóle około 2/jjOOO,ooo. złotych polskich.
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XII.
O BIAŁYM SZTUCZNYM MARMURZE.

i .

IVtassa ta kamienista, która prawie iuz od So 
lat na blaty, powłoki kolumn, stoliki, ramy i t.d. 
pod imieniem marmuru sztucznego w handel 
wprowadzoną została, iest lak wiadomo, dostate­
cznie wypalonym, wodą (kley, czyli karuk rybi 
w sobie zawieraiącą) zahartowanym, bezfarbnym, 
lub tez podług upodobania klorem wody kleio- 
wey zafarbowanym, i po wysuszeniu wypolero­
wanym gipsem. Massie tey , do wygładzonego 
prawdziwego m arm uru (to iest do ziemistego ka­
mienia wapiennego podług znawców) z prędkiego 
weyrzenia prawie podobney, nie można odmówić 
zdatności do wykładania pokoiów, na sprzęty 
pokoiowe i tym podobne rzeczy, lecz, gdyby na 
odmienny wpływ wolnego powietrza wystawioną 
bydź miała, od prawdziwego marm uru daleko iest 
podleyszą, i iak w ogólności co do twardości, 
skupienia cząstek i sposobności do obrabiania iey 
dłutem, marmurowi prawdziwemu zupełnie się 
równa, tak w szczególności w tym ostatnim wzgę- 
dzie , żadnego z nim porównania wytrzymać nie 
może. Jednakowoż dla wysokiey ceny prawdzi­
wego białego karyyskiego, czyli parryiskiego 
m arm uru, którą iescze wielkie koszta na spro­
wadzenie g0 łożone, znacznie powiększaią, posia­
danie tańszego kamienia, któryby mieysce tamtego



zastępował, dla nas pomimo posiadanych m arm u­
rów w innych kolorach, może być pożyteczne.

Między innemi Pan B Rastner Professor fizyki 
w H alli, myślał iuż od kilku lat o tym przed­
miocie, i na koniec po rozmaitych, stosownie do 
okoliczności przedsięwziętych; doświadczeniach, 
w rócił się do przyzwoitego, które się wyrabiania 
kredy dotyczę, i niżey opisanem zostanie, postę­
pow ania, na które dla pewnych tru d n o śc i, przy 
wielkim zakładzie zdarzyć się mogących, a które 
iednak wszystkie dadzą się pokonać, uwagi swo- 
iey przez trzy lata nie zwracał.

2.

Co we mnie pragnienie otrzym ania surrogatu, 
odpowiadaiącego życzeniom sztukmistrzów z ka­
mienia wyrabiaiących, któryby prawdziwy m ar­
m ur biały mógł zastępować , szczególniey 
ożyw iało, (mówi P. Rastner) to naywięcey ta 
przykra uw ag a : iż ów piękny kamień, dla
wyżey wspomnianey drogości, po większey 
części tylko przez Rzeźbiarzy, w celu wystawienia 
popiersiów, posągów i podobnych sztuki przed­
m iotów , do Niemiec sprowadzanym bydź mógł, 
gdy tym czasem budownicy nasi musieli po więk­
szey części przytłum iać życzenie , użycia tego 
szlachetnego m ateryału , na lite ko lum ny, łu k i , 
odrzewia, altany, o łtarze gzemsy i t.d. do budyn­
ków wspaniałych. Do tego spodziewać się należy, 
iz cena włoskiego m arm uru b ia łego , wprzód się 
znacznie podwyższy niż p o n iż y , albowiem upo-



i)3

dobanie  anglików  w przedm iotach z tego kam ie­
n ia  w yrab ianych , co ro k  się pow iększa; co się 
może stać p rzyczyną , iż tylko bardzo  bogaci 
Niemcy będą m ogli bydź w stan ie , sprow adzania 
sobie z W łoch, sztuk m arm u ru  pew ney wielkości 
na podobne przedm ioty. Szanow ny Flaxm an 
w Londynie, w czasie gdym  iego w yborne, w posągi 
tego gatunku, ukończone i n ieukończone, k tóre 
z pod  iego ręk i m istrzow skiey w yszły , tak  obfite 
w arsztaty odwiedzał, zapew nił m ię przynaym niey, 
iż pod ług  iego postrzeżeń , a szczególniey ty c h , 
k tó re  w latach osta tn ich  poczyn ił, troskliw ość 
inoia m oże m ieć bardzo  g runtow ne pow ody. —- 
Gdym  m u potem  myśl m oią w zględem  niżey raa- 
iącego się opisać surogatu  w yiaw ił; p rzystał na 
m oie zdanie, zachęcił m ię do ogłoszenia m oiey 
myśli, a w przypadku  gdyby n u  sposobności do 
przedsięw zięcia w wielkiey m assie dośw iadczeń 
b rak o w a ło , abym  przynaym niey  p ro iek ta  czynił; 
i przez takow e do podobnych  dosw iadczen daw ał 
pow ody : zachęcen ie , k tó rem  się teraz pow oduię, 
gdy na pew ne odm iany , k tórych  czysty biały 
kam ień w apienny i k reda, po w ypaleniu , się do - 
zn a ią , chcę  zwrócić uwagę.

3.

W przód iednaknastępu iące  uczynię uwagi: Gips i 
m arm ur różnią się od siebie istotnie; pierwszy iest 
siarczanem  wapna, (t. i w apnem  z kwasem siar­
czany m , w zoboiętnione, ani kwaśne an i w apienne 
połączenie, chem icznie ziednoczonem ) d rug i zaś
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węglanem wapiennym  ( t. i wapnem z kwasem 
węglowym, stosownie do sił przyciągania , czyli 
wzaiemnego działania obóyga, zrównanem, lub, co 
toż samo znaczy , do chemiczney ró w n o w a g i , 
czyli m ieszaniny z neutralizowaney przyprow a- 
d z o n e n i) ;  obydwa maią swoią właściwą, a więc 
różną  postać krystallizowania s ię ,  lub mówiąc 
in ac z e y : w ograniczeniu siebie samych, osobne 
zachowuią prawa (zob. Einleitung in die neuere  
Chem ie v. Kastner S. 2 2 3  s q q ) , obydwa opieraią 
się w stopniu skupienia, każdem u właściwym , 
ro z e rw a n iu , czyli mechanicznemu rozdzieleniu, 
przez zewnętrzną siłę , i w  szczególności gips, daie 
się łatwiey roze rw ać , a postępuiąc za k ie ru n ­
kiem  iego składów, i za warsztwami iego listków 
krystallicznych , łatwiey go m ożna tym sposo­
bem  połupać , a niżeli z iem isty kam ień wapienny 
czyli m arm ur.

Z  tey samey przyczyny łup ie  się gips: kiedy 
sie dłutem  obrabia , daley i w licznieyszych kie­
ru n k ac h  , aniżeli się pracuiącem u sztukmistrzowi 
podoba , i dla tego samego nie może bydź, aby 
każde odłupanie s i ę , odskoczenie i oderwanie , 
od woli sztukmistrza za leżało , chociażby też 
nay wprawnieysza i naylżeyszą m iał rękę. A ztąd 
samo z siebie w yp ływ a , iż ieżeli surogat m ar­
m u ru  mieć chcemy, k tóryby się do tegoż, sku­
p ien iem , składem krystallicznym swoich cząstek, 
i sposobem rozrywania się, ile tylko bydź może: 
zbliżał, potrzeba do tego obierać nie siarczan



95

(albo fluoran, lub  podfosforan i t. d.) lecz węglan
wapna.

4 -
D nia 3o S ierpnia 18o4 James H all, w piśm ie 

na posiedzeniu Tow arzystw a K rólew skiego 
(f Edinburgu czytanem  , okazał (zob. Bibliolheque 
britannique etc. vol. 27. p. 289 — 3og, i tłóm a- 
czenie z tego w Gehlens JSeuem Al/g. Journ. d ’ 
Chem. Y. S. 287 sgg) , iż kiedy k re d ę , m uszle, 
spat w apienny, do ru ry  porcellanow ey , pow łoką 
dostatecznie m ocną opatrzoney, pakuiąc kładziem y, 
i potem na tem pera tu rę  od 21 do  23° P yrom etru  
W edgw ooda (czyli tę w k tórey  się srebro  top i) 
wystawiam y, 11a ten  czas w ęglan w apienny zna­
cznie w ysycha (z początku się znm ieysza) i spieka 
się na tw ardą m assę , k tó ra  co do tw ardości i 
ciężkości ( gęstości g a tu n k o w ey ) do pospolitego 
kam ienia w apiennego bardzo się zbliża, a czasem  
zupełn ie  się m u rów na. Massa ta, skliła się często 
w z łam an iu , była na pół przezroczystą , z d a tn i  
do wygładzenia; a w ogólności podobną do m ar­
m uru . Ten sam w ypadek o trzy m n iem y , k iedy 
z kaw ałkiem  kredy  tym  sam ym  postępuiem y spo­
sobem , a ieżeliśmy w przódy walec k redy  w ka­
nale py rom etru  W edgw ooda w ym ierzy li, znaydu- 
iem y, iż zeschnięcie się iego z przyczyny gorąca 
trzy  razy iest w ięk sze , niż innych  kaw ałków  
pyrom etru  w rów ney  tem p era tu rze ; w n iek tó rych  
p rzypadkach  pom nieyszenie się obiętości, w yno­
siło więcey n iż i .  —  Gęstość powiększała się 
w rów nym  stosunku, i m ożna było  pom nieyszenie
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się dziurkow atości , zc s tanu  w w o d z ie , bardzo  
w yraźnie poznaw ać; tak  k reda  pospo lita , w łoży­
wszy ią do wody, wyciągaiąc takowy, zatrzym uie 
iey w sobie 0,20 do o ,a5 podług  w ag i, gdy 
p rzec iw n ie , po  w spom m onem  w ypaleniu  się , 
wciąga iey tylko 0,002. Lecz za to  stra ta  na 
isto tney  wadze by ła  bardzo  m ałą , w niektóry cli 
p rzypadkach  nie w ynosiła ieszcze 0,01, w innych  
nie m ożna iey było  dostrzedz, lub praw ie nic 
n ie  znaczyła. M arm ur ten  sztuczny rozpusczał się 
w kwasach równie tak p rę d k o , i z tak m ocnym  
szum em  (w ydobyw aniem  się kw asu węglowego 
w stanie gazu) iak m arm ur naturalny .

B aron J. Hall zeb ra ł b y ł podobne w ypadki iuż 
od ro k u  1801; lecz gdy spostrzeżeń sw oich nie 
chciał w przódy og łosić , dopóki m u  się kredy i 
podobnych  ciał stopić nie u d a : przeto  udzielenie 
swoiego w ynalazku aż do czasu wyżey w spo- 
m nionego odłożył. Na koniec i 8o3 r. w zimie 
udało  m u się przyw ieść w ęglan w apna do takiego 
stopnia zeszklenia, k tóre zbliżało się do p raw ­
dziw ego stopienia s ię , to  ie s t, spłynąć on sam 
w sobie w postaci zaokrągloney, i szklarnią pow łoki 
się powierzchnią. —  W czasie tego z topieniem  
graniczącego zeszkliw ania się słychac było słabe 

, wrzenie, k tóre czasem m assę na pew ny gatunek  
p iany  zam ien ia ło , niekiedy zaś spraw iało ty lko 
tro ch ę  baniek. Po wystyginemu, m assa w złam a-
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niu  była pospolicie l sk n ącą , lsknienie się to było 
n i e k i e d y  skutkiem niezliczonych powierzchni kry- 
stalhcznych, w innych ieszcze przypadkach było 
gładkiem i iednostaynem  iak we szkle.

W niektórych p rzypadkach  spostrzeżono w yra­
źnie krystallizacyą spatu wapiennego, naynowszey 
form acji,  i odkry to  w niey m nogość (częścią golem 
okiem, częścią za pom ocą soczewki) powierzchni, 
k tóre  zw ycza jny  blask wydawały. Gdy sobie Hall 
ze skorupą muszli, obsypaną kredą  na proszek 
startą  , sposobem w ym ienionym  postąpił, znalazł, 
iż po ukonczonem  wypaleniu z kredą ściśle się 
połączyła. Często cale kawałki k r e d y ,  k tóre na 
gorąco, z ciśnieniem połączone wystawione były, 
okazywały iednostayne pow ie rzchn ie ,  w których  
się wewnętrzne uwarstwienie nieiako wydawało, 
czego wprzódy w ich na tu ra lnym  stanie żadnego 
nie widać było  śladu. Przed topieniem zdawało 
s ię , iż żadne wzaiemne działanie między wapnem  
a porcellaną mieysca nie m a ,  lecz iak się tylko 
w tych różnych doświadczeniach węglan wapna 
zmiękczać zaczął, chwycił się m ocno z ru ry  por-  
cellanowey , z czystey gliny ko rnw a lsk iey , k tóra 
m u  za powłokę służyła, zamieniaiąc iey powierz* 
chnią w szklewną powłokę. Szkło takowe prze­
nika wszystkie małe szpary ,. i rozszerzenia się 
ieszcze około punktów  dotknięcia 's ię  wapna z rurą; 
granica iego odznaczona iest linią czarną (nakształt 
niedoskonałego niedokw asu glin ianu {czyli tak 
nazwanego Aluminium?)
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Chociaż się w apno n ie to p i , to  iednak  zszkli- 

w iaiąc się tak  m ocno się zsycha, iż się staie zu­
pełn ie  p rz e s tro n e m ; a w strząsaiąc ru rę  przed  
otw arciem  oneyże, m ożna słyszeć, iż klekocze.

Czasem w apno przy  tych  i podobnych  dośw iad­
czeniach, u trac iło  przez rozgrzanie trochę  kw asu 
w ęg low ego ; ieżeli s tra ta  takow a 2, 3 , do 4 na 
100 nie w ynosiła, na  ten  czas w apno okazywało 
ieszczc sposobność do spieczenia się i s to p ie n ia ; 
iednakow oż iego sposobność top ien ia  się bardzo  
się zm nieyszyła, i potrzebow ała tem pera tu ry  4o 
do  5o W edgw ooda, (7516 Fahreu . lub  też 3320 
Iteaum ) albo gorąca, kióre się do topiącego w piecu 
szklanym  ognia zb liża, ażeby otrzym ać w ypadek, 
k tó rego  przy  zupełnem  kw asem  węglowym  nasy­
c en iu , w tem pera tu rze  20 do 25 °  W ydgw ooda 
m ożna było  dostąpić, a o trzym any po w ypaleniu 
p ro d u k t podlegał zm ianie na pow ietrzu . Okolicz­
ności te dosyć iaśnie okazuią , iż kwas węglowy 
z w apnem  surow em  połączony, działa na nie iako 
m aterya płynienie czyli topienie się ułatwiaiąca.

6.

G dy Hall tym  sposobem , zdolność top ien ia  się 
w apna przy  stósow nem  ciśnieniu  okazał, starał 
się także granice tego ciśnienia oznaczyć, a scze- 
gólniey stopień nayn iższy , m in im um  , przy  któ- 
rym by  się ieszcze żądane działanie uskutecznić 
m ogło. W  tym  celu do przygotow ań iuż przez 
siebie użytych p rzyda ł ieszcze i to, k tórego  użył
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ś. p. Hr. Rumford, ażeby siłę rozprężaiącą zapa­
lonego prochu wymierzyć ( Rumford albowiem 
w swoich pam iętnych doświadczeniach spostrzegł? 
iż ieżeli ciśnienie tak wielkiem było tylko , że 
postawiony na naczyniu proch, w sobie zawie- 
raiącem ciężar, przez zapalenie prochu nie był 
podniesiony, przy późnieyszem zdięcu ciężaru ,

czasie ucliodzącey pary żaden trzask nie pow­
stał, lecz tylko same świszczenie, zaledwo tak  
głośne iak z wiątruwek zwyczaynych , a zamiast 
uchodzących kiedy indziey par, znalazła się w ka- 
uale naczynia ważna alkaliczna, szara, na powie­
trzu czernieiąca, bardzo twarda, na dalsze badanie 
zasługuiąca massa (zobacz Gilberts Anu. d. Phys. 
IV. S. 270 - 281 i 387 - 399). To iest Hall użył 
znaczney massy 11a małem wydrążeniu spoczy- 
waiącey, którey ciśnienie za pomocą przeciw cię­
żaru podług upodobania odmienić , a tak węglan 
wapna do stopnia upodobanego ścisnąć mógł, i 
znalazł przy tych doświadczeniach, iż potrzeba 
ciśnienia, któreyby 80 stopni powietrza atmosfe­
rycznego rów nało, to iest tak iego , iakie się. 
w morzu przy głębokości prawie na ~ mili znay- 
duie , ażeby działanie gorąca na węglan wapna 
widocznem uczynić, i że do otrzym ania zupełnego 
wypadku z tegoż , powinno bydz ieszcze czteiy 
do pięciu razy tak wielkie.

7 *

Hall do wyżey wspomnianey rury  porcellano- 
mey napchai mieszaniny z krzem ionki na proszek

7 *
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u tartcy  i w ęglanu w a p n a ; następow ało czasem 
pom iędzy obydw om a m ateryam i połączenie się, 
i pow staw ała massa, k tó ra  poniekąd do kalcedonu 
była  podobną, ale w yraźne okazyw ała znaki sto ­
pienia, i zdawało s ię , iż na m ałe spłynęła sapie. 
Burzyła się słabo w kw asach , i zostawiała po 
sobie w n iek tó rych  przypadkach  pó łprzeźroczystą 
ch m u rę  z m atery i do rozpusczenia n iezdatney: 
w  innych  przypadkach rozpuszczała się zupełnie, 
i rozczyn zsiadł się na g a la re tę , skoro  do pe­
w nego stopnia zosta ł ■ w yparow any; na dawód, iż 
w  tey massie w apno i k rzem ionka w rzeczy samey 
chem icznie ziednoczone były. Hall chciał potem  
pow yżey wpisane postępow anie do węgla kam ien­
nego zastosować; po k iku  bezskutecznych  d o ­
świadczeniach , udało  m u się m ateryą przez roz­
grzanie wśród m ocnego ciśnienia, do tego p rzy­
p ro w ad z ić , iż się z ledney strony  zupełn ie  s to ­
p iła  , zatrzym awszy z drugiey  sposobność palenia 
się płom ieniem . Potem  węgle kam ienne i węglan 
w a p n a , zostały do teyże sam ey ru ry  po sobie 
w sypane i w ogień do top ien ia  włożone, po u k o ń - 
czonem  dośw iadczeniu znalazł wapno stw ardniałe, 
na  m arm u r, k tóry  b y ł gęsty i Isknący się w zła­
m a n iu , gdy tym czasem  węgle swoiey pierwszey 
wagi połowę straciły; iako też i zdatność palenia 
się płom ieniem .

8 .

W  kilka lat potem , gdy iuż doświadczenia Halla 
w Niemczech w iadom em i b y ły , Pan Professor
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Bucholz w Erfurcie został przypadkiem spowodo­
wany, do rozważenia wyższycli zdarzeń zadziwiaią- 
cych, co do zsiadania się węglanu wapna, przez 
użycie gorąca przy mocnem ciśnieniu; (zob. 
Gehlen's Journ. d. Chemie u. Pliysik 271 segg).

Nastepmące doświadczenia tego szanownego, illa 
pewności i dokłaności w postrzegania, od dawna 
w świecie uczonym sławnego chemika, zasfuguią 
szczególniey aby tn zostały przytoczonemi. Do 
zrobienia ługu alkalicznego, gryzącego, Pan Bucholz 
widział się dydź przymuszonym, wapna palonego 
wprzódy przygotować; obrał do tego scedzoną 
i plókaną kredę, która ieszcze o,oo5 glinki i nie- 
dokwasu żelaza nie m iała, wsypał iey [\\ funta 
do tygielka heskiego, wpakował ią mocno, nakrył 
tygielek cegełką, i w piecu do topienia z dobrym 
przeciągiem, na ogień do czerwoności rozrza- 
rzony przez godzinę wystawił. Potem, mówi Pan 
Bucholz w opisaniu swoich doświadczeń, zmniey- 
szyłem nieco ogień i spróbowałem, czyli iuż 
wapno stało sic gryzącem, gdyż widziałem , iż 
pomnieysze ilości, przy takowem gorącu w czasie 
powyższym tych własności nabierały, ale iakże 
mnie zadziwiło to com znalazł; cała obiętośe 
która się znajdowała w tyglu, zmmeyszyła się 
kreda z wierzchu, iako też i tam , gdzie ścian 
tygielka dotykała, nabrała na pól linii wgłąb 
własności gryzącey, potem następowała prawie 
aż do środka tygla, listkowata, bardzo gęsta, 
twarda, ua pół stopiona massa, którey warsztwy
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bardzo  m ocno z sobą połączone były, twardość 
ich tu  i owdzie była tak wielką, iż tnassa ta szyby 
rysowała. Farba  icy była  zołto biała, cokolwiek, 
w  czerwonawą wpadaiąca. — Pomimo łnpn is tey  
postaci, poprzednie zm ię k n ie n ie , i n iedoskonałe 
s topienie się bardzo w oczy wpadało. Jeszcze 
z większem p o d z iw ien iem , massy, k tóra się od 
środka  tygla aż do dna iego znajdow ała , powyższe 
okazywała cechy. —  Była na 6 do H kawałków 
p ę k n ię tą ,  wszystkie były  w złamaniu zupełnie 
ied n o k sz ta ł tn e , bardzo d robno  z iarn is te , płasko 
muszlowe: w m ałych od łam kach , przeglądaiąće a 
naw et przezroczyste , tu  i owdzie w kraw ędziach 
tak tw ard e , iż szkło rysowały , i miały znaczną 
spoynośe , gdyż potrzeba było dosc znacznego 
tiderzenia m łotem , ażeby ie rozbić. Kolor b y ł  
taki sam iak wprzód opisaney powyżćy leżącey 
massy. W ciągu dalszych doświadczeń znalazł Pan 
Bucholz, i° iż większa część stopionego węglanu 
w apna , na  dalsze gorąco w ystaw iona, po trzebo­
wała ieszcze cztero godzinnego ro zg rzan ia , do 
opuszczenia wszystkiego, kwasu węglowego, i do 
zamienienia się w doskonale wypalone czyli gr J - 
zace wapno. 2° gdy a j  łun ta  tey samey powyzęy 
wspom nioney zcedzoney k r e d y , w tern samem 
naczyniu  nie będąc nąpchane  (w którym  to stanie 
ilość kredy cały tygiel zapełniała ) na  ten sam 
stop ień  ognia przez godzinę wystawione były, 
znalazło się przy następnem  rozpoznaniu , i i  tam  
gdzie k reda  z tygielkiem w bliskiem zetknięciu 
sig była, utworzyło się wapno gryzące, tuż  przy
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riiem , zna jdow ała  się bardzo  cienka w arsztw a, 
w ęglanu w apna cokolw iek zsiadłego, k tó ra  to 
warsztwa co do ko lo ru  i innych  w łasności w yią- 
wszy tw ardość , do pow yżey opisaney , łu p u is tey  
i U stkow atey, bardzo p o d o b n ą  była. Reszta zaś 
m assy ieszcze była nie odm ienną w proszku i z kw a­
sem  węglowym  (po trzebow ała  ieszcze dw ugodzin­
nego m ocnego ognia, do w ypędzenia w szystkiego 
kw asu w ęg low ego); a zatem do zsiednienia się 
m arm urow ey kredy , a tern. bardziey  do  iey rze­
czywistego stopienia, w ew nętrzne iak ty lko bydź 
m oże do tykanie  się iey cząstek koniecznie iest 
p o trz e b n em ; 3° iż podanie  Halla względem  m ałey  
stra ty  kw asu węglowego, rów nie iest gruntow nem * 
poniew aż gdy pod ług  Bucholza dośw iadczeń, n ie 
w ypalona m ocno w ysuszona k reda  o,43 kw asu  
węglowego zam yka; nakształt stopniałey  zaś zsia­
dła, okazała tylko 0,01 m n iey , to  iest o ,f \ i  kwrasu 
w ęglow ego , kw as w ęglowy k redy  stopioney  
gdy za pom ocą kw asu solnego z niey w v- 
dobytym  z o s ta ł , zgadzał się zupełnie z kwasem  
w ęglow ym  n iepaloney  kredy). —  W  końcu  Pan  
Bucholz w piśm ie swoiem pow yżey przytoczonem  
tę uw agę czyni, iż się z w ym ienionych spostrze­
żeń w yiaśnia, dla czego się często kaw ałki k redy  ̂  
pom iędzy k a w a łk a m i, w  celu o trzym ania z n ich  
Wapna palonem i znayduią, k tó re  są bardzo  tw a r­
de, a w kw asach tak i stan  zachow uią iaki węgla 
w apna , i źe oraz z pow yższych dośw iadczeń wy- 
p ły w a , ia^ p rzy w ypalaniu  k redy  na  w apno, dla 
oszczędzenia czasu i m ateryału  op a ło w eg o , roz-
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g rza n ie  w ę g la n u  w ap na  z p oczą tku  n ie  b a rd zo  
zw iększać i następow ać p o trze b a  , ażeby się ta k o ­
w y  n ie  s to p ił;  p on ie w aż  ieżeh to  nas tąp i, p o trzeba  
b ęd z ie  w ię ce y  czasu i  m a te ry a lu  o pa ło w eg o  , a 
n iż e li p rzy  m ie rn y m  z p o c z ą tk u  ro z g rz a n iu , k tó re  
ieszcze n ie  sp ra w n ie  to p ie n ia , ( llw a g a  ta  m oże  
b y d ź  także  zastosow aną do  w y p a la n ia  w apna  
w  p iecach  w a p ie n n y c h , i  s tw ie rdza  także  z p o ­
w yższych  dośw iadczeń  w y p ro w a d z o n y  w n io se k , iż  
kw as  w ę g lo w y  o ka zu ie  ieszcze więceyr w łasn ośc i 
s to p ie n iu  się d o p o m a g a ją c y c h , a n iż e li w o d a , 
w n io s e k  k tó ry  się iu ż  d a w n ie y  przez d z ia ła n ie  
n ie k tó ry c h  w  w ie lk ic h  zak ładach  u ż y ty c h  to p ie n ia  

ś ro d k ó w  i  d o s ta tkó w  s p ra w d z ił.

9-

N im  o ty m  p rz e d m io c ie  da ley  m ó w ić  b ę d z ie m y  
i  z w ró c im y  uw agę  na o k o lic z n o ś c i , w śród  k tó ­
ry c h , p rz y  d ośw iad czen iach  i  ro b o c ie  w  w ie lk im  

z a k ła d z ie , z to p ie n ie m  gran iczące  zs iadan ie  się 

w ap na  su row ego  , d la  o trz y m a n ia  sztucznego  m a r ­
m u ru  , n a y le p ie y  i n a y ła tw ie y  udaćby się m o g ło . 
W s p o m n ę  w p rz ó d  o n ie k tó ry c h  tu  na leżących  
z ia w iska ch , k tó re  z pow yższą  uw agą, p rz y  k o ń c u  
spostrzeżeń  B u chó lża  u c z y n io n ą , w  b e z p o ś re d n im  

zostuią  zw ią zku .
W ia d o m ą  ies t c h e m ik o m  rzeczą , iż  w ę g la n y  

so lne  przez ro zg rza n ie  ic h ,  tern p rędzey  kw as 
w ę g lo w y , w  gaz się za m ie n ia ią cy  tracą , im  w ięcey  

m a ią  sposobnośc i z ty k a n ia  się z pa rą  w  czasie
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ogrzewania. Wiele uczące doświadczenia, pomiędzy 
inneini względem tego ( szczególniey dla tych , 
.którzy wapno wypalaią, iednak także i dla apte­
karzy i wprawdzie nie tylko do otrzym ania wapna, 
ale nawet i do robienia  innych alkaliów bardzo 
ważnego) przedm ioty badania, winniśmy Priestle- 
iowi, Bertholetow i, Klementowi , Desormesowi i 
innym. —  To iest Priestley okazał nayprzód, iż 
kiedy parę  wodną przez rozpalony do czerwoności 
W itheri t  ( to iest na tura lny  węglan Baryty czyli 
ziemi ciężkiey (przepusczamy, o trzym uiem y z niey 
kwas węglowy bardzo ła tw o ,  gdyż woda przy- 
ciągaiąc kwas w ęg low y , przyciąganie się iego 
z czystą Barytą gryzącą osłabia, i iako rozprę-  
żliwo p łynna  para , rozprę/.liwość kwasu węglo­
wego powiększa. Bertholet stwierdził Priestleia 
doświadczenie a Clement i Desormes posunęli ie 
do tego stopnia , iż okaza l i , iak dalece także 
przechodzące , przez rozpaloną do czerwoności 
powietrze atm osferyczne, uchodzenie kwasu wę­
glowego przyspiesza (Gaz w odorodny zamiast po­
wietrza atmosferycznego użyty  ten  sam skutek 
okaza ł ,  lecz zdawało się o r a z , iż część gazu 
kwasu węglowego rozkłada; ponieważ w zebra­
nym  kwasie w ęglow ym , z gazem w odorodnyin  
połączonym, zrobiłsię  mały osad czarnego proszku, 
k tóry  Clement i Desormes mieli za węgiel, węgiel 
ten  uwolnionym  został, gdy część gazu wodo- 
rodnego , pewney ilości kw asorodu odięła kwa- 
soród, i tym  sposobem uwolniła węgićl). Tym



samym sposobem przyśpiesza się także wyypa- 
lanie węglanu wapiennego czyli surowego wapna 
na wypalone czyli gryzące, kiedy parę wodną 
przed wapnem do czerwoności rozpalonem przy- 
pusczamy, a podług doświadczeń Pelletiera i Bu- 
cholza , (w celu wynalezienia postąpienia stoso­
wnego, ażeby otrzym anie czystey (gryzącey) Baryty, 
przez wypalenie węglanu Baryty, z dodatkiem węgla, 
(zob. Bucholzs Beitrage II. H. S. 109 sq,) przy­
spieszyć) wiadomo iest, iż działanie rozkładaiące 
węglistego w odorodu węgla na kw-as węglowy, 
bardzo znacznie pomaga węglanowi b ary ty , do 
nabrania własności gryzącey; węglan sody także
( i  alkali) wśród okoliczności podobnych (a szcze-
gólniey kiedy zamiast węgla, opiłkow żelaza do- 
da iem y) daleko spieszniey powyższey własności 
nabiera; (zob. die Bemerkung; in Gel dens Journal 
f. d. Chemie. Phys. u. Mineralogie VII. S. r<)t).

(D alszy ciąg polem).



XIII.
WIADOMOŚĆ O PISMACH EKONOMICZNYCH 

n i e k t ó r y c h  r o l n i c z y c h  t o w a r z y s t w  
N i e m i e c k i e  h.

Verhcindlungen der Kniserlich -  Kónigl. L and* 
wirihsgesellschaft in IFien. Z w eyter Band. Erstes 
H eft. JVien i Hu i Beck. r oi .  s- in -Ą. nebst i 
jtog. Tab. in fo l .  \. lith lr t\. gr.

C z y n n e  to towarzystwo wydaie ciągle użyteczne 
swoie pisma na widok publiczny. My namie- 
niem y tylko w krótkości o pierwszym poszycie, 
k tóry  zawiera ośtn ciekawych artykułów.

t.) Proiekta do nayskutecznieyszego ułatw ienia  
użytecznych zamiarów c. k. rolniczego W ideń- 
skiego Towarzystwa z podpisam i nieustaiących 
członków wyborczych tegoż Towarzystwa. —- 
2 .) Skrócone opisanie s tanu obecnegoekonom iczno- 
technicznego M uzeum c. k. roi: tow. w W iedniu  
(które od niedaw nego czasu przez ciągłe s tarania 
tudzież przez wsparcie Arcy Xiecia Jana sowicie 
pom nożonem  zostało. 3:) O porównawczych go­
spodarskich doświadczeniach przez Radcę Jordana. 
4-) O zakładach do gatunkow ania  i mycia wełny 
owezey, dla ułatwienia hand lu  takową. 5.) Roz­
wiązanie zapytania: czyli pod względem i n d u s t r y 1 
i handlu  iest rzeczą pożyteczną pozwalać na wy" 
prowadzenie z lcraiu ulepszonych ga tunków  ow iec? 
(Wolność przedaźy u lepszonych owiec »ie tylko
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dla dobra ogólnego nie iest szkodliwą, ale pom na- 
y.aiąc handel czynny i pomagaiąc d o ' w zrostu 
industry! rolniczey wielce iest pożądaną.) — 
6.) Doświadczenie w utrzym ywaniu owiec przez cały 
rok w stayn ina suchey paszy, uczynione w W ęgier­
skim Ałtenburgu (opisanie dokładne ze szczegó­
łami). 7) Czyli uzasadnione iest twierdzenie, że 
koniczyna przez kilkoletnią uprawę nikczemnieie ? 
co iest tego za przyczyna? i iakie rośliny paszystc 
mogą ią zastąpić ? Pytanie rozwiązane przez 
J. C. Drewsen (od Król: Duńskiego rolniczo go­
spodarczego Towarzystwa nadesłane). Podług 
a u to ra , koniczyna przy nalezvtem koło riiey sta­
ran iu , może z dobrym  skutkiem  ciągle bydź 
upraw ianą; ziemia iednak wydaiaca zawsze koni­
czynę , wyniszcza się, proiektuie za tern inne ro ­
śliny paszyste, kiedy pierwsza iuż udawać się nie 
chce. 8.J Opisanie stanu rolmczo-gospodarczego 
Obwodu Zwetller przez Opata fundacyi Zwetll. 
roku 1814-

Landwirthschaftliche HeJ'te. Herausgegeben von der 
Central Administration der Schleswig Holstein, 
palriotischen Gesellschaft. Ersles Heft. Altona. 
Hamerich. 182 1. Także pod tytułem Schriften, 
der Schleswig-Holstein palriotischen Gesellschaft. 
Dritter Band. H eft 111 ) 10. gr. ] 2.
Contralna Administracya, patryotycznego towa­

rzystwa Szlezwicko-holstyńskiego przedsięwzięła 
tern pismem czasowem użyteczność swoią pomno-
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żyć. Pierwszy onegoż poszyt obeynnue na czele 
trzy doniesienia o żniwach w r. i8ao  z X. Schles­
wig > Holsztynu i Wilstremarsch. Z roczników 
Moeglińskich przedrukowany iest tu wyiątek 
z pisma P. Knobelsdori o żniwach w Anglii. Inne 
artykuły są: i° Uwagi nad korzyściami gospo­
darstwa marglowego w drugiey i trzeciey kolei 
pola, nawet dla nie uczonych rolników. a» Roczne 
zdanie sprawy o przedmiotach rolniczego gospo­
darstwa tyczących się , i nowe w tey rzeczy myśli 
przez Dckt. H. Chr. Gerke wyiątek z nowych 
roczników Towarzystwa rolniczego Meklenburg- 
skicgo. 3.) Chrysanthemum segtoum (szkodliwa 
roślina) Odwołanie się do 70 tomu Moeglińskich 
roczników, które udziela uwag Pana Boenning- 
hausen względem wyniszczenia tego szkodliwego 
chwastu. 4.) O owsie kartoflowym (Kartoffei- 
hafer) który w Szkocyi prżypadkowie przed 10 
laty spostrzeżony został. Pod artykułem rozma­
itości umieszczone są uwiadomienia o handlu 
zbożowym z różnych m ieysc, oraz niektóre uwagi 
i pytania doświadczonego gospodarza do publicz­
ności.

Fsrhandlungen und Arbeit en der Oekonomisch Pa~ 
triotischen Societaet, der Fiirstenthumes Schweid- 
nitz und Jauer, im J. 189 r. Ais eine Fortse- 
tzung der ncuen Annalen , aus den Originalacten, 
het ausgegeben von Christian Frid. Emanuel 
Fischer der tf'. IF Doctor, Prorektor der hóhern
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Biirgerschule von Jauer etc. Jauer 1820. bey Opdz 
und in Comp: bey Schdene in Creslay, sir. 3 19. 
gr. 17. 20.

Towarzystwo to, które w r. 1819. Sto ieden 
członków czynnych, 33 kraiowych i 9. zagranicz­
nych, honorowych liczyło , działa z wielką usil- 
nością, a co w druku publiczności udziela, nie 
tylko dla kraiowców, ale 1 dla zagranicznych wielce 
iest użvteczneni. Po protokule posiedzenia w dniu 
i 5 Czerwca r. 18.9 odbytego, następuią drobne 
Artykuły, iako przypiski do pierwszego, które tu 
pojedynczo wysczególnione bydź nie mogą. Trzy 
następne artykuły tyczą się uczynionego od miey- 
scowey Król: władzy w Rinhenbach zapytania do 
Towarzystwa? Jakie środki uzylemi bydź maią : 
ażeby przy teraźnieyszem zatamowaniu rękodzielni 
płóciennych w Szląsku, w zastępstwie inne stoso­
wne zatrudnienie dla przędzących i tkaczów, wedle 
znanego mieyscowego położenia w górach, obmy- 
ślonem i wskazanem bydź mogło? (przez A. Mi- 
chaelis, Barona Rihthofen i E. G. John.) Po 
czem idzie rozpoznanie machiny do czyszoe iia 
zboża, którą kupiec Strahl sprowadził z Anglii.— 
Artykułu tego udzielił P. Kieckóefer. Daley : o 
gęstey i rzadkiey sieybie uwagi i doświadczenia 
Barona Richthofen. Tenże podał do wiadomości 
swoie doświadczenia z korzeniem mydłu lekarskiego 
{Radix Saponaria officin. ) iako środkiem do 
czyszczenia wełny. Uprawa mchu Islandzkiego, 
iako wybornego pożywienia, w dwóch oddziałach 
za użyteczną iest polecona, i sposoby do uprawy
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podane. Reszta- składaią wyiątki z dzieł innych 
Towarzystw, i niektóre d o trę  uwagi, które się tu  
poiniiaią.

Schrifien und Terhandlungen der óekonomischen 
Gesellscha/t im Koenigreiche Sachsen. Fiinfte 
Lieferurig mit i . Tab. und  i . Steindruck-Platle. 
Dresden 1820 thersche Hojbuchh. 8. gr. 11.

IN'a czele znayduie się p ro tokuł czwartego 
posiedzenia, (od czasu , iak Towarzystwo prze­
niosło się do D rezna) d. 6. Marca 1820 roku 
odbytego. Po którym  następuie ekonom iczno- 
statystyczny artyku ł o czystym dochodzie z Kró- 
lewskiev owczarni w Lohrnen w r. 1819; iako dalszy 
ciąg udzielonego w trzecim poszycie obrachowa- 
nia dochodów z Król: owczarni w Fennersdorf z r. 
1818. D aley : dokończenie artykułu  zebranych 
doświadceu o chorobie pacierzowey owiec (Tra- 
berhankheit, Kre.utzdreher) przez Ekonom a Erne­
sta Karola Franka w Gleyna. W edle niego po­
czątek tey choroby zawiązuie się z wstrzymanego 
zaspokoienia popędu płciowego, albo chorobliwey 
zm iany w mleczu pacierzowym a szkodliwego 
działania na części płciowe , powstałey. O u p ra ­
wie lnu  w Ekonom ii Frauenstein przez P. Wolfa 
z dołączonego opisu i rysunku m achiny, do m ię­
dlenia. D oktor W eterinarii Ribbe podał niektóre 
uwagi o chorobie anlharax czjli zapaleniu żółci, 
(i wedle podobieństwa;) własnościach lekarskich
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w kwasie drzewnym przeciwko tey zarazie. Zdanie 
spraw y o doświadczeniach z Berreotherską machin? 
do sian ia , przez P. Engel. ( Dośwadczenie te 
w dniu 20 Kwietnia r. 1819 uczynione, dobrze 
się powiodło). Przypom nienia , do tego zdania 
sprawy, przez P. Nicolai Administratora w Ber- 
reu th , (względem zastosowania pięcio i siedrnio- 
noznych haków sieybnych (Saathaken) poczynione 
są ieszcze niektóre obiaśnienia). Uwagi nad pro- 
iektem Nadleśniczego Colta względem połączenia 
uprawy roli z uprawą lasów. Przy końcu dołą­
czony iest spis nadesłanych Towarzystwu książek 
i darowizn.

Moeglingsche Annalen der Landwirthschaft, herans- 
gegeben von der Kónigl Preuss. Akad. des 
Landbaues zu  Mueglin, unter Leilung des Hernn 
Staats-Raths Jhaer. Erster Supoleinent - Band 
M it 2. lithograph: Zeichnungen. Berlin, Rilcker 
1820. 2. Rlhlr 12. gr.

Tylko sześć artykułów zawiera ton spory tom. 
ale mięszaią się między niemi rosp raw y , które 
za osobne dzieła uważanemi bydź winny, i dla 
tego także osobno się sprzedaią , iak zaraz na 
początku str. 1-184. O czasowem wydzierżawieniu 
dóbr i sprawie wydzierżawienia, pud wzgledein 
historycznym , prawnym , gospodarstwa kraiowego 
i prywatnego przez Henr. Slenger Radcę Krymi­
nał. i Intendenta Król. Niderlandzkich posiadłości



W Poznaniu. We wstępie traktńie au tor o in te- 
ressownośei przedmiotu: w Rozdz. I. podaie wyo- 
brażene i definićyią interessu wydzierżawienia 
dóbr: w a. R. ' historyą wydzierżawienia: w 3. R. 
Przedmiot i formę, wydzierżawienie z wyciągiem 
dochodu, (Jnschlag) prawa i obowiązki, tak 'Wy- 
d zicrżawiaiącego, iako i dzierżawcy : w 4. R. od­
danie i odebranie dzierżawy: w 5. R. uwagi
ekonomiczno-moraino-polityczrie: w 6 . poiekt do 
kontraktu dzierżawnego: w 7. wśkazule różnicę 
w tym pizedmiocie praw francuzkich od niemie­
ckich i pruskich. R. S. Thaer w przedmowie od­
stąpił po naywiększey części od swoiego niegdyś 
zdania przeciwko czasowey dzierżawie, i wskazał 
sarn powody , dla czego w wielu zdarzeniach, nawet 
pod względem ogólnego dobra, wydzierżawieniu 
pierwszeństwo, przed własnem gospodarstwem 
należy. — O trentyńskiem gospodarstwie żytuem, 
przez Barona BoSnwnghauseń. Gospodarstwo te nie 
zważa na zmianę pól, ale ei'agle 'bprawia każdego 
roku żyto na ziemi, która do tego poniekąd z na­
tury swoiey iest przydatną. R. S. Tliaer poczy­
nił z tego powodu niektóre swoie uwagi. Opi­
sanie 1’ruśkie'y Litwy, śzczególniey pod względem 
gospodarstwa rolnego, przóż P. Sćhmalz, dziedzica: 
dobr w Kussen. Litwa pruska położona iest mię­
dzy 53° i 55° 29 5 . P. Ąo° 3-z’ i 38o 
^  Jey obszernośe powierzchni: 296 Q  ni.
H zba nnsszkańców w r. 1817-866,479. miast 2o.

3 .̂3 1, folwarków 354, chełmińskich czyli 
tych posiadłości 3o8. — Nastepuie rys zdol-

8
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ności i charakteru mieszkańców, oraz stosunków 
handlowych; daley rzecz o obszerności gospo­
darstw i części ie składaiących, o podatkach i cię­
żarach i t. p. R S. Tha.tr i do tey rosprawy 
pododawał swoie uwagi. Zakończa te pismo list 
Naddzierżawcy Blo k o gospodazstwie w bchierau 
i stopniach cieukości wełny, przy czem opisane 
są E no nie try  (wełnomiar) i drabinki staienne do 
zakładania paszy dla owiec.— Dwa rysunki na 
kamieniu wystawiaią litewskie narzędzia rolnicze, 
to iest sochę, i tak zwany sztagut, podobnez 
narzędzie.

XIV.
SPIS PATENTÓW 

n a  w y n a l a z k i ,  w e  F r a n c y i  w y d a n y c h  
w r o k u  j 8 18.

(D alszy ciqg\

Elilcent Scherikenbik z  Rouen, w Departamencie 
rnższey Sekwany, na sposób robienia kapeluszów, 
z wełnianych, nicianych i iedwabnyTch sznurecz­
ków, d. 27. Lipca, na pięć lat.

Milne John z Paryża , na machiny do obrobie­
nia, czesania i przędzenia wszelkich gatunków 
wełny, iedwabiu, kłaczków iedwabnych, lnu, 
konopi, bawełny i t. p. dnia 17 Lipca, na lat 
pięć. .
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Mo/and, Tauorent, z  Amiens w Departamencie 
ommy, na machinę do wytłaczania na tak zvva* 
} u trtch tsk im  axamicie , figur, dwoma zmien- 

1 ścisłemi przedmiotami, iako tez przemień* 
e,M tablicami; dnia 22 Kwietnia, na 15 lat.
Paifer J. B. z Fixheim w Departamencie Mozelli, 

ł,a mechanizm do wyciągania maki i soku z kar­
tofli i innych roślinnych substancyi. Dnia u .  
Stycznia, na pięć lat.

1 aillart, bracia z Choisy w Departamencie Sek- 
'  ny , ria P°stepow anie, za pomocą którego na 

■ nsac ,pod  polewą, drukuią iednym, lub wiecey 
koiorami. Dnia 3o M arca, na pięć lat. ‘

Pajol 1 Ko/np. z  Paryża , na dodatki i ulepsze­
nia do patentu, wydanego na lat piętnaście, dnia 
27 Stycznia i 8 i 5, Panom Andriel i  Perrin , 11a 
machiny parowe, do żeglugi zastosowane. Dnia 2 
Lutego, na piętnaście lat.

Palisson F. z  Paryża , na urządzenie ru r  do
rozpędzania dymu. Dnia 12 S ierpnia, na dziesiee 
lat. —

Paris, J. A . i Toulout, G, A . z  Paryża, na po­
stępowanie w osadzaniu emalii i emalliowanych 
Thetalow, na krzysztale malowanych. Dnia 6 L i­
stopada, na dziesieć lat.

L

Perldn, Tomasz z Valenciennes w Departamencie
nocnym, na kom pozycją, z k tó r e y  sp r ę ż y s te

pi 1 do użytku drukarzy sporządzą. Dnia 3o 
M arca, na pięć Jat
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Z> Paroy, J. P- z  Paryża i Guedet M .N . z  Bor­
deaux w Departamencie Gerondy, na nakładanie 
metaliczney enialiowey farby, iako to : z ło te y , 
srebrney, stalowey x t- p. na  porcellanacli 1 laian- 
sacb. Dnia 17 Lipca, na dziesięć lat.

Petri, John, z Paryża, na aparaty, którem i, iak 
on  twierdzi, palny gaz czyście m ożna Dnia 3o 
Marca , na  piętnaście lat.

Peugeoty bracia, i Salin J. M. z Herlmoncourt, na 
m achinę , za którey pomocą piły Żelazne m ożna  
razem w ognin  w ypalić ,  wyprostować, na gorąco 
i zim no wypłaszczyć. Dnia 00 Listopada, na  u  
lat.

Peyre Franciszek, z  Lugdunu, w Departamencie 
Rodanu, na  powszechnego poruszacza; k t ó r y  przy 
wszelkiego rodzaiu machinach przez wodę, powie­
trze, lub parę poruszanych , zastosowanym bydź 
może. Dnia 8. Stycznia, na  pięć lat.

P ich o n  Guill, z  P aryża , na  m achinę do  wyra­
biania  ru r  z ku tego  ołowiu, bez lutowania. Dnia 
i 5 Październ ika , na piętnaście lat.

Plerre Tomasz, z Cherbourg, na wodną m ach i­
nę pod nazwiskiem „pompy pow ie trzne /'. Dnia 
17 L u te g o ,  na piętnaście lat.

Pinet, P, Z ; Demenon, L\ Fabre, A , A , S, 1 
Pontus B, z  Paryża, na postępowanie w u rzą­
dzeniu nowey m achiny, do działania, (w tkactwie.) 
Dnia aa Października, na  piętnaście lat.

Potel Jacques-Etienne, z Rouen, w Departamencie 
niższey Sekwany, na m echanizm , za którego po-
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mocą, ieden tylko człowiek, kremplarnią, machinę 
<lo płatowania i młyn do płaszczenia poruszać 
moze. Dnia 13 Kwietnia, na piętnaście lat.

Pottel Klemens, 2 Paryża , na strzelby o dwóch 
naboiach, a iednym krzemieniu. Dnia 28 Sierpnia, 
na pięć lat.

Prelat J  F. z  Paryża, na blachę zamkową przy 
strzelbie pociskowey ( fu sil a percuission). Dnia 
29 Lipca , na pięć lat.

Privat., starszy z Me ze, Departamentu Herault, 
na apparat do destyIłowania. Dnia \l\ Sierpnia, 
na pięć lat.

Tenże, na dodatki i poprawy do pierwszego 
patentu. Dnia 18 Listopada, na pięć lat.

lag/ner, z Paryża, na urządzenie uowey z kry­
jówkami szkatułki na papiery; w kształcie mebla- 
Dnia 27 Stycznia, na pięć lat.

Ptoguin, Ludwik z  Calais, na dodatki i poprawy 
do patentu wydanego pod dniem 14 Marca. 1817 
dla Lndwika Roguin, na machinę do obrabiania 
drzewa. Dnia 3o Marca, na piętnaście lat.

fiougel M. A . na krzesło mechaniczne dla po­
łożnic przy ich rozwiązaniu. Dnia 22 Kwietnia, 
na dziesięć lat.

Ramson, PFood, z  Paryża, na prassę drukarska. 
I^nia i 5 Czerwca , na piętnaście lat.

Sevene, August, z  Paryża, na dodatki i ulepsze­
nia ( o patentu, który mu był pod dniem 3o. 
Czerwca r. 1817, na piętnaście lat u d z ie lo n y , na
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machine do postrzygania sukien. Dnia 19 Lutego, 
na piętnaście lat.

Tenże , na powtórne dodatki i ulepszenia do 
tegoż samego patentu. Dina 11 Września, na 
piętnaście lat.

Tenże, na trzecie ulepszenia i dodatki. Dnia 
24 Listopada, na piętnaście lat.

Tenże, na machinę do postrzygania sukien i 
innych tkanin, które tylko postrzegane być mogą 
w sposobie ukośnym. Dnia 3 i Grudnia, na lat 
piętnaście.

Simonin i Braconnot, z Nanci, na podobną do 
•wosku materyą, którą oni sceromimimes nazwali. 
Dnia 29 Lipca, na lat pięć.

Spear, Arthur, z P aryża, na machinę do wy­
rabiania płoch tkackich. Dnia 20 Czerwca, na 
lat piętnaście.

Tachouzin, J• i Gounon, E, z  Eciuse, Depai ta- 
mentu Gers, na przydatki i poprawy do patentu, 
który w dniu 4- Września 1816 na apparaty de- 
stylacyine na lat i 5 Otrzymali. Dnia 3 i Lipca, 
na lat piętnaście.

Taurin, Bracia, z Elbeuf, w Departamencie 
Sekwany, na machinę do czochrania sukien. Dnia 
11 Czerwca , na lat dziesięć.

Thilorier, J. C. z Paryża, na fabrykacyą powo­
z ó w ,  które początkowo nazywano „passe par tout" 
a teraz on sam nazywa voitures a croix. Dnia 7. 
Maia, na lat piętnaście.
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Thomas, J. JV. z  Ivetat, w Departamencie nizszey 

Sekwany , na wyrabianie nowych tkackich płoch 
na wszelkie ceny.— Dnia 24 Czerwca, na lat 
pięć.

Thomson, / .  ./■ z Paryża  na sposób przy wyra­
bianiu rur, rurek z miedzi, bronzu, blach, meta­
lów droższych, do meblów i rozmaitych ozdób. 
Dnia 2.4 Listopada, na lat piętnaście.

Thoulonse, A. R , z  Paryża , na dodatki i po ­
prawy do patentu, który dnia 17 Grudnia 1814 
otrzymał, na powozy z dwoma kołami i podwóy- 
nemi pudłami, na lat piętnaście. Dnia 22 Lipca, 
na lat piętnaście.

Tmlliere młodszy z Auch Depart: G e r ry , na 
cały destyllacyiny apparat. Dnia 4- Sierpnia, na 
lat pięć.

Valetle, brat i siostra, z  Paryża, na sposoby 
do przenoszenia wod mineralnych i czysczonych 
naturalny ch, czy to zimno, czy to ciepło, do domów, 
niemniey na wyrabiania wanien z lakierowaney 
skóry. —• Dnia 8 Października, na lat dzie­
sięć.c

Fallet, L. F., z  P aryża , na sposób morowania 
blaszki cynowey do podkładania zwierciadeł: Dnia 
3 i G rudnia, na lat piętnaście.

Faeasseur, Yves-Francois, na wyrabianie nowych 
wykra.vy wanych peruk. Dnia 3o Marca, na lat 
pięć.

Ferdier, j ,  £. £),5 z  Montpellier, w Departa­
mencie Herault, na wyrabianie iedwabnych i ba-
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wełnianych chustek  do nosa, k tóre nazwał „cote- 
jxtl& i .D n ia  3o M arca , na dziesięć lat.

Verge!', P. C . i z  P a ry ża , na robienie piłki 
powietrzney, którey dał nazwisko p  iłka - wieloryb \ 
Dnia i Czerw ca,  na  lat dziesięć.

V Plain , Bertrand , z  Rouen w Departamencie 
niźszey Sekwany, na m achinę hydrauliczna, k tóra 
za pomocą studni, albo małego zrzódła, przezna­
czona iest do zrobienia w o d p -sp a d u , i k tóra od 
niego dostała nazwisko „hydraulicznej h y d r y ’. 
Dnia 22 Czerwca, na pięć lat.

fPtnśor F. A . z  P a r y ż a , 11a nowy optyczny 
instrum ent, zwany „ K a l e i d o s k o p Dnia 25 Maia, 
na  pięć lat.

. XV.
SPIS WYDANYCH W  ANGLII 

n a  w y n a l a z k i  i u l e p s z e n i a  P a t e n t ó w  

o d  d n i a  27 L u t e g o ,  d o i S  K w i e t n i a  1821.

(z R ep er to ry  o f  arts  M anufactures et Agriculture).

Henrykowi Penneh; z Penzance w Kornwalli, 
Doktorowi fizylu, na paprawę, albo na popraw y 
przy rządzeń, dążących do zmnieyszenia m ateryału  
palnego przy użyciu m achin  parowych. Dnia 27 
L utego  J82X.
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Robertowi Burton Cooper z Strand , Midlesex, 
pałasznikowi na iego poprawy do zatyczek, przy­
krywek, dcklow, wieczek używanych do butelek, 
flaszek , tabakierek , kałamarzów. Dnia 3 Marca 
182 r.

Jonatanowi D icson , z Holland-Street Inzeni- 
erowi, na rozmaite szacowne poprawy, w przyrzą- 
dzeniach, do sprowadzenia ciepła, iako i zimna, od 
ie dii ego ciała do drugiego, czy takowe iest stałe 
czv płynne. Dnia 5 Marca 1821.

fFilhelmowi Friderikowi Collard, z Middlesex, 
robiącemu iustrumenta muzyczne, na pewne po­
prawy w budowaniu Fortepianów. Dnia 8 Mar­
ca 1821.

Stefanowi TFilson, z Streatham, Surrey, na pe­
wne poprawy w maszyneriach do tkania wyrób- 
ków w figury i desenie; w części od iednego za- 
zagranicznego udzielone. Dnia 8 Marca itiai.

Henrykowi Brovne, z Derby chemikowi, na 
pewną poprawre w konstrukcji kotłow, przez 
którą nietylko osczędz 1 się znacznie raateryału 
palnego, ale nadto dym prędko się niszczy. Dnia 
j G  Marca 1 8 1  1 .

Hilaremu Bellajinet, z Carls-Court, Midlesex na 
pewny nowy i poprawny sposób, międlenia, przy­
rządzenia , przędzenia lnu, konopi i wszystkich 
podobnych produktów, daiących zię wyprzedzać. 
Dnia ^7 Marca 1821.

H i/hel: Soutwell, w Gresse - Street, Rathbone 
pi-ice, Middlesex, fabrykantowi fortepianów, na
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pewne poprawy w fórtepiianach gabinetowych. 
Dnia 5 Kwietnia 1821.

Jak: Goodman, z Northamplon, siedlarzowi , na 
pewną poprawę w strzemionach. Dnia 5 Kwie­
tnia 1821.

Henrykowi G oldfynch , Podpótkownikowi przy 
K. Inzenierach, w Iły the Kent, na poprawę w pod­
kowach. Dnia 5 Kwietnia 1821.

Wilhelmowi Janes le y , Architektowi w P>elfast 
w Irlandyi, na pewne poprawy przy budowaniu 
okrętów i statków wodnych. Dnia 5 Kwietnia
i 8 i f .

Wilhelmowi Chapman , maszyniście z Newcastle 
na ieden lub więcey sposobów wnoszenia i wy­
noszenia ciężarów z barków , pakebotów, okrętów 
i t. d. Dnia 12 Kwietnia 1812.

Jakobowi Henrykowi Marsh, karetnikowi w Che- 
n iesstreet, na pewne poprawy u kół powozo­
wych. Dnia 17 Kwietnia 1821.

Jam. Sm ith , z Middlesex, na pewną poprawę, 
albo na poprawy przy postrzeganiu sukna, na roz­
maity sposób. Dnia 18 Kwietnia 1821.

-a'.LLEl
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XVI.
ROZMAITOŚCI

P O L I T E C H N I C Z N E .
3 1). O sadzeniu kartofli.

Przeszłego róku (mówi ieden z współwydawców 
dziennika Farmer) zasadziłem dwa rzędy kartofli: 
ieden samemi poiedyńczemi, z dużych kartofli 
wy rznie tern i okami, i5  Yardów (j5  stop) długi:— 
drugi rząd drobuem i kartoflami, całkowitemi, albo 
n a  dwoie przekroionenn. — Przy zbiorze wydał 
pierwszy rząd 4 t  buslów dużych p ięk n jch  kar­
tofli, między którem i ledwo kilka drobnych zna­
lazło się; drugi tak drobne i tak mało, iż ledwo 
pół busla otrzymałem. Obydwa rzędy stały obok 
siebie na teyźe samey ziemi. W Niemczech też 
same uczyniono doświadczenie.

(T illoclis P liilosophcial M ag az in e , z Marca r. 1821).

3 2 ). O różnej twardości lanego żelaza ,
Pan Parkes zwraca uwagę w Annales de Chim: 

Tom XII.  str. 1 53, że niektóre wałki 7. lanego 
żelaza, tegoż samego lania , bywaią tak twarde 
iak stal; inne tak miękkie iak żelazo: z tych przy 
obtoczeniu odpadaią wióry •§• cala długie , gdy 
tym czasem okruchy z tam tych, iak końce od 
igieł są cienkie! Przyczyna tey uderzaiącey różnicy 
w twardości pochodzi, iedynie od sposobu lania: 
miękkie wałki wylewaią się w formach piasko- 
w ych ; twarde w żelaznych, w których żelazo 
bardzo prędko stygnie i na powierzchni twar- 
dnieie.
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33.) Sposób zbudowania i/low pszczelnych , izby 
nayostrzeyszemu zimnu oparty się, przez Xiędza  
And. Jameson.

(Z E d inburg ,  Philosophical J o u r n a l ,  w  R eperto ry  o f  Arts 
m anufactures  e t  agriculture ,  z Marca r. 1821).

Szkodliwość ułów słomianych, tak iest rozma­
itą ,  iż gospodarze z znaczna korzyścią do ułów 
drewnianych udaią się. Ule ze słomy muszą bydź 
w zimie okrywane słomianemi matami, dla ochro­
nienia roi u od zimna; w lecie okrywać ie trzeba 
i poddaszem osłaniać, przed s łońcem , które na 
miód i wosk szkodliwie działa : a te okrywanie 
matami iak pożytecznem iest w obydwóch porach 
roku  ; tak szkodliwem znowu bydż może w każdey 
chwili; gdż mnóstwo nieprzytaźnych pszczołom 
owadów, a nawet myszy, ukrywaią się pod one- 
miz; oprócz tego zaś w ogólności; maty słomiane 
długo zatrzymuią w sobie w ilgoć, tak niebez­
pieczną dla zdrowia pszczół. Drugą niedogodno­
ścią ułów słomianych iest łatwość, z iaką rabusie 
miodowi do tychże dobrać się mogą. p. Iluish^ 
nayużytecznieyszy podał środek , zabespieczenia 
ułów słomianych przed złodzteiami; tym czasem 
nie iest tak trudną rzeczą dla wprawny cli w tey 
sztuce mistrzów, wykraść ul, tym sposobem ob­
warowany.

Zaradzaiąc tey szkodzie, proiektowano ule dre­
wniane ; a ieżeli te mogłyby bydź tak zbudowane: 
iżby w zimie mrozom, w lecie zaś upałom oparły 
się; tedy cel zostałby dopięty. Tym końcem
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b u d o w a n o  u le  z b a rd z o  g r u b y c h  , n a w e t d w u c a -  

lo w y c h  d e s e k : ale k ie d y  b a rd z o  o s tra  z im a  p r z y ­

p a d ła  , m u s ia n o  ie  z n o w u  o k ry w a ć ,  i  z n o w u  ta k a ż  

sam a o k a z a ła  s ię  p r z y  n ic h  n ie d o g o d n o ś ć ,  ia k  
p r z y  s ło m ia n y c h . T y lk o  w ię c  p rz e z  z a s to s o w a n ie  

z ły c h  p rz e w o n ik ó w  c ie p l ik a ,  k tó re  o d  w p ły w u  

n ie p o g o d y  b y ły b y  z a b e s p ie c z o n e , d a ła b y  s ię  z pe ­
w n o ś c ią  ta  n ie d o g o d n o ś ć  u s u n ą ć ,n a s tę p u ią c y m  s p o ­
so b e m . U l  d re w n ia n y  ia k ie g o b ą d ź  k s z ta łtu ,  d w a ­

n a śc ie  c a li w  ś re d n ic y  s z e ro k i , w s ta w ia  się 

w  d r u g i  u l z d rz e w a , o d  p ie rw s z e g o  o b s z e rn ie y -  

s z y , ta k ,  iż b y  ie  z k a ż d e y  s t r o n y  d w a  d o  p ó ł-  
t r z e c ia  ca la  p ró ż n e  m ie y s c e  p rz e d z ie la ło ;  te n  zaś 

p ró ż n y  p rz e d z ia ł n a p e łn ia  s ię  m ia łk o  u t łu c z o n y m  

i  d o b rz e  u b i t y m  w ę g le m  d rz e w n y m , p r z y b iw s z y  

w p rz ó d  g w o ź d z ia m i d o  d n a  o b y d w ó c h  u łó w  d e - 
s z c z u łk ę  d la  p o łą c z e n ia  o n y c h ż e , i  p rz e s z k o d z e n ia  
w y s y p y w a n iu  s ię  w ę g la , o ra z  z a p o b ie ż e n ia : iż b y

w ilg o ć  p rz e z  te  p o k r y c ie  n ie  p rz e c h o d z iła ,  i  w ła ­

s n o śc i z łe g o  p rz e w o d n ic tw a  w w ę g lu  n ie  p s u ła .—  

K ra w ę d z ie  b r a m k i  ( o tw o r u  d la  p szczó ł, p rz e z  k tó r y  

u la tu ią )  ty m ż e  s a m y m  sp o s o b e m  o b w a ro w a n e  b y d z  

m u szą . T y m  sp o s o b e m  o tr z y m u ie  s ię  bez  p o ró ­

w n a n ia  g o rs z y  p rz e w o d n ik  c ie p l ik a ,  n iż  s ło m a ,   ̂

z a c h o w u ią c y  w  k a ż d y m  czasie  s w o ię  w ła sn o ść  

z łe g o  p rz e w o d n ic tw a , k tó r ą  s ło m a  ty lk o  d o p ó ty  

z a t r z y m u ie , d o p ó k i ie s t s u c h ą : n a d to  ża d n e  r o ­

b a c tw o  n ie  z n a y d z ie  tu  d la  s ie b ie  s c h ro n ie n ia  —  

N a d m ie n ić  tu  n a le ż y : iż  w ę g ie l w  ia k  n a y s u c h s z y m  
s ta n ie  d o  te g o  u ż y ty m  b y d ź  p o w in ie n .  G d y b y  

W d o s ta n iu  w ę g la , t r u d n o ś ć  z a c h o d z iła ,  te d y  za -
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stąpić go mogą inne złe przew odniki, iako to: 
sieczka, trociny z drzewa, pierze, i t. p. Węgiel 
iednak zawsze na pierwszeństwo przed wszyst- 
kiemi zasługuie, nie tylko z pow odu: że lepiey 
ciepło zatrzymuie ; ale ze prócz lego, daleko sil- 
niey opiera się wilgoci, a przeto nie równie 
mniey wystawionym iest na utracenie własności 
złego przewodnictwa.

Gdy takie pokrycie przeszkadza wydobywaniu 
się cieplika wewnętrznego z ułów i w lecie; przeto 
tem peratura onegoz podniosłaby się wyżey, ni­
że li by zdrowie pszczół wytrzymać mogło. Dla 
zaradzenia tem u złemu; trzeba zrobić dziurę przez 
cały ul, na iednym z iego krawędzi, bezpośrednio 
pod częścią wystaiącego nad nim daszku. Żeby 
zaś węgiel się nie wysypywał, trzeba wsadzić w nią 
ru rkę  grubości całego ula,  która wypełnia się 
kołkiem takieyże samey obiętości. Gdy przewie­
trzenie iest po trzebnem , starać się należy: iżby 
pszczoły światła uiespostrzegły, co nie dozna tru ­
dności, ieżeli albo kołek tylko cząstkowo się wycią­
gnie: albo zewnątrz nad otworem powiesi się 
kawałek czarnego sukna. Mogą bydź takie dwa 
otwory potrzebne, co iednak tylko doświadcze­
nie wskazaeby mogło.

Podwóyne ule, które się tu polecaią, mogłyby 
dla tych, którzy by ie za ciężkiemi znackodzili, 
służyć za podpory dla ich ułów zwyczaynych, 
mogących bydź odiętem i, gdyby iaka naprawa 
potrzebną się okazała.
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Gdy to piszę (mówi daley wynalazca) zdarzyło 
mi się widzieć przyrządzenie do zabespieczenia 
ułów od kradzieży, nie równie lepsze od wspo- 
mnionego wyżey, przez P. Huish wymyślonego, 
ale które tylko przy ulach drewnianych mieysce 
mieć może. — Podług tego przyrządzenia, ul 
osadza się na kamienney podstawce tak, że przy 
kradzieży koniecznie albo w kawałki roztrzaskać- 
by sie musiał, albo złodziey około 200  funtów 
dzwigaćby był zniewolony, unosząc swoię zdobycz. 
Przez te proste przyrządzenie są wszystkie ule 
w wielkiey pasiece Xiedza Dunbar w Applegath 
zabespieczone.

Manse St. Mango d. Czerwca 1820.

34.) Środek na zastąpienie mydła arszennikowego
do zachowania skór zwierzęcych.

P. Drapiez dociekł, że mydło z potażu i tranu 
rybiego, skóry zwierzęce tak dobrze od owadów 
ochrania, iak szkodliwe i niebespieczne mydło 
arszennikowe, ieżeli się w spirytusie kamforowym 
rozpuści i trochę piżma doda. Tego nieszkodli­
wego środka można także użyć do ochronienia 
futer, pak wełnianych i sukien, od molów i o- 
wadów, zachowuiąc ie w zawinięciach z papieru, 
tein mydłem napoiontgo.

35.) Kartofle zamiast m ydła , używane do czysz­
czenia bielizny, przez P. Cadet de Faux.

Następuiącym sposobem może bydź brudna 
bielizna bez ługu i mydła doskonale oczyszczoną: 
Męczy się nayprzód takowa w dużey ilości zirnney
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wody przez dwadzieścia cztery godzin, i przepłu- 
kuie, dla ódięcia, ile bydź może, nieczystości. Potem 
zanurza  się na pół godziny w-wodzie gorącey, wyi- 
m ine sztukę po Sztuce, rospościera, i n iieyśca  b ru ­
dne nacieta ią  się miazgą kartoflową, do gęstości 
m ydła  ugotowaną. Znowu tiurza się cokolwiek 
w gorącey wodzie, zmyka i wybiia płaską stroną 
kijanki, izby Idey kar lodowy całą sz tukęprzeńiknąt,  
wszystke tym sposobem trak tow aną  bieliznę; kładzie 
śie potein dó cżystćy wody, w którfey przez dwa do 
tfżfecli kw ad tknśy  gótoWać się powinna.' W  razie, 
potrzeby, te działa tue może'bydź powtórzonym Wy- 
iąwszy bieliznę po takowem  zagotowaniu, trzeba i.ą 
w zimney wodzie dobrze wypłukać, izby wszystek 
kley kartodow y w y c iąg n ąć , po czem pran ie  iest 
ukończonym. Doświadczenia te uczynione b \ ły  
w Paryżu pod dozorem Policyi, i nay bruduieysza 
bielizna była tym sposobem w przeciągu dwóch 
godzin (zapewnie nie rachuiąc w to poprzedniego 
przez dwadzieścia cztery godzin moczenia w zi­
m ney  wodzie) wypraną. Kuchenna bielizna stra­
ciła wszelki nieprzyiem ny zapach, czego pierąc m y­
d łe m , d okazać nie można; na dzjeciuucy bieliznie 
zn iknęły  wszystkie plamy. , ( W wielu okolicach 
N iem iec, od niepam iętnych , czasów używane..są 
kartode zamiast mydła do prania bielizny). Trą się 
ńa ten koniec na miazgę, i surowo używ aia , tak) 
iak mydło.
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